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Ziszczone obawy.
Nie długo czekaliśmy na sprawdzenie się obaw, 

jakiemi powitaliśmy otwarcie Sejmu czeskiego. Już 
w ciągu zaledwo trzech dniowych obrad dokonał się 
w nim proces, mający rozstrzygnąć o powodzeniu 
zabiegów, zmierzających do doprowadzania ugody 
narodowej w Czechach do skutku. Arcykapłan h e 
gemonii niemieckiej i parlamentarnego terror)zmu, 
poseł Wolf, zagarnął w przeciągu kilkudziesięciu 
godzin kierownictwo niemieckiej polityki i narzu
ciwszy swą wolę innym niemieckim posłom sejmo
wym, zapanował wszechwładnie w Czechach, sta
jąc się tern Bemem równocześnie właściwym kie
rownikiem wewnętrznej polityki austrjackiej. Speł
niła się zatem rzecz niepojęta, a dla obcych nie
omal nie do uwierzenia, że nad państwem, w któ- 
rem Korona tak rozległy wpływ na politykę wy
wiera, a władza rządowa bezwzględnością zbyt 
często i niejednokrotnie zbyt gwałtownie wywiera
nego nacisku, do pewnej sławy już doszła, zawie
siło swoją dyktaturę grono osób, głoszących jawnie 
hasła zdrady państwa, orsz politycznego wywrotu 
i terroryzmu. Lecz les extr$mes se touchent! Tam, 
gdzie w niezałatwianm sprawy narodowościowej u- 
patrywano gwarancje spokoju i zgody, tam nastał 
zamęt i straszliwa niezgoda; tam, gdzie ze szkodą 
dla państwa skupiono w jednym punkcie rząd, 
zapanował bezrząd, a gdzie scentralizowaniem wszel
kiej władzy chciaDo zapewnić panowanie prawu, 
zagościło bezprawie, uniemożliwiające organizmowi 
państwowemu podjęcie prac, które tylko przy roz
sądnym ich rozdziale na powodzenie liczyć mo-
gfy

Po raz nie wiedzieć już który wali się więc 
znów w gruzy mozolnie stawiana budowla zgody 
czesko niemieckiej i to pod uderzeniami tych, któ
rzy w jej dojściu do skutku słusznie zresztą upa
trują zdruzgotanie raz na zawsze hegemonji nie
mieckiej, doprowadzającej już państwo do ostate
cznych g;ranic przesilenia. Walka, która się tu to
czy nie jest przygoduą i podrzędnej miary, lecz 
zaciekłą, epokową walką pełną historycznego zna
czenia, mającą rozstrzygnąć o zaistnieniu warun
ków, niezbędnych dla dalszego rozwoju Austrji.

Poruszyły się też wszystkie namiętności, zmobi
lizowano olbrzymie tłumy podniecone tfektownemi 
hasłami, wprowadzono rządy prawdziwej tyranii we 
własne szeregi, byle tylko dopiąć zamierzonego celu 
i obronić swój wymarzony, a na dziejowej praktyce 
wypróbowany ideał wszechwładztwa i gniecenia 
tego wszystkiego, co własnem i niezależnem życiem 
żyć pragnie. Fakt, iż polityką swą doprowadzili do 
zupełnego zamętu w państwie nie obudził w nich 
żadnych względów, nie poruszył żadnych skrupułów, 
lecz owszem zdaje się pobudzać ich raczej do coraz 
gwałtowniejszego szału i do stawiania coraz dalej 
idących warunków.

Dziś, już nawet obesłanie Sejmu czeskiego po 
czytują sobie za ogromne ustępstwo, i udziałem 
w jego obradach frymarczą tak samo, jak kilka 
tygodDi temu handlowali powagą obrad Izby po
selskiej i dobrem całego państwa. Ta rozpaczliwa 
walka, w której jedni walczą o zachowanie warun
ków przeszłości, zaś drudzy o zdobycie dopiero wa
runków lepszej przyszłości, a której społecznem 
bodźcem jest szalona siła wybijającego się po przez 
wszystkie zapory elementarnego prawa narodowej 
Wolności i narodowościowej zasady musi jednak 
W rezultacie zakończyć się zwycięstwem tych, któ
rzy w niej reprezentują jedynie warunki kultury i 
cywilizacyjnego postępu.

Lecz co teraz? co dalej ?!
‘Jeśli istotnie wybuchnie w Sejmie czeskim skraj

na opOZy Cja i doprowadzi do gwałtów obstrukcji, 
iub do zupełnej abstynencji Niemców, to musi 
wcześniej, czy później stanąć w swym ruchu cała 
tak skomplikowana maszyna państwowa, doprowa
dzając polityczny system dotychczasowych rządów 
do zupełnego bankructwa. Paragraf 14 sty, choć 
arcy wy godny, nie wieje jednak w ten ustrój tej 
ożywczej siły, którą w dzisiejszych czasach i w za
chodzących warunkach dać jej może tylko współ
działanie szerokich mas obywatelskich, dla których

udział w życiu politycznem stał się już nietylko 
prawem, lecz i Diezbędną, bo hulturną potrzebą. 
Przeobrażenie tego nieoględnie skonstruowanego u- 
stroju musi zatem koniecznie i to rychło nastąpić, 
lecz czemuż źródłem, z którego swe powstanie 
kiedyś zaczerpnie, ma być nie głos rozsądku i dłu
goletnie doświadczenie polityczne, lecz dziki gwałt, 
widmo anarchji i orgje bezwstydnie rozpanoszone 
go samolubstwa germańskiego? A. S.

Sejm ezeski.
dJraqa 13 stycznia.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).

(ó) Wolf zwyc'ężył stanowczo pomiędzy posła
mi numieckimi. Okazał to jasno przebieg dzi
siejszego posiedzenia sejmowego. Całe zachowanie 
się i wszystkie występowania Niemców były w 
sali sejmowej szeregiem z góry ułożonych prowo 
kacyj przeciwko Czechom, a w części i rządowi, 
podczas kiedy ze strony Młodoczechów zachowy
wano się bardzo pojeduawczo i wstrzemięźliwie wo
bec wyzywań nemieckich, zaś ze strony szlachty 
czeskiej więcej n;ż to, bo uprzedzająco, a nawet 
z pewną pokorą, skoro książę Ferdynand Lobko- 
wicz, kuzyn marszałka krajowego, uzasadniając wnio
sek hr. Bouąuoya w jego zastępstwie, na Wolfa 
impertynencką remonstrację przestał mówić po ezę- 
sku I mówił dalej po niemiecku. Oświadczenie p. 
Engla złoże ne w imieniu Młodoczechów było także 
bardzo pojednawcze i uprzedzające. Podziwiać więc 
istotnie należy zuchwalstwo tego ludożercy teutońskie- 
go, skoro śmiał w sejmie królestwa czeskiego, ma
jącego większość czeską, sam mówić po niemiecku i 
powiedzieć, że czeska mowa w tym sejmie jest 
eine Verhdhnurg der Deutschen (wyszydzeniem 
Niemców). Cale jego zachowanie się w sejmie i 
poza jego obrębem jest najwidoczniejszą prowo
kacją, szukaniem awantury i skandalu. Do sejmu i 
z sejmu chodzi pod osłoną policji, otoczony ćmą 
ludzi za nim zdążającą i to zawsze tylko pieszo, choć 
odległość gmachu sejmowego od jego mieszkania 
jest bardzo wielka, a on sam nadto jest kulawy. 
Jeśli mu dorożka byłaby za drogą, mógłby za sześć 
centów jechać koleją konną, siadając przed swym 
hotelem, a złażąc przed samym gmachem sejmo
wym. Ale gdzie tam, on nawet chodem swoim 
chce drażnić i wywoływać zajścia. Dziś było wiek 
kie zbiegowisko ludzi, gdy rano szedł do sejmu, 
a jeszcze większe, gdy wieczorem wracał z posie
dzenia. Tym razem piesza policja nie wystarczyła. 
Musiała na plac wyruszyć konna w sile około pię
tnastu jeźdźców. Zamknięto nawet przy basztowej 
bramie od „Małej strony" most św. Jana Nepo
mucena dla publiczności, ale i to nie pomogło. Za 
Wolfem od sejmu przez caie miasto ciągnął tłum 
kilkuset ludzi.

Z zwycięstwem jego _ rozbiły się też na razie 
wszystkie piękne nadzieje Gautscha, że za pomocą 

sejmu czeskiego zdoła on przyprowadzić do ładu 
sprawę językową i umożliwi zebranie się parla
mentu.

Już wybór mówców : Zdenka Schiickera, który 
nie przyjął zaproszenia Gautscha na ostatnią kon
ferencję do Wiednia, oświadczając, iż on stoi twar
do na podstawie uchwały wiecu chebskiego, że bez 
cofnięcia rozporządzeń nie mar-rokowań, jakoteż zna
nego radykała niemieckiego z Liberca, Pradego, wska
zywał jasno, iż myśleć nawet o jakiemś porozumie
niu byłoby tylko złudzeniem. Cóż dopiero mowy tych 
panów ! czysta kwintesencja programu Wolfa. Na
wet bez ogródki wypowiedzieli żądanie, iż jednym 
z ich warunków jest niemiecki język państwowy 
w Austrji, oświadczając jak najdobitniej, iż ani na 
włos Die odstąpią od swych warunków. Pojednaw
czy głos ks. Lobkowicza wydrwiono, insultowano 
prezydenta miasta i także namiestnika, do czego 
także W olf dał hasło okrzykami: „precz z Cou- 
denhoyem! Taki namiestnik należy gdzieindziej, a 
nie na ławę rządową Sejmu!" itp. Schiicker i 
Prade mówili bez ogródki o mniej wartościowości 
języka czeskiego, jednem słowem dokazywali Niem

cy w prowokacji istne cudy. Czesi powstrzymywali 
się siłą podziwienia godną, przyjmując bezczeszcze
nia, szyderstwa i wyzywania to najwięcej śmie
chem. Podczas mowy Scbiickera w miejscu bardzo 
drastycznem przeciwko Czechom zaśmiał się gło
śniej jeden z posłów rołodoczeskich. Na to Wolf 
impertynencko: Bądź pan citho! „Przyjdzie kiedyś 
dzień zapłaty !“ Pachołek jfgo dr Werunsky pra- 
teuton z czysto słowiańskiem nazwiskiem podchwy
tuje słowa mistrza, wołając: „Damy wam — po
czekajcie — my silniejsi od was", co spowodo
wało obok ttojącego posła młtdoczeskiego Brze- 
znoyskyego do repliki: „cbyba się wzmocnicie szpie
gami pruskimi J“ Na to wybucha okropna burza. 
Wolf zrywa się z ławki i biegnie ku Brzeznow- 
skiemu, za nim kilku jego pachołków. Eobi się kłę
bek ludzi, niemieccy posłowie stosują „szpi gów 
pruskich" do siebie. Widać podniesione do góry 
pięście. o włos a przyjść może do bójki. Na szczę
ście nie przychodzi do tego. Marszałek dzwoni sil
nie i nareszcie może przemówić. Sam nie słyszał 
okrzyków, ale mu mówiono o uż ciu nieparlamen
tarnych wyrazów. Posła tego, który użył tych wy
razów, przywołuje do porządku dziennego. To je
dnak burzy nie uśmierza, aż w końcu Brzeznowsky 
daje wyjaśnienie, w jaki sposób użył wyrażenia o 
szpiegach pruskich i że tego do posłów niemieckich 
nie stosował.

W dziennikach niemieckich, a nawet i czeskich 
przedstawiony ten epizod inaczej. Zwracam uwagę, 
że moja wersja jest prawdziwa, gdyż mam ją z ustv 
samego Brzeznowskiego. Wśród okropnego zgiełku 
dziennikarze nie słyszeli okrzyków i nie wiedzieli 
jak pię rzecz miała. Potem się burza uśmierzyła. 
Schiicker mówił dalej, następnie Prade w wynio
słym obrażającym ą wyzywającym wielce tonie, 
drwiąc nawet z fletu pokojowego, na którym grali Lob- 
kowicz i Engel.Herold cięcie nadzwyczaj i z zapałem 
porządną dał odprawę Niemcom butnym dowodząc, że 
oni nie chcą bynajmniej porozumienia, lecz wojny, że 
wystąpieniami swojemi zniszczyli parlament, a tak
że i powagę rządu. Bierze w obronę namiestnika 
i prezydenta Podlipnego, dowodząc nie mniej j a 
sno, iż jeden i drugi spełnił wzorowo swój obo
wiązek. Ale mniejsza o to, co kto mówił. Eozpra- 
wę nad sprawą językową znamy już prawie na pa
mięć. Obiedwie strony powtarzały co do tego to, 
co przedtem już tylokrotnie wypowiadały.

Ważnym, bardzo ważnym jest atoli efekt, wra
żenie dzisiejszego posiedzenia i wyniesione z sali 
obrad, silne przeświadczenie, że porozumienie się 
z Niemcami przy ich nieprzejednaności jest wręcz 
niemożebnem. Pod tdm wrażeniem odroczył mar
szałek w porozumieniu z namiestnikiem następne 
posiedzenie Sejmu aż do poniedziałku, urywając 
rozprawę nawet przed głosowaniem czy wniosek 
hr. Buąuoya ma być do komisji odesłanym lub 
nie. Po przebiegu dzisiejszego posiedzenia stało to 
się obojętnem, a powodem odroczenia do ponie
działku posiedzeń jest to, że namiestnik chce się 
porozumieć z rządem głównym w Wiedniu co ma 
czynić dalej, czy ma złożyć, jak było ułożonem 
oświadczenie w imieniu rządu co do sprawy języ
kowej lub nie.

Nie ulega też już obecnie żadnej wątpliwości, 
iż Niemcy jeśli się jeszcze nie zdecydują na burdy 
obstrukcyjne, wkrótce Sejm opuszczą.

G. Smólski.

Listy Rusina.
Ltców, d. 12 stycznia. 

Oryginalna korespondencja v Głosu Narcduu.

Ruskie zaproszenia M arszałka krajowego na otwarcie Sejmu. 
Wnioski posłów ruskich i prasa ruska i polska. —  S tre jk  
alumnów ruskiego duchownego seminarjum we L w o w ie ... 

przeciw kuchni).

Marszałek krajowy, hr. St. Badeni wystosował 
w tym roku zaproszenia sejmowe do ruskich po
słów w języku ruskim. Eegulamin sejmowy usta
nawia, że marszałek krajowy urzęduje w języku 
polskim, z tego więc względu dotychczas wysyłano
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do wszystkich posłów zaproszenia polskie. Hr. Ba- 
deni jest wfięc pierwszym marszałkiem, który z wła
snego popędu posłów ruskich uwiadomił o otwar
ciu. sejmu w ich języku rodzinnym. Krok ten hr. 
Badeniego przyjęli ruscy posłowie z szczerem uzna
niem.

Ruscy posłowie postawili dotąd w sejmie trzy 
ważniejsze wnioski. Pierwszy dąży do tego, by już 
w roku jubileuszu cesarskiego otwarto w Tarnopo
lu pierwszą klasę gimnazjalną paralelną z wykła
dowym językiem ruskim, drugi wymaga zaprowa
dzenia obowiązkowej nauki języka ruskiesro w czte
rech niższych klasach wszystkich średnich szkół Galicji 
i stopniowego zaprowadzenia tej nauki w wyższych 
czterech klasach, począwszy od roku 1898/9. Oba po
wyższe wnioski postawił pos. Barwiński. Trzeci 
wniosek postawił pos. Wachnianin w sprawie uła
twienia taniego kredytu dla włościan, żądając, by 
sejm przeznaczył sto tysięcy złr. na organizację kas 
systemu Reifeisena, w tych gminach Galicji, które 
takiej pomocy zażądają. Kasy te miałyby nosić n a 
zwę „kas jubileuszowych systemu ReifeisenaL

Utworzenie stopniowe ruskiego gimnazjum w Tar
nopolu jest rzeczą niezbędną. W przeszłym roku 
kształciło się w polskiem gimnazjum w Tarnopolu 
166 Rusinów. Dzisiaj liczba uczniów Rusinów w tem- 
że gimnazjum doszła do sumy dwieście szesnastu, 
a rzeczą pewną jest, że liczba ta bez przestanku 
wzrastać będzie, gdyż bursa ruska, rozszerzona nie
dawno kosztem ks. Andrzeja Kaczały, daje przytu
łek blisko stu uczniom. Poważna liczba młodzieży 
ruskiej w gimnazjum tarnopolskiem świadczy sama 
najlepiej, że wniosek p. Barwińskiego postawiony 
na» czasiG.

Sprawa zaprowadzenia obowiązkowej nauki ję 
zyka ruskiego po gimnazjach w Galicji leży w in 
teresie młodzieży obu narodowości, która zechce 
poświęcić się służbie państwowej lub autonomi
cznej. Głównie wobec nowej procedury cywilnej 
potrzeba młodzieży polskiej przyswoić sobie 
znajomość języka ruskiego. Ze młodzież polska ro
zumie sama tę potrzebę, o tern świadczy fakt, że 
na nadobowiązkową naukę języka ruskiego, zapro
wadzoną niedawno przy gimnazjach w zachodniej 
Galicji, jak: Bochni, Tarnowie i Krakowie ucznio
wie, prawie wyłącznie Polacy, chodzą licznie i re
gularnie.

Z zaprowadzeniem obowiązkowej nauki języka 
ruskiego będzie miała Rada szkolna dosyć kłopotu, 
bo jak pokazuje się, nauczycieli specjalnie do nau
ki je \  a ruskiego jest bardzo mało. Oddawać zaś 
Bfiub tego języka w jakiekolwiek ręce, jest rzeczą 
szk- iliwą, gdyż podobni ludzie mogą tylko mło
dzież do tej nauki zniechęcić. Nawet kwalifikowa
ni ludzie, jak np. profesor języka ruskiego w trzech 
gimnazjach lwowskich, lub profesor języka ruskiego 
w szkole realnej w Stanisławowie nie rozumieją 
swego zadaDia należycie i nie są w stanie zagrzać

do nauki języka ruskiego nie tylko młodzieży pol
skiej, ale nawet ruskiej. U nauczyciela języka rus
kiego trzeba wiele poważnej wiedzy i ciepła, i mi
łości do przedmiotu. Takich ludzi, niestety, mamy 
dotychczas bardzo mało.

Sympatycznym powinien być dla obu narodo
wości również trzeci wniosek, który ma na celu 
zapobiedz dalszej ruinie wieśniaka. Wieśniak po
trzebuje kredytu taniego i rychłego. Przy dzisiej
szych klęskach elementarnych wieśniak nie jest 
w stanie opłacić nawet 4°/0 od pożyczonej sumy, 
a za prędkim kredytem musi zazwyczaj udać się 
do żyda, który go lichwą zrujnuje. Organizacja kas 
reifeisenowskich byłaby więc pierwszym krokiem 
do p dniesienia z upadku stanu włościańskiego. 
Paktem ^est, że po kasach gminnych Galicji leży 
bez użytku sześć miljonów złr., rozpożyczouych głó
wnie przez bogatszych wieśniaków, którzy o zwro
cie ich nie myślą. Pieniądze te mogłyby być głów
ną podstawą utworzenia kas Reifeisena, a Wydział 
krajowy ze swej strony podawałby gminom infor
macje w sprawie zakładania kas, a w razie potrze
by spieszyłby z pomocą materjalną.

Względem tych trzech wniosków ciekawie za
chowują się ruskie organy Hałyczanin i jego ofi
cyny Diło. Ruska, „paralelka* stanowi dla nich 
przedmiot drwin. Że Hałyczanin tak się zachowu
je, temu nie dziwimy się, bo założenie nowego ru
skiego gimnazjum jest dla niego klęską, gdyż z no
wego zakładu naukowego ruskiego wyjdzie młodzież 
dla której ideałem będzie Ukraina, a nie białoka- 
mienna Moskwa. Roli jednak Diła  nie zazdrości
my. Może być, że gdyby wniosek o kreowanie no
wego ruskiego gimnazjum postawił p. Romańczuk, 
lub którykolwiek „niezawisły“ poseł, i Diło zagra
łoby inaczej. Polityka to nie lada, a tern ciekaw
sza, że gdy w jednym numerze drwi Diło z „pa- 
ralelki“, w drugim mieści korespondencję z Stani
sławowa, której autor domaga się od posła Wach- 
nianina, by swój dawniejszy wniosek o założenie 
„paraielki“ w Stanisławowie przedłożył znowu Sej
mowi. Niedołęstwo umysłowe, godne oficyn Hały- 
czanina.

Do niedawna jeszcze narzekały Diło i Hałycza
nin , że urzędnicy nie szanują języka ruskiego, nie 
załatwiają ruskich podań po rusku, dzisiaj, gdy po
stawiono wniosek o zaprowadzenie obowiązkowej 
nauki języka ruskiego, lamentują obie gazety, że 
wniosek ten gotów wyjść na szkodę Rusinów a po
żytek Polaków, którzy będą mogli zajmować posa
dy, obsadzane dotychczas Rusinami. Czego więc 
właściwie chcą obie skonsolidowane gazety?— tru 
dno domyślić się.

O stutysięcznej zapomodze na organizację kas 
Reifeisena mówi rów fież Diło dość zjadliwie. 
Gdyby tę sumę rozdzielić na 6.000 ruskich gmin, 
prawi Diło, to wypadłoby na jednę gminę kilka

złr. Na takie umysłowo-anemiczne rozumowanie 
Diła  dał ciętą odprawę Rusłan, tłomacząc Diła, 
że tutaj n :e chodzi o rozdawanie pieniędzy między 
gminy, lecz o materjalną i moralną pomoc dla 
tych gmin, które wezmą się do organizacji taniego 
kredytu dla potrzebujących go wieśniaków.

Może w innym tonie, a jednak w tym samym 
guście fdezwały się o wnioskach ruskich posłów 
niektóre lwowskie dzienuiki polskie. Gazeta Naro
dowa, która do niedawna jeździła na koniku sło
wiańskim, podała list buczackiego polityka, ks. 
Gromnickiego, w którym ten apeluje do posłów 
polskich, by kierowali się nie sercem, lecz rozu
mem i nie dozwolili na obciążenie budżetu krajo
wego (?) przez kreowanie uowego ruskiego gimna
zjum i zaprowadzenie obowiązkowej nauki języka 
ruskiego. List ten skwapliwie przedrukował Prze
gląd, a Słowo Polskie uważało również za odpo
wiednie wystąpić przeciw tym wnioskom ruskim. 
W krytykę listu ks. Gromnickiego bawić się nie 
myślę, bo argumenty jego są wprost niepoczytal
ne. Za wielką jednak odpowiedzialność biorą na 
swe barki powyższe polskie gazety! niech mi wie
rzą, że negacją najważniejszych potrzeb kulturnych 
narodu ruskiego robią tylko krzywdę swemu naro
dowi, gdyż sieją n:enawiść między obiema narodo
wościami... a i Rusiui i Polacy, chociażby ze wzglę
du na swych braci z i kordonem, potrzebują i zgo
dy i spokoju! Czy miłą by to było rzeczą dla tych 
polskich dzienników, gdyby ich posiew znalazł po
słuch w rozumie posłów polskich, a posłowie ru 
scy po odrzuceniu ich wniosku o założenie nowe
go gimnazjum byli zmuszeni opuścić sejm? A je
dnak takie wieści można słyszeć we Lwowie...

Nieprzyjazne stanowisko powyższych polskich 
dzienników wykorzystał tym razem Hałyczanin, 
przeciw posłom Barwińskiemu i Wachnianinowi, 
o których prawi, że stracili zupełnie łaskę u Po
laków, bo upadł Badeni. Biedny Hałyczanin, jak 
widać, zgryzł się tern nie m ało/ Nie gryź się ser
ce, Wachnianin i Barwiński. czy będą mieć czyją- 
kolwiek łaskę, czy nie, zostaną zawsze luiźmi — 
na stanowisku, lecz raczej pomyśl nad tern, co zro
bi p. Marków, redaktor Hałyczanina ze swem świa
dectwem z szóstej klasy gimnazjalnej, gdy utraci 
łaskę Rosji ?...

Z niewesołego pola polityki zajdę na chwilę 
do ruskiego seminarjum duchownego, gdzie alumni 
w czasie świąt ruskich Bożego Narodzenia urzą
dzili strejk przeciw .kuchni i przez półtora dnia 
odrzucali potrawy. Żale alumnów na kuchnię se- 
minarzycką datują się już od lat kilkunastu i są 
zupełnie usprawiedliwione. W seminarjum mieści 
się w ogóle 250 alumnów. Za utrzymanie ka
żdego alumna (na śniadanie — bułka, na obiad — 
rosół, mięso, legumina a zamiast leguminy 3 razy 
w tygodniu pieczeń, za mięsną kolację, z wyjątkiem 
dni postnych), płaci fundusz religijny miesięcznie

R E C H A.
NOW ELLA 

przez Dorotę Gerard.

Było to w 186.. roku.
W pokoju, przylegającym do biura dra Fich- 

tera, sędziego powiatowego w Sachsendorf, zgro
madziło się wiele osób, przeważnie mieszkańców 
Sachsendorfu, małego, poczciwego, ale nudnego 
miasteczka w górnej Austrji.

Każdy z obecnych przybył tu w osobistym in
teresie, znali się jednak wszyscy i w większej czę
ści byli zajęci żywą rozmową. Wielu z nich spo
tykało się już przedtem w tem miejscu nawet ja
ko przeciwnicy; w biurze bowiem sędziego, roz
strzygano przedewszystkiem miejscowe spory. I dziś 
nie brak w zgromadzeniu stron spornych, można 
to poznać z wzajemnie ciskanych wrogich spojrzeń 
pojedynczych osób, z których każda z bojaźnią co
fała się w najodleglejszy kąt pokoju. Wprawdzie 
przedpokój dra Fichtera bywał o tej godzinie rzad
ko kiedy próżny, dziś jednak był niezwykle zapeł
niony; był to bowiem dzień urzędowy, a zarazem 
targowy, najcięższy dzień w tygodniu dla biednego 
urzędnika. W  dniu tym przynoszono do miasta 
razem z masłem, kurami i jarzyną rozmaite sporne 
sprawy. Zresztą spory te nie były w większej czę
ści szczególnie poważnej natury. Tak n. p. znajdo
wały się tu dwie wieśniaczki między któremi wy
buchła zacięta walka o — młode pisklę; posadziły 
one wspólnie kurę na jajach, każda z nich dała 
sześć jaj, tymczasem wylęgło się tylko jedenaście 
kurcząt. Któraż z kobiet miała teraz prawo do szó
stego kurczęcia?

Ich zdaniem był to fakt tak ważny, że zamy
ślały go wytoczyć przed sędzią powiatowym; jako

corpus delicti przyniosły z sobą kurę z kurczętami 
w kosza, kłócąc się przytem na zabój. Obok nich 
znowu siedział jakiś ponury, stary wieśniak, k tóre
mu sąsiad w zeszłym roku wykosił pszenicy na 
parę snopów; powstał z tego ogromny proces, je
szcze dotychczas trwający, choć koszta jego o wie
le już przenosiły wartość pszenicy.

Niemczysko zaciął się, chciał postawić na swo- 
jem, choćby mu przyszło całe mienie stracić w 
procesie. W każdy dzień urzędowy można go było 
zastać w biurze sędziego. Na przeciwnych znów 
końcach ławki siedziało młode małżeństwo i nie 
zważając na siebie, rozmawiało z udauem zajęciem 
z opodal stojącymi. Młodzi ci ludzie, pobrali się 
dopiero przed rokiem, a teraz już żądają rozwodu; 
dziś nastąpi przepisana trzecia próba pogodzenia 
się, ale z pewnością na niczem się skończy. Mąż 
miał minę pijaka, a na twarzy młodej żony malo
wała się wyraź la troska. Nieco tragiczny ten epi
zod dziwnie odbijał od ogólaego tła komicznego.

Wśród przybyłych znajdował się jakiś starzec, 
który zaciekawiał wszystkich. Nikt z obecnych go 
nie znał; nie był to aai wieśniak z okolicy, ani 
mieszczanin; nieznajomy bowiem był ubrany dzi
wacznie w długi atłasowy chałat, który Sachsen- 
dorfczycy brali za szlafrok, na nogach miał białe 
pończochy, pantofle, a naokoło bioder był opasany 
sznurem. Wieśniacy patrzyli nań ze wstrętem, bo 
nigdy nie widzieli człowieka w podobnym stroju. 
„To żyd!“ — szeptano sobie z cicha i każdy in
stynktownie, jak mógł, najdalej odsuwał się od 
niego; wkrótce nieznajomy siedział zupełnie samo
tnie, przez co zwracał na siebie jeszcze baczniejszą 
uwagę. On niewiele sobie jednak z tego robił, 
gdyż otoczenie nie obchodziło go wcale. Wsparty 
na lasce utkwił melancholijny wzrok w podłogę. 
Był to człowiek wysoki, chudy, z pewnością naj
chudszy ze wszystkich swych współbraci, fanatyzm 
bowiem, jako wewnętrzny, poniekąd niszczący ogień, 
nie cierpi pełnych form. Wszystko było na nim 
wyciągnięte: szyja, ramiona, ręce, wogóle wszystkie

linje jego kształtu, a jednak mimo zgarbienia i za
padłej piersi, malowała się w tej nieruchomej po
stawie wielka energja i nieugięta siła woli. Rysy 
twarzy chorobliwie szczupłe i obwisłe, nos wielki 
haczykowaty na twarzy podobnej do drapieżnego 
ptaka. Chciwe oko żjda było zdolne do wyśledze
nia sobie ofiary, a długie, chude, żółte palce były 
gotowe do bezlitośaego pochwycenia j e j ; przypa
trzywszy się bliżej, można było zauważyć, że ręka 
ta łatwiej i prędzej się zamykała niż otwierała. 
Włos miał już szpakowaty, ale pejsy i broda były 
jeszcze koloru kruczego.

Stary żyd miał powód do melancholicznego wy
glądu. Droga, jaką przedsięwziął, była uciążliwa, 
długa, co więcej, była to kosztowna podróży by 
się dostać do biura sędziego Fichtera; rodzinne 
bowiem jego miasto leżało w głębi Galicji, a Sach
sendorf prawie na przeciwległym krańcu austria
ckiej m onarchji; on musiał taką podróż przedsię
wziąć, bo zmuszał go do tego własuy interes. Kilka 
lat już minęło od czasu, kiedy pewien chrześci
jański przemysłowiec, rodem z Sachsendorfu, przy
padkiem zjawił się w Hanowerze z szalone aa przed
sięwzięciem otwarcia chrześcijańskiego sklepu w 
oczach wszystkich żydowskich kupców miejscowych. 
Poczciwy katolik myślał, ze chrześcijańscy miesz
kańcy miasteczka będą kupowali u niego, Chrze
ścijanina, a nie u żydów. Rzecz naturalna, że prze
padł i musiał opuścić Hanower, pozostawiając 
poważną sumę długów. Stary żyd, który teraz wła
śnie do Sachsendorfu przybył, był głównym wie
rzycielem nieszczęśliwego Chrześcijanina; od dwóch 
już lat stara się on nadaremnie o swoje pienią
dze. Usiłowania te rozbiły się; żyd w końcu do
szedł do wniosku, że z takiej odległości nie do
stanie swej ofiary. Zastanowiwszy się więc jak naj
dokładniej nad kosztami, rozważywszy pro i con
tra przedsięwzięcia z wszystkiemi możliwemi ewen
tualnościami, odważył się wreszcie tę podróż przed
sięwziąć.

(Ciąg dalsiy nastąpi).



19 złr. 20 ct. Przedsiębiorczym, która prowadzi 
kuchnię, dostaje więc rocznie około czterdziestu 
tysięcy złr. Gdy zważymy, że taka przedsiębiorczy- 
ni nie opłaca lokalu, służby; światła i naczynia, to 
zrozumiemy, że przy bardzo dobrym wik ie mogła 
by zarobić rocznie czystego około sześciu tysięcy 
złr. Jednak przedsiębiorczynie takie urządzały się 
inaczej. Od io tu  1883 do roku 1891, prowadziła 
kuchnię w seminarjum pani Hojwanowicz. Za ośm 
lat swego przedsiębiorstwa zebrała ona nie mniej 
nie więcej jak s to  s z e ś ć d z i e s i ą t  t y s i ę c y  m a
j ą t k u .  kupiła bowiem wieś Strzeliska stare za 
sumę 120.000 złr., kamienicę we Lwowie za 20.000 
złr., oprócz tego wyposarzyła jednę córkę, wycho
wywała swoje córki w niemieckich zakładach nau
kowych, a ile synek stracił, o tern lepiej milczeć. 
Swego własnego majątku pani Hojwanowicz przed
tem nie miała, gdyż żyła w ogromnej nędzy po 
śmierci t swego męża, adjunkta sądowego w Roha
tynie. Że za czasów gospodarki p. Hojwanowiczo- 
wej ginęło rok rocznie kilku alumnów na katar 
żołądkowy, i połączone z tem wycieńczenie sił — 
to rzecz ogóln e znana. A jedn k ówczesny ks. re
ktor i konsystorz cierpieli tę panią pełnych lat 
ośm. Za następnego ks. rektora stosunki zmieniły 
się w tym względz;e, chociaż bardzo mało. Alumni 
narzekali bez przestanku. Ks. rektor uważał za od
powiednie wymówić kontrakt przedsiębiorczym p. 
Danielskiej. Ta odpowiedziała, że ustąpi, ale tylko 
w takim razie, jeśli ks. rektor wypłaci jej dwana
ście tysięcy złr. za śn adania, przyjęcia, które ona 
z polecenia ks. rektora urządzała, a za które za
płaty nie otrzymywała. Jak mówią, adwokat pogo
dził wojujące strony na 6.000 złr., które zobowią
zała się zapłacić p. Danielskiej jej następczyni, p. 
Raszkę, krewna ks. rektora. Alumni domagają się 
ustąpienia p. Raszkę i zwracają się z prośbą do 
konsystorzów, by na miejsce prztdsięb:orczyni od
dano zarząd kuchni ruskim służebnicom (ochron
kom). Byłoby to rzeczą najracjonalniejszą, gdyż 
alumni mieliby dobry wikt a przy nich wygodne 
utrzymanie służebnice ruskie. Czy jednak to na
stąpi ?
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Z „kraju wolności".
Prąd jaki przebiega obecnie przez wszystkie krainy 

Austrji, porywając słowiańskie ludy do walki prze 
ciw hegemonji niemieckiej, działa podniecająco także 
na narody słowiańskie osiadłe na Węgrzech, wśród 
których budzi się coraz silniejsze uczucie potrzeby 
zorganizowania wspólnej rozpaczliwej obrony przeciw 
wznstającemu uciskowi węgierskiemu. Serbom i Sło

wakom przyszli w pomoc Rumuni, łącząc się z nimi 
W polityczny sojusz celem wprowadzenia solidarnej 
walki przeciw brutalnym gwałtom żydoweko węghr 
skiego rządu, który w walce narodów Słowiański* h 
w Austrji z butnym germańskiem wszech w ła dztw em 
^najdzie jeszcze silniejszą podnietę do wywierania co
raz większego nacisku na słowiańskich poddanych 
węgierskiego królestwa.

Przywódcy narodowych stronnictw na Węgrzech, 
panowie Cayiamo i towarzysze, na odbytej w duiu 
12 b. no. konferencji, wystosowali memorandum do 
korony z prośbą o odmówienie sankcji projektowi 
prawa tyczącemu się nazw miejscowości. Memoran
dum zaznacza, że vi ęgierski parlament jaie j*»t istotną 
reprezentacją kraju, gdyż mniejszość węgierska wszel
kimi środkami państwowej przemocy dąży do zgnę
bienia większości, przedstawiającej narodowości nie 
'węgierskie, liczące około 10 miljonów. Byłoby wielkim 

błędem w dzisiejszem krytycznem położeniu monarchii 
powoływać się na skonsolidowane stosunki węgierskie.

W Austrji spory między Słowianami i Nitmcami 
doprowadzały wprawdzie nieraz do otwartego wybu 
chu, władza państwowa jednak starała się tam przy 
najmniej o wyrównanie przeciwieństw, na Węgrzech 
zaś walka węgierskiej mniejszości, popieranej przez 
władzę państwową, zinnemi narodowościami, ma bar
dziej rozległe granice, gdyż każda w obrębie ustawy 
ze strony innych narcdowośoi przedsięwzięta akcja, 
jest tłumiona, przez co niektóre tylko zażalenia i skar
gi innych narodowości na jaw wydostaó się mogą. 
Takie tlejące pod popiołem zarzewie jest jednak w 
istocie o wiele niebezpieczniejsze od otwartych sporów 
narodowych w drugiej części monarehji.

Memorandum uskarża się następnie, że Rumuni, 
Serbowie i Słowacy, którzy z radością powitali po
wrót konstytucyjnej ery, gorzkiego doznali rozczaro
wania, gdyż węgitrs y mężowie stanu nie dotrzymali 
swego przyrzeczenia # zapewniającego narodowościom 
wszystkie koncesje, któreby nie sprzeciwiały się idei 
państwowej jedności Węgier i nawet nie zwracali u- 
wagi na postanowienia prawne o narodowościach z r. 
1868. Jedynym faktom w Europie jest, że w parla
mencie dziesięciomiljcnowa większość ani jednego nie 
ma przedstawiciela. Kulturalne dążnośoi narodowe na
potykają również na uciążliwe trudności, rząd zik 
atara się sam o paraliżowanie działalności szkół, któ
re narodowości własnym utrzymują kosztem. Słowa
cka „Maticza" została zamknięta, szkoły wyznaniowe
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zaś na byłem pograniczu wojskowem zamieniono na 
szkoły gminne, a w pewnem mieście południowych 
Węgier nie dozwolono Serbom za ich własne pienią 
dze zakupió grunt pod budowę wyznaniowego gim
nazjum. Aby wytępić naw et przypuszczenie iż w Wę
grzech po za Madjarami inne także żyją ludy, przygoto
wał węgierski parlament projekt ustawy, zmierzającej 
do zmadjaryzowania nazw słowiańskich miejscowości.

Memcrandum wzywa w imię narodowego pi ty- 
zmu, by mieszkańcy zachowali w użyciu i pam ę i 
nazwy miejsc przekazanych przez przodków, zastm - 
ga się przeciw przygotowanemu w wymienionym pio- 
jekcie ustawy zamachowi, powołując się na to że 
także siedmiogrodzcy Sasowie, którzy w r. 1896 ie 
wzięli udziela w kongresie narodowości, przeciw te
mu projektowi powstali i zażądali od swych depu
towanych wystąpienia z partji rządowej.

Memorandum broni w końcu ruch narodowy przed 
zarzutem, jakoby on był tylko dziełem pojedynczych 
agitatorów i powtarza raz jeszcze prrśbę do korony, 
aby projektowi ustawy dążącej do zmadziaryzowania 
nazw w miejscowości, najwyższej sankcji odmówiła.

Oto, jak w prawdziwem świetle przedstawiają się 
polityczne i narodowe stosunki w kraju, który cesa
rzowi Wilhelmowi głoszącemn „cesarskie ewangelje" 
podobało się nazwaó „krajem wolności", nad którego 
kulturnemi zasługami unesił się z takim entuzja- 
amem wśród wygłoszonych w Peszcie toastów.

K.

Z  K R A J U .
Luów  d. 14 stycznia.

(L ist oryginalny „ Gł$su Narodu*1).

W yjaśnienie korespondenta. -  Kwestja piwna. —  Skąd sig 
ona w zię ła . —  Dlaczego piwo lwowskie było dotąd najgor
sze w kraju . —  Sanacja stosunków fabrycznych i handlo
wych w tym  kierunku. — Powstanie v ieikiego akcyjnego 
Tow arzystw a browarów lwowskich. —  Zapowiedź przyszłej 

korespondencji.

Obrady Sejmu we Lwowie nie zmniejszają wpra
wdzie materjału do bieżących korespondencyj, ale zmu
szają mnie do rachowania się z miejscem w Głosie, 
który tym obradom musi i powinien poświęcać całe 
szpalty. Należy też i to nadmienić, że praca kores
pondenta jest w zna' znej części pochłaniana przez 
Sejm, co wziąwszy na uwagę z tem, co wyżej powie
działam, powinno służyć za objaśnienie, że zwykłe ko
respondencje moje podczas obrad Sejmu pojawiają się 
rzadziej, an żeli bym chciał i mógł.

Tymczasem choć Lwów jest monotonnem miastem, 
i dz ś dzieje się to, co się staDie jutro, a jutro bę
dzie tak, jak było wczoraj, niemniej jednak zawsze 
euś się dzieje, co interesuje szersze koła czytelników.

Dawniej ieszcze wspominałem pokrótce o zawią 
zaniu się w naszem mieście tak nazwanego „kartelu" 
piwneg". Iunemi słowami powiedziawszy na duktach 
lwowskiego piwa do gromady najrozmaitszych kwe 
s ty , trapiących nasze życie ekonomiczne w Galicji, 
przybyła nowa kwestja, a tą jest kwestja piwna. W na
szym przemyśle piwo, a właściwie wyrób jego, od
grywa bardzo ważną rolę ze W7ględu na to, że Ga
licja produkuje dużo i d brego jęczmienia i dużo 
wyborowego chmielu. To, co się zrobiło we Lwowie 
w tym kierunku piwuym, nie j*st żadnym „kartelem", 
lecz po prostu sanacją stosunków handlowych tego 
pot niemego produktu. Nie było zamiaru stwarzania 
„kartelu", lecz zorganizowania finansówo-przemysło- 
wego k<nsorcum, któreby ujęło w swoje ręce wyrób 
i handel piwa we Lwowie i nadało im bieg normal
ny, regularny i rzetelny. Sprawa to jest bardzo cie
kawa i bardzo interesująca nietylko dla tych, co wy 
rabiaią piwo wogóL, lecz i dla pjąoych ten szacowny 
dekokt, znany i wyrabiany w starożytnej Polsce. Za
wiązało s ę  tedy we Lwowie akcyjne Towarzystwo 
lwowskie browarów, które całą akcję sanacyjną tego 
przemysłu u nas ujęło w swoje ręce. Rzecz się tak 
przedstawia :

Browary lwowskie były w zupełnej dekadencji 
pod względem wyrobu piwa, Żydowscy przekupnie 
pcłączyli się z lwowskimi szynkarzami i doprowa
dzili do tego, że piwo lwowskie, z bardzo małym 
wyjątkiem, było najgorsze z całej Galicji. Do takiego 
stanu rzeczy doszło się za pomocą sztueznego obniża
nia cen u pr*ducentów, a działo się to w ten spo
sób, że handlarz piwa stawiał warunek, iż będzie 
brał piwo z tego a z tego browaru, ale po cenie ta
kiej a takiej. Konkurencja pomiędzy browarami zdzia
łała, że nabywanie piwa do szynków zeszło na tak 
niskie ceny, iż właściciele browarów nie mieli innego 
wyjścia, jak tylko wyrabiaó piwo niemożliwie naj
gorsze, aby przez to mieó jaki taki zarobek. Na tem 
się jeszcze nie kończyło, bo szynkarze już ze złem 
piwem robili jeszcze coś gorszego, dolewając sami od 
siebie wodę, albo fabrykując go na swój sposób. Bez
czelność swoją posuwali tak daleko, że we flaszki, 
opatrz >ne lepszą firmą, nalewali piwa najgorsze i 
uchodziło im to bezkarnie. Można sobie wyobrazić, 
jaką szkodę ponosili uczciwi właściciele browarów i 
jak zagrożeni zostali dotkliwie w swoich interesach. 
Pewien właściciel tutejszego browaru, żyd, niedość że
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prowadził z całą świadomością i finezją najokropniej
szy wyrób piwa, które poprostu było szkodliwe zdro
wiu ludzkiemu, ale uprawiał formalny połów na beczki 
z innych browarów, które w najrozmaitszy sposób ci
chaczem, za psie pieniądze, nabywał, wchodząc w kon
szachty z niższą służbą browarniczą. Wielki browar 
w Lisieniceob pod Lwowem, własntść tutejszego ga
licyjskiego Banku kredytowego, oddany w admini
strację pewnemu panu, także żydowi, eksploatowany 
był w okropny sposób.

Takiemu stanowi rzeczy należało położyó koniec. 
Zawiązało się tedy Towarzystwo akoyjDe, z bardzo 
wielkim kapitałem, które przedewazystkiem zakupiło 
browary lwowskie, oraz browar lisienicki pod Lwo
wem, określiwszy jasno swój stosunek do byłych wła
ścicieli, zamknęło jeden żydowski browar we Lwowie 
najgorszy i wyrób piwa, oraz handel win, ujęto 
W swoje ręce. Towarzystwo to rozpoczęło właściwą 
działalność od Nowego roku, a na czele finansowego 
konsorcjum, jako prezes, stoi p. dr Zdzisław Mar
chwicki, dyrektor galicyjskiego Banku kredytowego, 
członek Izby panów, prezes lwowskiej Izby handlo
wej, poseł na sejm i radny miasta — człowiek przy- 
tem prawy, zacnego charakteru, w interesach jasny, 
któryby nigdy nie przyłożył ręki do żadnego niezdro
wego przedsiębiorstwa. Idzie o to, aby przedewszyst- 
kiem wyrób piwa lwowskiego uszlachetnić, a stanie 
się to zapomocą koalicji browarów, w których podług 
jednej uczciwej normy, pod ścisłym zarządem Towa
rzystwa, wyrabia się piwo, odstępowane do sprzedaży 
detalicznej w ten sposób, że żaden szynkarz nie może 
go fałszować. W dalszym ciągu swojej działalności, 
Towarzystwo zwróciło szczególną uwagę na stosunek 
handlowy z rolnikami, dostarczającymi jęczmień i 
chmiel. Działa ono w tym kierunku, aby wykluczyć 
pośrednictwo w tym handlu, którego koszty są bar
dzo znaczne, a tym sposobem, po wykluczeniu wszel
kich faktorów, mogąc płació wyższe ceny za jęczmień 
i chmiel, samo na tem zyskuje, zapewniając przez to 
lepszą korzyść, uprawiającym jęczmień i chmiel. 
W lym roku, z powodu nieurodzaju w Galicji, ponie
waż jęczmień nie obrodził, trzeba się posiłkować wę
gierskim, ale w latach następnych Towarzystwo wej
dzie w bezpośrednie stosunki z rolnikami galicyjski
mi i od nich wprost jęczmień nabywać będzie.

Z chmielem dzieją się dziwne rzeczy w Galicji. 
Chmiel galicyjski uważany jest za najlepszy, ale mało 
kto wie o tem, że ten chmiel sprzedaje się do Saatz 
i stamtąd jako obcokrajow) przychodzi do browarów 
galicyjskich. Otóż, lwowskie Towarzystwo akcyjne 
browarów niezdrowy ten handel, w wysokim stopniu 
szkodzący naszym stosunkom ekonomicznym i rolni
czym, w którym pośrednictwo, a właściwie bezgra
niczne faktorstwo panoszy się, krajowym chmielem 
pragnie opanować.

Idzie o to aby chmiel galicyjski nie wędrował po 
markę do Saatzu, lecz szedł wprost do browarów 
lwowskich. Na to potrzeba zawiązać stosunki z pro
ducentami chmielu, któizy tym sposobem będą mieli 
zapewnione większe zyski, a Towarzystwo, wyrabiają
ce piwo w lwowskich browarach, wydatniejszą ko
rzyść. Już odpadnięcie kosztów transportu do Saatz 
i napowrót do Galicji, oraz wykluczenie bardzo wy
sokich opłat komisowych, wpłynie niezmiernie na po
większenie obopólnych korzyści i przyczyni się do 
podniesienia uprawy chmielu w kraju.

Piwo lwowskie do tego czasu, z powodu złej re
putacji nie miało odbytu na zewnątrz, czyli, jak się 
po kupiecku mówi, nie wyrabiano go na eksport. 
Obecnie Towarzystwo akcyjne, uszlachetniając jego 
gatunek i regulując całą procedurę handlową tym 
produktem, na podstawie rzetelnej procedury, nieza
wodnie stanie do konkurencji z zagranicznem piwem, 
a że to będzie z korzyścią dla ogólnych interesów, 
tego chyba dowodzić nie trzeba.

Że podobne zmiany Towarzystwa wywołałyby 
konsternację w zamiejscowych browarach, które ma
jąc dawniej do konkurencji liche lwowskie piwo, nic 
Irały go w rachunek, temu się dziwić nie trzeba, 
ale że znajdują się tacy, którzy lwowskich szynkarzy, 
ludzi z bardzo małym wyjątkiem najniemoralniejezych, 
szkodliwych i prowadzących rozbój na zdrowiu i żo
łądkach ludzkich biorą w obronę,Jto się chyba niczem 
innem wytłomaczyć nie da, jak tylko pewną kołowa- 
cizną, która nieświadoma jest dokąd dąży, czego 
pragnie i komu służy.

Do tej sprawy będę miał jeszcze sposobność w 
przyszłości powrócić, przedstawiłem rzecz objekty- 
wnie, zaznaczająo powołanie Towarzystwa, przedsię
biorstwa obracającego nietylko wielkimi kapitałami, ale 
i gruntowną znajomością stosunków handlowych, 
przemysłowych i ekonomicznych. Sprawa ta wybiega 
daleko nawet po za granice Galicji i dla naszych 
przemysłowców i rolników jest wielkiej wagi. Zajęła 
mnie ona dzisiaj dośó dużo miejsca, dla tego o in
nych sprawach bieżących, nie mających z nią żadne
go związku, mianowicie też sprawozdanie o nowo 
przedstawionej u nas operze czeskiej „Dalibor" i o 
premjerze oryginalnej p. t. „Gdzie szczęśeie?", od
kładam do następnego listu. Z e t .
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Nieco statystyki. —  Dramat Sudermanna. —  N iezw ykły  ju 
bileusz. —  Iluzjonista.

Ludność stolicy państwa niemieckiego zwiększa 
się coraz bardziej, ostatni statystyczny spis Berlina 
wykazał, że miasto to liczy obecnie Z,254 570 miesz
kańców, czyli o dwieście pranie tysięcy więcej, niż 
w r. 1895. W Btosunku do cyfr z innych lat osta
tniego dziesiątka, liczba dzisiejsza jest potrojona. Z licz
bą mieszkańców zwiększają s'ę roz hody państwa, 
które nie żałuje woale pieniędzy na Bwoją stolicę. 
Na bieżący n. p. rok pańtt*o udzieli kolejowemu 
budżetowi półsiodma miljona marek na upiększenie 
i rozszerzenie dworców. Udział Niemców na paryskiej 
wystawie pociągnie za sobą również niemałe wydatki, 
do których sumy państwo dodało teraz 80 tysięcy 
jeszcze, mające służyć dla rękodzielnictwa porcelano
wego. Wogóle na rok ten państwo przeznaozjło po
kaźne sumy, nic więc dziwnego że miasto staje się 
coraz piękniejsze. Beri ńczyk zakochany w swym gro
dzie, z radością powtarza: „a schone S tad t!“. Wkrót 
ce do wielu nowości pizybędzie w Berlinie elektry
czna kolej napowietrzna, znanej i u nas w Galicji 
fiirmy Siemensa i Halskego. Na plany rozpisano kon
kurs, w którym wzięło udz!ał dziesięciu techników, 
wszyscy z Niemiec.

„Johannes", najnowszy dramat Sudermanna, za
broniony od lat kilku przez cenzurę niemiecką, osta
tecznie uzyskał wst^p na sceny teatrów berlińskich. 
Pierwsze przedstiwienie tej sztuki odbędzie się d. 15 
b. m. w sobotę, w „Diutsches Theater". Jak wiado
mo, przyczyną zakazu była okoliczność, iż „Johannes" 
osnuty jest na tematach biblijnych.

W wielkim zakładzie gazowym w Schoiberg wy
buchła dz ś rano ogromna eksplozja, której ofiarą 
padli trzej robotn;cy, inspektor zaś, jeden z sekreta
rzy i dwóch robotników ponieśli cię kie obrażenia. 
Zakład ten należy do angielskiej spółki akcyjnej i 
zaopatruje w gaz największe ulice Berlina. Przy na
prawie rezerwoarów powstał z powodu nieostrożności 
wybuch, który spowodował pożar całego domu, trwa
jący aż do godziny 12. Szkody są dość znaczne.

Ciekawy jubileusz obchodzą dwaj członkowie ber
lińskiego stowarzyszenia turystów: senior i prezes 
tego towarzystwa odbył już 250 podróży, jego zaś 
towarzysz 100. W dniu „uroczystym" członkowie 
wszyscy zgromadzili Bię ze wschodem słońca w je 
dnej z restauraoyj, poczem odbył się komers na cześć 
„sędziwych" jubilatów.

Strejk czeladników szewskich trwa w Berlinie już 
dni kilka, w dniu jutrzejszym ma nastąpić umowa 
: majstrami, którzy wcale nie mają ochoty spełnić 
daleko idących żądań Btrejkująoyoh.

„Iluzjonista - czarnoksiężnik, Mr Barring", a wła
ściwie żydek Hermann Lehn ann, stawał wczoraj przed 
tutejszym sądem, oskarżony o różnego rodzaju oszu
stwa i illuzje, które zawodowo urządzał młodym, nie
doświadczonym ludziom. Wysoka magja odbywała się 
w ten sprsób, że rosjcoszny iluzjonista ogłaszał inse- 
raty zawiadamiające o wolnych posadach wymagają
cych zaufania.

Zgłaszało się oczywiście wiele, nawet wykształco
nych osób, od których wśród obietnic płac po kilka
set marek, wyłudzał kaucje wynoszące od 200 do 
600 marek. Takich ziluzjonowanych wykazała roz
prawa mnogą ilość, a jedyna satysfakcja jaką im ze 
względu na opłakane stosunki oszusta sąd wymierzyć 
mógł, była połączona z czteroletnią utratą czci kara 
sześciomiesięcznego więzienia na jaką opiewał wyrok 
sądowy. Zor.

Paryż d. 13 stycznia.
{List oryginalny Głosu Narodu).

Po procesie Esterhazego. —  List Zoli. —  Picąuard.
Sprawa, zwana dotychczas „sprawą Dreyfus-Ester- 

hazy", rozszerza się i rozdyma coraz bardziej w nie
zwykły, a dla Francji niesłychanie haniebny sposób. 
Cała wielka machinacja, ukuta przez żydowskie koła 
paryskie, w celu uwolnienia od Błusznej kary Drey
fusa, chybiła wprawdzie w tym jednym punkcie zu
pełnie ; proces Esterhazego, zakończony uznaniem tego 
ostatniego za niewinnego zbrodni zdrady głównej, po
twierdził w zupełności wyrok, wydany na dzisiejszego 
więźnia wyspy Djabehkiej. Ale zarówno to, co je
dynie logicznie wynikać się dzisiaj zdaje z przypu
szczalnego przebiegu ostatniego proeeBu, jak i zacho
wanie się po nim „rehabilitowanego" Esterhazego i 
wreszcie to wszystko, co się stało po procesie, rzuca 
tak ciemne i rozpaczliwe światło na stosunki panu
jące w najwyższych sferach armji francuskiej, te ta 
armja musi utracić wszystkie resztki szacunku, jaki 
doń żywiono w ojczyźnie, czy zagranicą.

Według najprawdopodobniejszej wersji, „rehabili
towany" Esterhazy, jakkolwiek istctnie nie dopuścił 
się zbrodni szpiegostwa na rzecz obcego mocarstwa, 
której winBym Jest tylko Dreyfus, był jednak w rę
kach deoydująeych parjskioh kół wojskowych nik-

czemnem narzędziem, użytem do wykręcenia i odpo
wiedniego obrócenia zawikłanej sprawy Dreyfusa, któ
rej jawnie i po prostu, ze względów dyplomatycznych 
na stosunek do współwinnego z tym ostatnim obcego 
mocarstwa, nie można bjło przeprowadzić. W najpo
ważniejszych kołach tutejszych sądzą, iż np. on to 
niewątpliwie sfałszował słynne „bordereau", na pod
stawie którego skauano istotnie Dreyfusa. „Bordereau" 
to fałszywe potrzebne było do stwitrdzenia przed są 
dem winy Dreyfusa, która była i jest ponad wszelką 
wątpliwość, ale której prawdziwych dowodów nie 
można było z wyższych względów sądowi przedłożyć. 
To też kazano Esterhazemu, „oficerowi do szczegól
nych poruczeń", wygotować ów akt i on to zrobił, 
stając się w ten sposób narzędziem machinacji sztabu 
jeneralnego, machinacji będącej pomimo wszystko 
pospolitem fałszerstwem. Już sam ten fakt rzuca do
stateczne światło na poziom etyczny, żywiony w sze
regach armji rzeczypospolitej.

Naturalnie wszechpotężne żydostwo tutejsze wytę
żyło wszystkie siły, by uderzyć w ten punkt, który, 
jak z jednej strony otwiera wrota niesłychanego skan
dalu, tak z diugiej dał dobrą Bpisobnośó do doko
nania ataku na cały proces Dreyfusa. Gdy w sprawę 
wmieszane były liczne najwybitniejsze osoby z sztabu 
jeneraloego i najwyższych kół wojsiowych republiki, 
wyrosła z tego (gromna sprawa, podsycana przez żą
dne sensacji, a przekupne dziennikarstwo i przez roz
liczne, a coraz szersze koła obejmujące, intrygi żydow
skiej kliki, stającej w obronie Błusznie za szpiegostwo 
skazanego żyda.

Ostatnim publicznym rzecznikiem tej kliki, którą 
z razu zastąpił zdegradowany za to obecnie z wice- 
prezydentury senatu Scheurer-Kestner, stał się głośny 
romansopisarz Emil Zola, znany zresztą z filosemi- 
ckiego usposobienia. Ogłosił on, jak wiadomo, w or
ganie p. Clemecę au, Aurorę, po procesie Esterha
zego 1 st otwarty do prezydenta republiki Faure’a, 
pod tytułem Paccuse! (Oskarżam!), w klórym z wła
ściwym sobie trochę barbarzyńskim impetem wystę
puje przeciw całemu kierowniostwu armji francuskiej, 
stając zarazem bardzo gorąco w obronie „więźnia 
z wyspy Djabelskiej". List jego, nie przynoszący ani 
nowych myśli, ani tern mniej nowych „dowodów nie
winności" Dreyfusa, wzbudził jednak zarówno z po
wodu formy swojej, jak i ze względu na osobę au
tora niezwykłą sensację, i równe jej oburzenie we wszyst
kich uczciwych kołach Francji. Sądzę, że należało go 
wam podać w ważniejszych wyjątkach.

„Panie prezydencie 1 Twojej gwieździe — pisze 
Zola — dotychczas tak jasnej, grozi haniebne za
ćmienie. Wyszedłeś zwycięsko z ataków niskich o- 
szezer8tw; otacza cię aureola przymierza franouBko-ro- 
syjskiego; przygotowujesz Bię do przywodzenia przy
szłej wystawie i masz sprowadzić tryumf Francji, 
jąko uwieńczenie stulęeia naszej pracy, prawdy i
wolności. Ale co" za plama spada na twoje imię i
twoje rządy z oałej tej niesłychanej sprawy D reyfa- 
sal Sąd wojenny poważył się na rozkaz uwolnić ta
kiego Esterhazego. Prawda i sprawiedliwość ponio
sły przez to ciężką klęskę, a Francja otrzyma poli
czek. Dzieje opowiadać będą, że za twoich to rzą
dów popełniono taką zbrodnię społeczną.

„Moim obowiązkiem jest zabrać głos, jeżeli nie 
chcę być współwinnym. W nocy dręczyło mię wi
dmo niewinnego, znoszącego największe męczarnie i
pokutującego za zbrodnię, której nie popełnił (11).
Wobec Ciebie, panie prezydencie, wygłaszam tę praw
dę. Dla dobra twej sławy przekonany jestem, że me 
inałeś jej. Do kogóż zresztą, jeżeli me do Ciebie, 
mam się zwrócić ze skargą na rzeczy wiście winnych, 
do kogo, jeżeli nie do Ciebie, jako najwyższego do
stojnika rzeczypospolitej."

Następnie zwraca się Zola przede wszy stkiem prze
ciw jednemu „fatalnemu człowiekowi", który całe 
nieszczęście sprowadził, przeciw Du Paty de Clam. 
On to zdaniem Zoli uknuł wszystkie intrygi przeciw 
Dreyfusowi, owe anonimy, tajemnicze damy, on pro
wadził śledztwo przeciw Dreyfusowi w barbarzyński 
sposób i jest głównym sprawcą „niesłusznego" wy
roku. Wszystkiego tego dokonał zdaniem Zoli, bądź 
korzystając z „klerykalnego" usposobienia niektórych, 
bądź używając spirytyzmu i stosunków swoich z du 
chami. Jenerałowie: Mercier, Boisdeffre i Gonse ulegli 
intrydze Du Paty de Clam’a dzięki ich „niedbalstwu, 
głupocie i namiętnościom religijnym". Takimi to spo
sobami doprowadził Du Paty de Clam do zasądzenia 
Dreyfusa. Potem, gdy Scheurer-Kestner zainaugurował 
rewizję sprawy, postanowił on sam przeszkodzić, „by 
się jego zbrodnia nie wydała" i począł paraliżować 
uczciwie przez Picquard’a prowadzone śledztwo prze
ciw Esterhazemu, w czem mu pomagali Boisdeffre 
i Billot, I Pioąuardowi, jedynemu człowiekowi, który 
w tej sprawie spełnił Bwój obowiązek, zarzucono fał
szerstwo.

„Mamy przed sobą — pisze w końca Zola — ha
niebne widowisko: ludzie zaśniedziali w zbrodniach 
i występkach, ogłoszeni są jako niewinni, a winę 
złożono na ludzi honoru i nieposzlakowanego życia. 
Wobec tego: oskarżam Du Paty de Clam’a, że jest 
nieświadomym wprawdzie, ale djabelskim sprawcą po
myłki sądowej. Oskarżam MeiciePa o współwinę. Pod
noszę skargę przeciw Billotowi, że stłumił dowody

niewinności Dreyfusa; Boisdtffre’a i Gonse’a oskar
żam, że działali w tym samym duchu. Oskarżam Pel- 
Leui i B*vary’ego, że prowadzili śledztwo w sposób 
zbrodniczy. Dalej oskarżam rzeczoznawców Belhomme’*, 
Varinrrdła i Couard’a, że udzielili fdszywej opinji. 
Obwiniam biura ministerstwa wojny, że prowadziły 
wstrętną kampanję w prasie celem wprowadzenia 
w błąd opinji publicznej i ukrycia własnej winy. 
Os>arżam wreszcie pierwszy sąd wojenny, że pogwał
cił prawo, skazując Dreyfusa na podstawie tajnego 
dokumentu, i oskarżam drugi sąd wojenny, że świa
domie uwolnił winnego na mocy otrzymanego rozka
zu, który sam przez się był już bezprawiem.

„Podnosząc tę skargę, mam świadomość jej mo
żliwych następstw wobec ustawy, karzącej oszczer
stwo. Cbętaie Bię j. j poddaję. Nie znałem nigdy ani 
nie widziałem lulzi, których oskarżam. Czyn, który 
spełniam, jest środkiem rewolucyjnym dla przyspie
szenia wybuchu prawdy i sprawiedliwości. Jedna, 
jedyna namiętność kierowała mną w całem mojem 
życiu: umiłowanie światła i ludzkości. Mój protest 
jest krzykiem mej duszy. Niech mnie postawią przed 
sądem przysięgłych, a wtedy wszystko na jaw wyj
dzie".

List ten, jak zakończenie jego wskazuje, przezna
czony jest na to, by rozpocząć w sprawie Dreyfusa 
nowy epizod i rozmazać ją jeszcze szerzej i, o ile mo
żna przewidzieć, z wielką klęską dla dćeydijącyeh sfei 
wojskowych. Apostrofa do pociągnięcia przed sąd au
tora podziałała, gdyż w odpowiedzi na interpelację 
Jauresa oświadczył już rząd francuski, że Z)lę do od 
powiedzialności karnej za oszczerstwo pociągnie. Ja, 
kolwiek nowy ten proces wypadnie, dziś już wnO' ‘ 
można, że o ile nie posłuży on do osiągnięcia gio 
wnego^celu Zoli, uwolnienia Dreyfisa, to z drugie, 
strony rzuci trwałą i haniebną plamę na armję fran
cuską. O tyle też żydcfilstwo Zoli zada straszną klę
skę przedewszystkiem jego ojczjźiie. Nie dziw też, żo 
wszystkie rozważniejsze koła opinji francuskiej dotknął 
do żywego ten list, a cała prawie prasa, prócz żydow
skiej, potępiła akt przywólcy szkoły naturaiistycznej, 
nazywając go „złym postępkiem". Drumoni ogłosił 
w Librę Parole odpowiedź na list Zoli w formie tak
że listu otwartego do Faure’a, w ktirym stwierdza, że 
istnieje we Francji formalny „syndykat Dreyfusa", 
którego działalność zwraca się wprost przeciw bezpie
czeństwu państwa.

[^Wszystko to razem jest zarówno przynajmniej za- 
wikłane, jak brudne. Mówią, żi proces Zoli odbę
dzie się przed przysięgłymi już z końcem bieżącego 
miesiąca.

W ostatniej chwili telefonująju z Turynu sensa
cyjne wiadomości w sprawie Pioąuarda, który prowa
dził śledztwo przeciw Esterhazemu i po procesie te
goż, jak wiadomo, pod zarzutem fałszerstwa doku
mentów aresztowany został. Turyńska mianowicie ga
zeta Stawpa donos , iż aresztowanie to przyniesie 
mwe sensacyjne odkrycia. Picąuard miał opowiadać, 
że kiedy w swoim czasie wystąpił był przeciw Ester
hazemu a w obronie Dreyfusa, wysłano go natych
miast do Algiern, gdzie go widocznie “Ogła
dzić, każąc mu w 20 ludzi iść na niebezpieezuą wy
prawę, wymagającą przynajmniej tysiąca żołnierzy. 
Dopiero jeneralny komendant Algieru cofaął ten roz-. 
kaz, uważa ąo go za oczywisty morderczy zamiar.

K.  W.

Część urzędowa.
Awans noworoczny w arm ji i rezerwie. Rozporządzeniem

cesarskiem z d. 29 grud. z. r. mianowani zostali: (C. d.). W ar- 
tylerji fortecznej: Rezerwowi kadeci, zastgpcy oficerów: 
W pułku nr. 2 (braków): Cyryl Klimesz, Karpel Thieber- 
ger, dr fil. Marjan Smołuchowski, Zygmunt Janota, Winc. 
Portisch, Edmund Jakubowski, Wilhelm Rosenfeld, Antoni 
Dyląg Alf ed Schmeer, Stanisław Bochenek, Karol Hilt- 
scher i Stanisław Hanu^z. W pułku nr. 3 (Przemyśl): Au
gust Sahliger, Alojzy Krupa, Robert Lichotzky, Ernest Ku- 
żel, Józef jakubec i Ludwik Kantarek.

Rezerwowy podoficer Maks Kozakiewicz, pułk nr. 2 
(Kraków).

W trenie: Kadeci rezerwowi, zastgpcy oficerów: Tade
usz Piorkiewicz o. p., Gustaw Marek 3 p., Stefan Lusza 
3. p. i rezerwowi podoficerowie: Franciszek Beranek p. 1 ,  
Ignacy Pasma p. 3, Stanisław Adamowicz p. 1.

Kadetami i zastgpcami oficerów: Kadeci rezerwowi w 
piechocie: Nałgcz Grochowalski, Tiirk Mojżesz, Bergmann 
Maksym., Hradilik Fran., Pruchniewicz Hen,, Dudzik An
toni, Krauss Maijan, Jelinek Józ.f, Schwoisser Stefan, 
Bielewicz Ant., Lewicki Władysław, Celewicz Witołd, Koto
wicz Teod, Bogucki, Mik. Paóczyk Franc., Kutal Kar,, 
Schoenthaler Marjan 95, Hryniuk Stefan 58, Piesch Hugo 
i  Szczepański Jan 30 strz., Kupka Afr. 20, Wender Herm. 
30, Malinowski Rudolf 4L, Fritsch Wilh. 4 strz , Zaklika 
Zenon 15, Helia Wiktor 24, Jaśko v Cyryl 80, Schalk Rud. 
13. (C. d. d.).

Z arm ji. Doktorowie: Franciszek Lubaszek i Damian Mu
szyński zamianowani zostali starszymi lekarzami armji w czyn
nej służbie.

Starszym lekarzem w stanie prezencyjoym został jedno
roczny ochotnik Franciszek kapłański 41 p. p. w Lincu. 
Lekarzami asystentami w rezerwie: Ryszard Imhofer z 45 
p. p., Juljusz Zajączkowski 55 p. p., Franciszek Kabr ze 
szpitala garnizonowego w Przemyślu. Porucznik Michał Kra
sicki z 5 p. ułanów został osobistym adjutantem komende
rującego wojskami w Zadarze. Do korpusu policji przenie
siony porucznik 58 p. p. Wacław Kalik. Do rezerwy prze
niesiony porucznik Leon Bastgen z 15 p. p. (w Bełżcu). 
Dłuższy urlop otrzymali: rotmistrz 3 pułku furgonów Józef 
Biliński z Baworowa i Ryszard ScbToder z 30 p. p.
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(U w a g  h u m o ry sty czn y ch  k ilkoro).

Lejbuś Sobenk wynalazł sposób, zapomocą któ
rego według upodobania można się urodzió chłopcem, 
albo dziewczyną. Jest to bez kwestji najdonioślejszy 
wynalazek naszego stulecia, wobec którego teh grafy, 
koleje żelazne, telefony, mikre fony i inne wynalazki 
8% niczem. Wynakzek ten może pociągnąć za sobą 
zupełny przewrót ustroju społecznego, a nawet być 
powodem zupełnego wyludnienia ziemi. Łatwo bo
wiem stać się może, ża rodzice postanowią, że rodzió 
się będą tylko chłopcy, co byćby mogło powodem, 
te za jakie pół spieku kobiety na lekarstwo się nie 
znajdzie i t e ten najpiękniejszy okaz świata na zaw
sze zaginie, a z nim wszystkie haDdle kapeluszy i 
strojów damskich. Poeci, komedjcpisarze, dramatur
dzy już nie będą mogli pisaó o miłości i zejdą, jak 
to mówią  ̂ na psy. Naturalnie nastąpi także zaginie
cie ludzkości, bo wątpió należy, by się udało stwa- 
Jzaó ludzi z gliny, gipsu, wosku lub czegoś podo- 
^ Dego, zwłaszcza, że człowiek jest strasznie skompli
kowaną iraszyDą.

Niech się jednak szanowni czytelnicy nie niepo
koją, bo zdaje mi się, że do tej strasznej ostateczno
ści nie przyjdzie i mimo postanowienia rodziców, tu 
i owdzie przez jakąś niedokładność, lub nieformal
ność będą zawsze przychodzić na świat dziewczęta i 
ten najpiękniejszy twór świata, chociaż może w nie
licznych okazach, dalej istnieć będzie. Wynalazek 
Leiba Schlojmy Schenka wpłynie jednak stanowczo 
na cały ustrój spółeczny, a co najważniejsza za lat 
może pięćdziesiąt kwestja kobieca ku ogólnemu za
dowoleniu zostanie załatwianą. Naturalnie nie można 
tego wynalazku oddać w r^ee jakiemuś prywatnemu 
przedsiębiory; koniecznie rząd musi wziąć tę całą 
sprawę w swoje ręce jak np. moDopol tytonio
wy i solny, bicie monet i tym podebne rzGczy. Biu

ro statystyczne musi dokładnie obliczyć, ile kobiet 
ż obecnego Ustroju społeczeństwa jest nie zadowolo
nych, hołduje feminizmowi, ile jest starych panien
1 według tego obliczenia podać dokładną cyfrę ko
biet, które powinny istnieć na świecie, aby były za
dowolone. Urząd podatkowy wydawałby po tern za 
m»łą opłatą, stemplowane certyfikaty, czyli tak zwa
ne „kinderpasy" na przyjść mające na świat dzieci. 
Bez takiego kinderpasu rodzenie się dzieci byłoby 
uważane za defraudację tłową i karane jako ciężkie 
przekroczenie skarbowe więzieniem od jednego roku 
do lat pięciu.

Rząd będzie także mógł już na długie lata na
przód oznaczyć kontyngens rekrutów i dawać doty
czącym gminom polecenie, ile na oznaczony rok mają 
popisowych dostarczyć. Naturalnie, że tak jak obe
cnie są egzekutorzy p( datkowi, będą ustanowieni 
egzekutorzy od dostarczania dzieci i będą przynaglać 
gminy do wypełnienia danych poleceń i zaległości. 
Niedopełnienie odnośnego polecenia, już nie jako 
defraudecja cłowa, ale jako zbrodnia zdrady głównej
2 §• 58 lit. C. nst. kam., będzie musiało byó uwa- 
*aae5 gdyż przez niedostarczenie oznaczonej liczby 
re«rutów, a zatem niedostateczną ilośó wojska, może 
*powodoWa($ dla państwa niebezpieczeństwo na ze

wnątrz.

żałować tylko wypada, że skutkiem wynalazku 
JLejbusia Schenka losy już obecnie żyjących ko
biet na lepsze się nie zmienią, chociaż być może, 
że ten zacny mąż badając dalej tajniki natury, wy
najdzie także sposób zamienienia żyjących kobiet na 
JhężCzyzD. Nie jest to tak bardzo niemożliwem wo
bec już dokonanego przez niego wynalazku. Jeżeli 
Uejbuś Szloma Schenk i to wynajdzie, to kłżda ko
bieta nie zadowolona z tego, że jest kobietą, może 
81S będzie megła zgłosić do odneśnego instytutu zo- 
®**jącego pod kontrolą inspektora przemysłowego i za 

zażądać, aby ją zamieniono na mężczy- 
wi i yD8lazfk ten zada cios śmiertelny feminizmo- 
82cza **Pafluje wielka radość wśród panien, zwła- 
za . Btarszycb} bo panna czterdziestoletnia dziś już 
człowTt- °dzi a Z8mieniona na m^czyznę, będzie 
wolno i 111 w si ê * 0 mężatkom
b e d z ie ^  ^ ^ z ê dać zamieniać na mężczyzn, czy to 
żów lub*1̂ -  Dastęp1(S j ed) n!e za zezwoleniem mę- 
, U. ich zezwolenia, czy zanrenienie takie
hę z mogł0 być powodem do rozwodu, lub unie 
w8. j^żeństw a, czy w końcu mąż będzie
mogi ą odszkodowania, to naturalnie dopiero 
w aro ze ustawodawczej będzie mogło być uregulo
wane. °& | e doznają niektóre przepisy ustawy cy
wilnej biu iem tego zmian doniosłych, albowiem po 
zamienieniu żcny Ba męZC5fyznęj jeżeli małżeństwo 
przedtem mia o dzieci, zajdzie niebywały wypadek, 
«c dziecko miało dwóch ojców, a żadnej ma-
'*1. Jeżeli Lejbuś Schenk dokona wspomnianego wy- 
B*lazku, to bezw ątpienia bardzo się tem zmartwi tu- 
'«iBze Towarzystwo^ gimnazjalne dla płci pięknej, 
•powiem zdarzyć im się m0że, że delegat Rady 
^ ja k ie j  przybywszy na inspekcję do gimnazjum, 

zastanie taro już dziewcząt, lecz tylko chłopców. 
” 8frazanemby zatem było, aby j0ż obecnie od każdej 
I ^ b y  zapisującej się do gimnazjum, żądano rewersu,

że pod karą pieniężną nieda się nigdy na chłopca 
zamienić.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że ludzkość wy
stawi kiedyś pomnik Lejbusiowi Schenkowi ze złota, 
chociaż wynalazek jego nie jest zupełnie nowy i 
sprytny żydtk jedynie to wznowił, co już przed laty 
było znanem i wówczas nie zostało właściwie zużyt
kowane, lecz poszło przez niedbalstwo uczonych w 
zapomnienie. W londyńskim „Britich Muzeum" znaj
duje się stary rękopism, który jest wspaniałym do
wodem, iż wiedeński żydek popełnił naukowy pla
giat. Rękopism ten nosi tytuł: „Kucharz dla sma
kołyków i poradnik w każdej wielikej i małej oka
zji", napisany przez Abaftyja Fergusona, Oberleibhi- 
rurga Jego Książęcej Mości Eutopji Fortepjenta. 
Dzieło to jest podzielone na dwie części: pierwsza, 
która nas nic nie obohodzi, pedaje sposoby przyrzą
dzania wszelkiego rodzaju potraw, druga zaś, zaczy
nająca się Da stronie 279-tej nosi tytuł: „Jako czy
nić mają rodzioiele, aby przychodziły na świat jeno 
chłopcy, albo jeno same dziewuchy". Żałuję bardzo, 
że dla braku miejsca (i z innych powodów) nie mo
gę tu przytoczyć ogólnych wskazówek udzielonych 
przez oberleibhirurga Fergusona i ograniczyć się je
stem zmuszony do wskazówek udzielonych w tym 
celu, aby pizyehodziły dzieci na świat z czarnymi 
włosami, oczyma niebieskiemi, chude, tłuste, jakie 
kto zażąda. I tak na stronnicy 331-ej pisze: „Aby 
się ndziły dzieci z czarnym włosem, a niebieskiemi 
oczyma, należy pić trzy razy Da dzień czarną kawę, 
jeść porter i ubierać się w czarny szlafrok z niebieskimi, 
rękawami albo oodziennie patrzeć w czarną tabakierę 
przez minut tny i na noc wiązać {rawą rękę po 
niżej ramiona niebieską wstążką. Sposób pewny i 
wypróbowany*. Na stronnicy 344-ej podaje: „Aby 
dzieci znały się dobrze Da rachunkach, a nawet mo
gły być astronomami, winno się przez pół roku przed 
spaniem powtarzać zawsze tabliczkę mnożenia, 
albo spać zamiast na materacach na logarytmach, a 
wreszcie trzeba spożywać raz na tydzień rybę spo
rządzoną po żydowsku". Na koniec na stronnicy 
440-ej podaje: „Aby dzieci były światłe i posiadały 
zdolności poselskie, trzeba przez cztery miesiące zja
dać artykuły wstępne trzech codziennych dzienników, 
przy ozem popijać wodę selterską, na noc wkładać 
do pod.szki stenograficzne zapiski z posiedzeń parla
mentarnych, a na nogi kłaść dwa roczniki dziennika 
ustaw praw państwa. Sposób pewny i wypróbowany".

To są niektóre wskazówki, których udzielił za
cny obeileit hirurg Ferguson i które dowodzą, że je
mu a nie Lejbusiowi Schenkowi należy się palma 
pierwszeństwa. Ciekawych innych szczegółów odsyłam 
do manuskryptu złożonego w „Britich Muzeum".

T. Gondronier.

Nowe książki.
I.

Kazimierz Bartoszewicz, doskonały znawca litera
tury polskiej, władający sam z talentem i wprawą 
satyrycznem piórem, zebrał w czterech dużych tomach 
skarby rodzimego dowcipu p. t. „Księgi humoru pol
skiego". W) dał je starannie księgarz-nakładca peters
burski p. K. Grendyszyńfcki> przyozdabiaj*ąc publikację 
portretami i autografami humorystów naszych. Czy 
w istocie jednak owych ksiąg „czworo" musci w sobie 
tyle przynajmniej tłysków humoru ile liczy stronic? 
Wątpić się godzi. Jeszcze dopóki utalentowany fejle- 
tonista i krytyk umiejętnie i skrzętnie swojskie i od 
obcych zapożyczone ziarna dowcipu zbiera z niwy 
piśmiennictwa XVI i XVII wieku, czytelnik uśmiecha 
się dość często, więcej jednak rozbawiony archaiczną 
rubasznością formy n ż tieścią fraszki lub epigramatu. 
Lecz następnie, im dalej w las, tem — wbrew twier
dzeniu przysłowia — mniej prawdziwej wesołości, bo 
literatura nasza, wrażliwie odczuwająca niedolę oj
czyzny, posępnieje coraz bardziej, żart zaś, na który 
się sadzą nawet wielkiego talentu pisarze, jest gorzki, 
jakby piołunem zaprawiony, a przytem zawsze aktu
alny tylko, w ęc szybko wietrzejący, pozbawiony cechy 
dobroduszności, jaką humor szczery pos a dać powinien. 
Ile zaś razy błyśnie promienną jasnością, jak w try- 
logji Sienkiewicza, lub w drobnych powiastkach Prusa, 
czuć, że Die wy biegł lotnie i swobodnie z piersi, przy
gniecionej ciężarem cierpienia, lecz że go artysta 
ukształtował kunsztownie na podobieństwo wzorów 
z przeszłości. W istocie, najdowcipniejsi porozbiorowi 
autorowie nasi, jak Fredro i August Wilkoński, je 
dyni jeszcze przesiąknięci tradycją form staropolskiej 
kritoehwili i facecji, są jednak w gruncie tylko sa
tyrykami, nie humorystami w rzetelnem pojęciu nazwy. 
To t ż z wyjątków — jakkolwiek nader udatnie wy
branych przez Bartoszewicza, wieje smutek głębszy 
i boleśniejszy może niż z utworów modernistów na
szych, nastrojonych na pesymistyczną nutę. Nie za- 
li< żylibyśmy także do humorystów i Bartelsa, a przede- 
wszystkiem nie przypisalibyśmy jego utworom tak 
wysoki*go stopnia znaczenia, na jaki wynieść go 
pragme układa ący „Księgi humoru polskiego". Bartels 
był zaledwie satyrykiem dyletantem. Szydził słusznie

i sprawiedliwie, ale szyderstwa swego nie ubrał nigdy 
w formę, posiadającą trwałą, nieprzemijającą wartość. 
Żaden jego wierszyk n:e posiada pełni artystycznej 
faktury, jakiej wymaga dowcip wytworny, lub humor 
w wyższym gatunku, zasługujący na zaszczytne wy
różnienie przez h st ryka piśmiennictwa. Satyryczne 
gawędy i lamentacje autora „C od Klary" wtedy 
dop ero nabierają wypukłości i koloru, gdy je zabarwi, 
okrasi i uzupełni muzyka. Same przez się nie są 
utworami literackimi. Modne niegdyś, dziś już prze
brzmiałe, jak słabsze od nich wodewilowe kuplety 
Żółkowskich i Dmuszewskich, jak stokr. ć lepsze, bo 
posiadające wdzięk prawdziwy piosenki Stanisława 
Starzyńskiego (Stai-ha z Zamieehawa), którego śmiało 
nazwać można twórcą rodzaju, chociaż niesłusznie 
B^rtels za niego uchodzi. Humor dz;siejszoj komedji 
polskiej bywa również bardzo wątpliwy i daleki od 
szczert-j a wykwintnej wartości. Stacza się najczęściej 
w błito trywialnego konceptu i gwary ulicznej; u- 
szlachetniouy zaś kiedy niekiedy formą litjracką po
dnosi się ledwie na wyżyny dowcipu sytuacyjnego. 
Dziwić się temu nie podobna, naród nieszczęśliwy, 
jtkim jeeteśnrf, szczerze śmiać się nie może. To też 
śmiejemy się zwykle „jakby za pokutę". Co jednak 
Me przesikadza, że „^sięgi humoru polskiego" po
siadają literacką doniosłość i zasługę, tworzą bowiem 
jednę z najciekawszych chrest matji polskich, jakie 
w ostatnich czasach ukazały się na widok publiczny.

Satyryczną, chociaż także nie humorystyczną bywa 
często nowoczesna powieść polska. Satyr-kiem również, 
w pośledniejszym gatuuku, pragnie być nowy i dotąd 
mało znany powieściopisarz, podpisujący się pseudo
nimem Arwora, którego romans „Na giełdzie cnoty", 
przeczytaliśmy przed chwilą. Jest to utwór fejletonowy 
osnuty na treści, stworzonej przez wyobraźnię, a po
siłkujący się obserwacją zaledwie w drobnych szcze
gółach powierzchownej natury, zresztą najlepiej, ba, 
nawet czasem wcale zgrabnie nakreślonych. Kom
pozycja dość wadliwa, da się streścić w sposób na
stępujący: Pani Eufemja z Pylski *h Potnicka, sprawom 
ostentacyjnej dobroczynności oddana, prezesowa „To
warzystwa opieki nad niedoszłemi małżeństwami", 
uciemiężająca męża radcę Modesta Potuiekiego, ma 
siostrzeńca Zygmunta Walickiego, serotę. Pragnie 
ożeDió go, ze sprytną, narwaną i bogatą rozwódką, 
Jadwigą del Pino, zwaną w towarzystwie warszaw- 
skiem „jabłuszkiem". Ta jednak, chociaż niby nie 
od tego, flirtuje z jakimś fantastycznym pseudo-hiabią 
Trawką Czekanowskim, o ile się ziaje ex-krynrnalistą, 
który podobno kiedyś gdzieś fałszował weksle, a sfałszo
wawszy je umknął wprawdzie kozy, dost ł się jednak 
w kroguloze szpony mechesa, bankiera Musztirdblata, 
ktdry utrzymuje go na pańskiej stopie i wynosi na 
stanowisko prezesa jakiegoś przemysłowego towarzy
stwa akcyjnego. Dla czego Musztardblat nie bierze 
sobie w tym celu — jak się to zwykle dzieje — 
prawdziwego hrabiego, z dobrą reputacją i stosun
kami, lecz niezoanego urwisza z pod ciemnej gwiazdy?... 
nie wiadomo. Nie dziwimy się jednak, bo całe opo
wiadanie składa się z mnóstwa podobnych „niewia
domych", wyliczenie któiych zabrałoby w sprawo 
zdaniu naszem zbyt wiele m:ejs?a, więc je pomijamy. 
Zygmunt Walicki, niby poczciwy niedołęga, zakochuje 
się w lektorce swojej ciotki, pani Potuickiej, a po
nieważ i panna Porzelska dysze dlań gwałtowną ero
tyczną skłonnością, zatem uczucia młodej pary do
chodzą wkrótce do temperatury wrzenia i przekraczają 
granice, zakreślone uczciwością i konwenansem. To 
wywołuje katastrofę. Dobroczynna ciocia, filantropijną 
opieką okrywająca „niedoszłe małżeństwa", na po
branie się siostrztńca z biedną lektorką zgodzić się 
nie może, bo cóżby na to jej współzawodniczka w dzie
łach miłosierdzia, pani M’gdalska, powiedziała? Przy 
pomocy zatem Musztjrdblata wyprawia młodzieńca za 
granicę, który uradowany tem, nie żegna się nawet 
z kochanką przed wyjazdem. Opuszczona wpada 
w obłęd i ucieka z domu swojej chlebodawczym. 
Szczęściem znaiduje ją na ulicach Warszawy zacny 
lekarz, doktor ćw ik; leczy z umysłowej i innej cho
roby, otaczając nieszczęśliwą ojcowską pieczołowitością. 
Tymczasem ZygmuDt, bawiący się wesoło w Wiedniu, 
zapomina o swojej ofiarze i w dalszym przebiegu 
historji odgrywa wcale nikczemną rolę. Bankier 
Musztardblat, z początku kojarzący związek Walickiego 
z „jabłuszkiem", a przeciwny małżeństwu hrabiego 
Pawła Czekanowskiego z Jadwigą del Pino, gdy 
udatnie przez niego ułożone czarne machinacje doj
rzały, to jest, gdy doprowadził akcyjne towarzystwo, 
przez siebie założone do bankructwa, zyskując na tem 
parę kroć sto tysięcy rubli, zgadza się na połączenie 
swego „słomianego człowieka" z narwaną rozwódką, 
daje im pieniądze i wyprawia za granicę, gdzie żyć 
będą szczęśliwi i swobodni, jak gdyby „zagranica" 
była rajem złodziei i bezpieczną c stoją dla tej kate- 
gorji oszustów. Pani Potnicka, ograbiona przez prze
chrzczonego finansistę, ale pokładająca w nim ciągle 
zaufanie, wzywa telegraficznie siostrzana do Warszawy. 
Maruder powraca i po kilku miesiącach, w ciągu 
których składał nieustanne dowody objętności dla 
swej Dulcynei, nagle, gdy posłyszał sąsiadkę, usy
piającą dziecko kołysanką, „domyśla się", że jest 
ojcem, a domysł ten skłania go do powetowania 
krzywdy, wyrządzonej biednej lektorcc. Według wszel-
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kiego prawdopodobieństwa pojmie ją za żoną. Na 
tem przypuszczeniu powieść się urywa. N e potrzebują 
chyba dodawać, ie w t>, co opowiedzieliśmy wyżej, 
wplótł aut>r różne epizody i liozne postacie luźaie 
doklejone, lub względnie na akcją utworu oddziały
wujące. Z ostatnich dwie: pieczeniarza Wyżerki i Most- 
kiewicza, reportera, podłego tchórza i łotra, są wcale 
wiernie i dobrze z natury naszkicowane. Całość 
romansu, w układzie i stylu, wahająca sią pomiędzy 
karykaturalną formą a la Bałucki a sensacyjną ma
nierą a la Gaboriau, daje sią czytać z pewnem za
jęciem, ale z prawdziwą literaturą i situką pisirską 
niema nic wspólnego. Antoni Radomir.

Ile człowiek zjada i wypija w ciągu życia ?
Statystyka wszędzie do wszystkiego się mięsza; 

wszystko stara się obliczyć i w cyfrach wyrazić. Te
raz obliczyła, ile przeciętny człowiek pochłania jadła 
i napoju podczas życia swojego. W Pearson’s Ma- 
gazine ogłasza właśnie profesor Everett cyfry do kwe- 
stji tej się odnoszące, cyfiy dotyczące żarłoctwa na
szego. W rachubę wchodzą luizie tylko przeciętnie 
zamożni i zdrowi; ubogich i chorych pominął p. Eve- 
rett w swej statystyce i oczywiście z najsłuszniej
szych powodów: pierwsi skazani są na dyetą dlatego, 
że kieszeń ich pusta, drudzy ją zachowują z przepisu 
lekarza. Nie przyjmują się też w rachubę dzieci któ
rym zęby się jeszcze nie wykłuły, ani starcy, którzy 
zęby już potracili. Uczony współpracownik obrał so
bie za typ czł>wieka silnej komplekeji, w pełni zdro
wia, mającego wyboruy apetyt i o tyle zamożnego, 
iżby nie potrzebował uciekać się do oszczędności, ko
sztem własnego pożywienia. Żyć winien tik i człowiek 
najmniej lat 70. Taka jest podstawa obliczeń p. Eve- 
retta. K'edy człowiek doszedł już do liczby lat przez 
pismo wskazanych, powinien uważać się za takiego, 
który wysłużył emeryturę. Może jeszcze żyć, dajmy 
na to, głową i sercem, ale wykreślony jest z zastę
pów wojujących. Jeżeli wówczas puści niebaczne wo
dze spóźnionemu, niestety, apetytowi, naraża się na 
to, że przyspieszonem tempem do lepszego przejdzie 
świata.

Podług obliczeń uczonego statystyka racja chleba, 
którą zadowolnić się może człowiek tęgi i rosły, wy
nosić winna półtora funta ang., t. j. 680 gramów 
na dobę. Zważywszy, że w pierwszych latach życia 
człowiek spożywa o wiele mniej chleba, oblicza p. 
Everett, że człowiek, który przez lat 60 chleb jadał, 
zjadł go ogółem 15,000 kilogramów. Na pomieszcze
nie tej ilości chleba potrzeba byłoby izby, ma;ącej 
340 metrów sześciennych przestrzeni.

Po rbożu przychodzi kolej na ziemniaki. Przy
puśćmy powiada p. Ev<;retfc, że już obrane, ugotowa
ne, pokrajane lub utarte ziemniaki ładują się do wa
gonu. Dwa wagony nie wystarczą na pomieszczenie 
ziemniaków, które jeden czowiek zjadł w ciągu ży
cia. Z marchwi, z jedzonej w ten sposób, możnaby 
złożyć jednę olbrzymią marchew, której średnica prze
niosłaby dwukrotnie średnicę korpusu największego 
osła.

Z plastrów szynki, które każiy szanujący się 
anglik zjada codzień przy rannem śniadaniu, mo
żnaby, kładąc je wzdłuż jeden przy drugim w linji 
rrost-j uPżyó pas szynki dłagości Q1/2 kilometrów, 
a kotlety, zjedzone na drugie śniadanie, uczynią ta- 
kiż pas na prztstrzeni od opactwa Westminister do 
katedry św. Piotra i Pawła w Londynie. Te obydwa 
pasy możnaby oblać suto jajami także podczas śnia
dań yjedzcnemi. Cóż dopiero ze statytystyką rost
befów i befsztyków! P. Everett przedstawia nam 
obrazowo rostbefy i befsztyki w postaci całego stada 
bydła, pędzonego do wody. To wszystko pożarł je
den człowiek 1 Autor motywuje ten obraz malowni
czy. Jeden wół, mający 950 funtów anr żywej wagi, 
daje tylko 500 fantów mięs* jadalń. ). Przypu 
ściwszy, że tylko jeden funt wystarczy n \ pożywie
nie dla człowieka na jednę dobę, człowiek, który 
zjadł ten funt codziennie, pożarł w ciągu sweg> ży
wota stado, złożone z 25 sztuk wołów.

Dziwne sprawia wrażenie statystyka ilustrowana 
tak dosadnie, jak to czyni p. Everett. I naprawdę 
nie bez pewnej melancholji m^że sobie człowiek po
wiedzieć: „Toć ja ośmnastego wołu na tym śmiecie 
dojadam..." A cóż dopiero dwudziestego, dwudzie
stego drug'ego, czwartego.

W okolicach bezludnych Ameryki półaoonej, pos7u- 
kiwacze złota biorą dziś z sobą całe zapasy wikti a- 
łów, ale najwięcej cukru i soli. Cukru 150 funtów 
na głowę i 25 fantów soli, to zwykły wymiar. Po 
sześćdziesięciu latach — pisze p. Everett — jeden 
człowiek, któryby się trzymał podobnego systemu od
żywiania robotników w Alasee zjadłby 9.000 funtów 
cukru i 1.500 funtów soli. Wystarczyłoby t) na 
osłodzenie wszystkiej wody deszczowej, jaka spada 
na Trąfalgar Square (prawie równy Rynkowi Głó
wnemu w Krakowie) i do urobienia z soli dziesięć 
posągów ludzkich naturalnej wielkości.

Ilość owoców, jakie zjadają Anglicy w postaci 
konfitur, ciastek i plumpudingów, trudna j st do ozna

czenia. Według rachuby p. Everetta razem wzięte 
ilości owoców uczyniłyby: 1) jabłko, mające 4 i pół 
metra obwodu, 2) gruszkę i pomarańozę o półtora 
metra obwodu i 3) olbrzymią śliwkę, którą pierwszej 
siły atleta z. trudnością ziołałby podaieśó.

Reasumując wszystko — kończy p. Everett — 
człowiek spożywa dziennie półtora funta chleba,
1 funt mięsa, pół funta rjby, 2 funty jarzyn i owo
ców, wreszcie pół funta różnego pożywienia, zjada 
więc razem do 5 i pół funtów substancyj stałyoh, 
to jest blisko 1.000 kilogramów rocznie.

Przejdźmy teraz do płynów, do napojów. Tutaj 
dokładna cyfra przeciętna jest trudniejsza do obli
czenia. Największemu żarłokowi trudno jest wmie- 
śció w siebie większą ilość tego, co wmieści czło
wiek przeciętny. Inna rzecz z napojami. Tutaj rzekł 
byś, że odbywa się specjalny rodzaj „trainingua i są 
ludzie, którzy w piciu doszli do rezultatów przecho
dzących najśmielszą wyobraźaię. Statystyk angielski 
pozostawił na boku osoby, mające wybitną skłonność 
do napojów wyskokowych i bierze pod uwagę jedy
nie osoby sjanowne, których umiarkowanie nic nie 
pozostawia do życzenia.

Pół kwarty kawy lub herbaty rano, pół kwarty 
wody, piwa lub innego napoju przy śniadaniu dru- 
giem, kwarta podobnego napoju przy obiedzie, wre
szcie kwarta mleka, herbaty lub wody sodowej w 
ciągu duia, wszystko to razem wzięte przedstawia 
na całą konsumcję trzy kwarty, czyli 1.095 kwart 
w ciągu roku.

Angielska kwarta zawiera nieco więcej niż pół 
litra, ściśle 568 mililitrów. Cyfry powyższe nie są 
przeto nadzwyczajne; mało jest ludzi, którzy nie 
piją więcej nad 1 i pół litra na dobę. Ponieważ 
dzieci i starzy piią przynajmniej tyle co młodzież i lu
dzie dojrzali, p. Everett wziął za podstawę do obli
czenia egzystencję 70-letnią i osiąga na ogół 76.700 
kwart, pozostawiając maleńką nadwyżkę „ekstra" 
nadetatową. Otóż człowiek, który przżył lat 70, 
wypił w ciągu swego żywota 43.700 litrów rozma
itych napojów.

P. Everett oblicza na wagę 53.570 kilogramów 
stałe pokarmy i na 42.750 płynne — razem 96.500 
kilogramów różnych substancyj, które człowiek w cią
gu całego życia konsumuje. Jeżeli przyjmiemy, że 
człowiek waży przeciętnie 75 kilogramów, to doj
dziemy do przeważającej konkluzji, że każdy o-obnik 
rodzaju męzkiego, który dożyje do 70 roku życia, po
chłonął tyle pożywienia, żs równa s ę ouo 1.280 razy 
pomnożonej jego własnej wadze i 20.000 razy wzię
tej jego objętości.

Prawda, że przy jakiej takiej rozwalze możnaby 
te cyfry z łatwością zredukować. Jak palacz ze skru
pulatną drobiazgowośeią baczy na ilość węgla po
trzebnego maszynie, raz dla że ma tantjemę
od oszczędności, a powtóre, że idzie mu o to, aby 
kocioł nie pękł, tak i człowiek z niezmordowaną lo
giką a rachubą strzedz powinien własnego organizmu 
od katastrofy, która zawsze przy nadużyciu jest mo
żliwa.

Ciekawe doświadczenie, jakie prowadził profesor 
Atwater pod okiem ministra rolnictwa Stanów Zje
dnoczonych, pozwalają ludziom oszczędnym i filozofom, 
hołdującym zasadzie »nosce te ipsum“. w praktyce 
zasadę tę przeprowadzać, żyjąc rozważnie, odżywiając 
organizm na;śc!ślej w miarę. Century Magazine po
daje przy tej sposobności opis prób równie ciekawych 
jak ongin.lnych dla dojścia, jakie jest minimum po
żywienia, niezbędne dla człowieka nie używającego 
ruchu. Rezultat ich jest zadziwiający. Sprobowano 
mianowicie zastosować w owych próbach system cel- 
kowy do ostatnich posunięty granic. Sporządzono cel- 
kę miedzianą i osadzono w niej na dai dwanaście 
człowieka. Celka ta, a raczej skrzynia, miała 2 me
try 10 centymetrów długości, 1 metr 30 centyme
trów szerokości i dwa metry wysokości. Całe ume
blowanie składało się ze stoliczka krzesła i łóżka na 
zawiasach, które podnosiło się na dzień a opuszczało 
do snu. W sufi3‘e um eszczono szybj, przepusiozają- 
cą światło, z boku dwa otwory do odświeżania po
wietrza, u spodu twór do odprowadzania rzeczy zby
tecznych. Wreszcie małe drzwiczki dla wsuwania po
żywienia i napoju. OsadzoDy w tej celi miał telefon 
również, aby mógł porozumiewać się ze światem ze- 

. wnętrznym. Sześciu chemików we dnie a 2 podczas 
nocv badało powietrze wychodzące ze skrzyni, oraz 
wydzieliny z niej idące. Otóż racja całodzienna, wy
nosząca 1,596 gramów pokarmów stałych i płynnych 
razem wziętych, wystarczyła młodemu 22-letniemu 
człowiekowi, który zyskiwał jeszcze codzień 14 do 15 
gramów proteiny, tracąc równocześnie 17 do 41 gra
mów tłuszczu przez cały okres doświadczeń. Jakże 
to daleko od wspomnianych wyżej 2544 gramów po
karmów stałych i trzech kwart płynów, ważących 
1.500 gramów, jakie według rachunku p. Everttt, 
stanowią codzienną rację Anglika, dobry mającego 
apetyt! Warto choć na parę tygodni lokować w celi 
prof.sora Atwatera żarłoków, którzy nadużywają sił 
żołądka sweg> i zapominają o maksymie, jaką prze
kazała nam mądrość starożytna, głosząca, że „czło
wiek winien jeść po to, aby żył, nie zaś ma żyć po 
to, aby jadł !M

KRONIKA.
Kraków, dnia 16 stycznia.

fC a ie n d a rs  k o ś c ie ln y .  Dziś niedziela Imienia 
Jezus i Marcelego papieża; jutro Antoniego opata, wy. 
znawcy.

Dziś w kościele Najświętszej Marji Panny kazanie
0 godz. 10 wypowie ks. J. Żeliwski. Sumg odprawi nastę
pnie ks. kan. J. Wojciechowski.

W Kościele 0 0 . Paulinów na Skałce dziś Odpust św. 
Pawła, pierwszego pustelnika.

Dziś Nabożeństwo brackie „Pięciu ran Pana Jezusa* 
w kościele Bożego Ciała na Kazimierzu.

Uroczyste nabożeństwo w kościele 0 0 . Jezuitów na W e
sołej, oraz w kościele Braci Miłosierdzia na Kazimierzu.

Kalendarz , lyellwskl. W miesiącu styczniu wolno polo
wać na: kozły (rogacze), zające i lisy; na słonki, jarząbki, 
cietrzewie, głuszce, dropie i pardwy oraz na ptactwo wodne
1 błotne w ogólności.

Ochraniać należy; łanie, jelenie, kozły, cielęta, szpi- 
czaki i borsuki; bażanty, kuropatwy, przepiórki i dzikie go 
łębie.

Kalendarz rybaokl. W miesiącu styczniu wolno łowić: 
bolenia, lipienia, głowacicę, świnkę, wyrozuba, czopa, sanda
cza brzankę, brzanę, cytrę, leszcza, węgorza, czeczugę, 
klonka, jazia i szczupaka, oraz wszelkie ryby bez wyjątku.

Ochraniać należy: raka samca i samicę.
Kalendarz astranenioziw . Wschói aiońca rozpoczął się 

Iziś gouzjŁit 7 ninut 32, zachód przypada o godzin u 4 
mir at 5 d/ugosc ania godzin 8, minut 33.

Kupujcie tylko u chrześcijan!

Z dnia na dzień.
Jdieli kogo, to nas, nie powinoaby zadziwiać ża

dna ohyda, pochodząca z żydowskiej strony. A jednak 
byliśmy poprostn zdumieni, czytając w ostatnich dniach 
w całej semickiej prasie świata depesze, koresponden
cje i artykuły, odnoszące się do sprawy Dreyfusa, a 
wywołane wyrokiem wydanym jednogłośnie przez naj
uczciwszych oficerów armji francuskiej. Doprawdy słu
sznie pisał nasz paryski korespondent, że na taką od
wagę swojego zdania, na jaką się odważył trybunał, 
któremu przewodniczył jenerał de Luier, odważyłoby 
się mało które sądownictwo, zostające jeszcze dziś, 
niestety, w większości państw europejskich pod ha
niebnym i przerażającym wpływem żydów!

Każdy, kto czytał bezczelny i haniebny list Emila 
Zoli do prezydenta Rzeczypospolitej francuskiej, jeżeli 
jest nie jnż antysemitą, ale tylko porządnym człowie
kiem jakiohkolwiekbądź przekonań politycznych, za- 
drżtó musi obrzydzeniem i wstrętem. Ten włoski żyd 
naturalizowany we Francji, który niezwykły swój ge
niusz obrócił na to, aby splugawić i zbeszsześcić li
teraturę cywilizowanego świata, korzysta z olbrzymiej 
sławy jaką zdobył, aby kierować spiskiem, mającym 
na celu rehabilitację najnikczemniejszej zbrodni, jaka 
została spełniona i to rehabilitację kosztem honoru 
kraju, który go otoczył sławą i majątkiem. I  pomy
śleć w dcdłtiu, że ta rehabilitacja ma nastąpić dla
tego tylko, że zbrodniarz urodził się żydem 1 Czyn Zoli 
zaiste odbiega niedaleko od czynu Dreyfusa! Prezes 
gabinetu francuskiego Meline, wzmocniony wspaniałą 
manifestacją francuskiego parlamentu, oświadczył, że 
Zola pociągnięty będzie przed sąd kryminalny, aby 
go ukarano za potwarze, rzucone na Franoję i na jej 
najlepszych żołnierzy. Zola, który to właśnie pragnął 
wywołać, tryumfuje...

Z szatańską przewrotnością obmyślany jest plan 
dalszej kampanji w obronie żydowskiego zdrajcy! Ten 
sąd przysięgłych, złożony z ograniczonych i zdemora
lizowanych filistrów, który uwolnił złodziei i oszustów 
panamskich — nie ukarze Zoli, nie nkarze oczywiście 
dlatego tylko, że będzie się sprzeciwiało jego „wol- 
nomyślnym" i „humanitarnym" poglądom wsadzić do 
zasłużonego więzienia człowieka, którego imię otoczone 
jest blaskiem niebywałej literackiej europejskiej rekla
my. Zola jest pewny, żo ta reklama daje mu 
glejt bezkarności i dlatego to tak zuchwale spotwarza 
bez najmniejszych dowodów nieskażmy żołnierski ho
nor wodzów francuskiej armji. A  kiedy zostanie uwol- 
niooy — wtedy naturalnie cała prasa żydowska świata 
stwierdzi wielkim głosem, że wyrok uniewinniający 
Zolę jest zarazem dowodem niewinności Dreyfusa! 
I kto wie, czy ten plan nie zostanie uwieńczony ohy - 
dnem zwycięstwem, pomimo całej jego przejrzystej 
zbrodniozośoi...

Doprawdy wprost jest rzeczą straszną wypowie
dzieć w dzisiejszych warunkach walkę żydowskiej 
zbrodni! Biada zuchwalcom, którzy buntują się prze
ciw tej potwornej, rozpaczliwej prawdzie, że 'św iat 
należy do żydów. Olbrzymie zapasy pomiędzy obroń
cami honoru Francji a między u arodowera żydostwem 
świata są rozpaczliwym ostatnim wysiłkiem. Zwycię
stwo w tych zapasaoh decydować może o przyszłości 
świata... A

Audax, począwszy od przyszłej niedzieli, rozpocznie 
w rnbryc8 „Co życie niesie" cykl uwag, odnoszących 
się do aktualnych kwestyj naszego politycznego i spo-

Skład wszelkich artykułów religijnych i książek do nabożeństwa *
Posiada na składzie o t o r a a s y  ręcznie artystycznie m alowanego ołtarzy, chorągwi i feretronów, oraz przyjmuje zamówienia na takowe po cenach 

przystępnych. S t a c j e  d r e g i  k r z y ż o w e j  w ramach i bez, l l g u r y  z drzewa pięknie rzeźbione w naturalnej wielkości

JULIAN KURKIEWICZ,  Kraków, Mały Rynek.
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łeczneg) położenia. Rozważania takie ujęte w pewną 
systematyczną łączność zastąpią dotychcsasowe luźne 
uwagi, które obecnie przeniesione zostały do stałej 
codziennej rubryki: „Z dnia na dzieńM. Dziś rubryki 
„Co życie niesie" nie ma z po^odi wyjazdu Audaia 
do Pragi czeskiej.

* Święto Jordanu (Bohojawłenije) według gr.-kat. 
obrządku przypada w bieżącym roku dnia 18 stycz
nia we wtorek.

Z tego powodu rozpoczynają się nabożeństwa w 
tutejszej gr.-kat. cerkwi przy ulicy Wiśluej w ponie
działek soleniiemi nieszporami o godzinie 5 -tej wie
czorem.

We wtorek zaś ranne nabożeństwo o godzinie 8 
o 10 suma, a °k°l° wpół do 12 bezpośrednio po 
sumie odbędzie się poświęcenie wody ua plantacjach 
tuż obok kościoła.

* Kolędy odśpiewane zostaną przez chór Tow. Mu
zycznego dzisiaj w niedzielę w czasie nabożeństwa
0 godziło 12-tej w kościele N. P. Marji. Chórem 
kierowa^ będzie p. dyr. Barabasz. Podczas śpiewów 
podjęły się łaskawie kwestowania na cele Tow. 
Bursy dla synów nauczycielskich panie prof. Edw. 
Korczyńska, prof. Rudolf Trzebioka i p. delegatowa 
Laskowska.

Z Towarzystwa Wzajemnej Pomocy uczniów 
Uniwersytetu Jagiellońskiego odbieramy następujące 
pismo: „Z powodu bezczelnego oszczerstwa, umiesz
czonego w jednem z tutejszych brukowych socjali- 
listyemych piśmideł o defraudacji, dokonanej rzekomo 
w „Towarzystwie Wzajemuęj P m>c.y U. U. J .“ przez 
jednego z członków zarządu 'te ^ ż  Towarzystwa, po
dajemy do wiadomości poblieznej, że specjalnie za
rządzone nadzwyczajne skontrum funduszów w kasie 
Towarzystwa, zupełny w niej wykazało porządek, 
czego prawdziwość poświadcza, niżej za komisję kon
trolującą podpisany jej prezes.

Skarga o oszczerstwo przeciw redakcji wspomnia
nego pisma wniesiona już została do tutejszego sądu 
karnego, a mamy nadzieję, że autor wstrętnej insy
nuacji zostanie surowo ukarany.

Oświadczamy przytem, że każdego, ktoby podobne 
pogłoski, w wysorcim stapniu Towarzystwu ubliżające
1 celom iego szlachetnym i humanitarnym szkodliwe, 
rozsiewał, d> odpowiedzialności sąiowej pociągniemy", 
jpy. W. Niewolak, prezes komisji kontrolującej W ło
dzimierz Mallik, prezes Tow. Wzaj. Pom. U. U. J.

Od siebie dodajemy, że notatka zaw erająca , jak 
się z powyższego listu okazuje, nikczemną potwarz 
o rzekomej defraudacji w Towarzystwie Wzaj. Pomocy 
uczniów Uniwersytetu Jagiellońskiego, pojawiła się 
w Naprzodzie.
* Klub filatelistów (Zbieraczy marek pocztowych) w 

Krakowie donosi, że doroczne WAlne zg*omadzenie i 
wybór nowego zarządu na rok 1898 odbędzie się 24 
ntycznia przy ulicy Kurniki 1. 7. w mieszkaniu se
kretarza klubu p. Zygmunta Gresauera, gdzie klub 
ma obecnie swoją siedzibę. Po zgromadzeniu odbędzie 
się losowanie premji dla członków zeszłoroczuvch i 
nowo wstępujących — wartości od 50 centów do 10 
złr. Przewodniczący W ład. Śl łowski, sekretarz Z y 
gmunt Gessner.

* Z Towarzystwa technicznego. W poniedziałek 
dnia 17-go b. m. o godzinie 6-tej wieezorem odbędzie 
się w lokalu Towarzystwa przy Rynku gł. 1. 17, 
II pięlro Walne zgromadzenie. Na porządku obrad: 
1. Sprawozdanie Zarządu. 2. Sprawozdanie bibljote- 
karz*' 3 Sprawozdanie komisji lustracyjnej. 4. Uchwa
lenie budżrtu na rok 1898. 5. Sprawozdanie redakcji. 
6. Wniosek w sprawie zmiany § 14 statutu. 7. Wy
bór : prezesa, wiceprezesa i 9 członków zarządu. 8. 
Wybór komisji lustracyjnej. 9. Wybór komitetu re
dakcyjnego. |o # Ewentualne wnioski członków i za
rządu.

* Miejska kasa chorych, pod rządem socjalistów,
nietylko kieruje 8ję nepotyzmem, który innym wytyka, 
ale ty'U, którzy odniennego prz im an ia , odma
wia wp*o0t wypłaty należnego wsparcia. Mimo za 
pewnień ze stron/ jednego z wybitnych funkcjonarju- 
«zów kasy, że zarząd kieruje się bezstronnością, ma 
ffly przecież niezbity dowód, że jest inaczej. Czytelni- 
°y nasi wiedzą o pobiciu czeladnika p ekarskiego 
Stanisława Góralika przez jego własnych towarzyszy. 
Otóż poszkodowany i pokaleczony Góralik, nie mogąi 
pracować, napróżno przez trzy tygiduie zgłasza się 
P° należną mu pomoc i wsparcie w kaBie, do której 
skrupulatnie wkładki płacił. Urzędnicy tej kaBy nie
tylko nie uwzględniają słusznych żądań Góralika, ale 
smią g0 odgyłać P° wyaagrodzenie do tych, co go 
pobili, a nadto p. aptekarz kasy, twierdzi, ż* to mu 
się słusznie stało. Ej, e j! panowie z kasy chorych, 

dzban wodę nosi, dopóki ucho się nie urwie!
Z Sokoła. Komitet obywatelski, mile w nassej 

pamięci zapi8any z wieczorku listopadowego, krząta 
się już około uczczenia rocznicy powstania stycznio
wego. W tym oeia urZ|dza w „Sokole" dnia 23 b. m. 
aroozysty wieozorek muzykalno wokalny, z programem 
sitarannie obmyślanym, którego wykonawcami będą 
uły zaane w naszem mieście, j kkoteż zapewnio
ny jest udział amatorek z poza naszego grodu. — 
c «ysty diohód przeznaczony na „Przytulisko wetera
nów z 1863 r.“. Zaproszenia imienne niebawem się 
r°ześle, Ktokolwiekby jednak dla braku adresu nie o-

tizymał, raczy się zgłosić po zaproszenie do kanoela- 
rji „Sokoła" lub handlu p. Rudnickiego (linja A-B.) 
gdzie i bibty nabywać można.
* Wypadek Z lampą naftową Wczoraj około go

dziny 5 przed wieczorem 8 letui chłopczyk, w domu 
pod 1. 120 przy ulicy Krowo ierskiej, pozostawiony 
bez dozoru, przewrócił palącą się lampę. Płomienie 
objęły część ubrania. Ktoś z domowników chciał o- 
gień ugasić wodą, co|płomienie jeszcze bardziej pod
syciło. Przytomny Jan Śladowski, mieszkaniec tego 
domu, uratował nie t/lko chłopca od niechybnej 
śmierci, ale nadto ogień przytłumił i niebezpieczeń
stwo zażegnał.

* Policja aresztowała Jana Salasa, awanturnika u- 
lioznego, za rozbicie szyby wystawowej w sklepie p. 
Grudzińskiego, przy ulicy Siennej. P. Grudziński po
niósł szkody sto guldenów.

Z Podgórza piszą do nas: W niedzielę dnia 16 
bm. odbędzie się w „Sokole" podgórskim wieozorek 
gimnastyczny. Początek o godzinie 6 wieczorem. — 
Przygrywać będzie muzyka 56 p. kapelmistrza Ma- 
leozka.

Z dyrekcji poczt piszą do naB: Począwszy od 
1 lutego br. wchodzą w życie następujące postano
wienia wydane rozporządzeniem ministerstwa handlu 
z 14 lipca 1897 r., a mianowicie: 1) Adresy prze
syłkowe dodawaó należy także do pakietów o wadze 
mniejszej niż 50 gramów. 2) W jednym i tym sa
mym adresie przesyłkowym nie wolno łączyć pakie
tów bez wartości, lub z wartośeią deklarowaną do 
20 złr., włącznie z pakietami, a deklarowanej wyżej 
wartości. 3) Listy pieniężne ważyć się będzie z do
kładnością, sięgającą pół gramu. Cząstek wagi niżej 
pół gramu, nie będzie się uwzględniało. 4) Pakiety 
bez deklarowanej wartości, lub o deklarowanej war
tości do 20 złr., ważyć się będzie w półkilogramo* 
wych zaokrągleniach, przyozem części wagi niżej pół 
kilogramu, uważane będą za pełny pół kilogram. — 
5) Paaiety o deklarowanej wartości wyżej 20 złr., 
ważone będą na gramy. Cząstek mniejszych niż gram 
nie będzie się uwzględniało. 6) Jeśli w przyjmują
cym urzędzie pocztowym istnieją osobne oddziały dla 
rozmaitych katjgiryj przesyłek pocztowych, to strony 
używające pocztowych książeczek nadawczych, powin
ny użyć albo osobnych książeczek dla każdej kate- 
gorji przesyłek, albo przynajmniej utworzyć w spól- 
nej książce osobne rozdziały dla poszczególnych ka- 
tegoryi przesyłek.

Hojna ofiara. Parni Amalja Cyprian ze Lwowa, 
wdowa po inżynierze, ofiarowała na kościół polski 
w Wiedniu 500 złr.

Nowym dyrektorom „Burgtheatru" wiedeńskie
go został prowizorycznie na 4 miesiące dr Paweł 
S.blenter. Urzędowanie swoje obejmie on 1 lutego 
i prowadzić je będzie do końca sezonu, poczem kon
trakt będzie prawdopodobnie zawarty na dłużej t. j. 
na 2 lata.

Spółka rolnicza w Rymanowie, stowarzyszenie 
zarejestrowane z ograniczoną poręką, została świeżo 
zawiązane. Celem stowarzyszenia jest ochro aa rolni
ctwa i rolników od wyzysku przy zakupnie i sprze
daży wszelkich płodów i towarów, oraz popieranie 
rozwoju rolnictwa przemysłu i handlu. Spółka zajmo
wać się będzie zakupnem i sprzedażą komisową pro
duktów i towarów na rachuuek członków, udziela
niem zal.czek na produkty oddane w komis, pośre
dniczeniem w zakupnie i sprzedaży produktów rol
nych i leśnych, maszyn i narzędzi, dóbr, realności 
i gruntó v, pareejaoyj, pośredniczeniem ptzy tworze
niu spółek i towarzystw melioracyjnych, stręczeniem 
pracy, wypożyczaniem narzędzi, zakładaniem fabryk 
rolniczo-gospodarczych, sklepów, składów eto. — Pre
zesem Rady nadzorczej wybrany jest p. Kazimierz 
Wiktor z Zarszyna, a do Rady nadzorczej wchodzą: 
Ks. Kolański Antoni, Jednowski Kaz., Morawski Wł., 
ks. A. Zubrzycki, Jan Trzecieski, Stan. Ostaszewski, 
Stan. Fihauier i Jan Nowakowski. W skład Dyrekcji 
wchodzą: Józef hr. Potocki i Edmund Łaszez.

Żydzi zabili żołnierza. Z Nowego Sącza piszą 
do nas: W nocy z dnia 31 grudnia na 1 stycznia 
b. r. zabili żydzi w Załub ńozu przy Nowym Sączu 
żołnierza 20 pp. Michała Ssępkowicza, zaś jego ko
legę z tego samego pułku ciężko poranili. W Ziłu- 
bińcu mieszkają sami żydzi, a wójt jest żyd i po- 
żądek tam jest żydowski. Napadniętych nie miał kto 
obronić, padli więc ofiarą żydowskiej zaciekłości. Sek
cja wykazała, że Stępkowicz był duszony i w skroń 
uderzuny. Aresztowano 5-oiu żydów jak również głó
wnego dowódcę tejże walki N. Ruksbauma, grabarza 
z Załubińczy, a powszechnie znanego jako niebezpie
czne indywiduum.

Wykrycie szajki „pośredników*. Dzięki energii 
jednego z ajentów policyjnych krakowskich, w Nowym 
Sączu przyłapano sprawców, którzy od robotników 
kolejowych w Nowym Sączu skupowali tak zwany 
szmelz — t. j. starą miedź, mosiądz, cynk i metal. 
Po dwutygoduiowem śledztwie udało się ajentowi 
odszukać sprawców, w osobach żydów: Eljasza Hersz- 
kowitza, Jakóba Bobre i Silmy Griifedera, wszyscy 
trzej prowadzili ów interes na wielką skalę, a głó
wnym odbiorcą był Herszkowitz, właściciel do nu, 
zaś jego adjutantami byli Bober i Griiafeder. Sprawa 
ta przybierze poważny obrót, ponieważ już na przeszło

1000 złr. udowodniono żydom udział w tej kradzieży. 
Trzeba dodać, że żydzi tu od l*t poru się tern zaj
mują, tj. dają w ten sposób możność robotnikom do 
kradzieży owych metali. Herszkow tz i Bober wysy
łali ów metal furami w nocy do Wiednia w pakach 
lub beczkach dobrze zamkniętych — by kolej uie 
spostrzegła się.

Żydowski kartel przeciw chrześcijańskiemu prze
mysłowi zawarły z sobą żydowskie fabryki zapałek 
w Stryju. Skołem, Stanisławowie, Bolechowie i Ko
łomyi. Ajencję kartelu objął piękoie brzmiący dom 
bankowy „Samuely & Landau" we Lwowie. Chrze
ścijańska publiczność powinna reagować przeciw temu 
kartelowi, obliczonemu na podwyższenie cen i znisz
czenie kilku chrześcijańskich fabryk — zakupywaniem 
zapałek wyłącznie u chrześcijańskich fabrykantów!

Samobójstwo ajenta Towa'zy*twa ubezpieczeń 
w Krakowie. Hałyczanyn  otrzymuje wiadomość z U- 
strzyk, że ajent krak. Tow. wzaj. ubezp. w Ustrzy
kach dolnych, Wiktor Czadik, zdefraudował sumą 
6 000 złr. z depozytów asekuracyjnych i d. 11 b. m. 
popełnił samobójstwo.

Oryginalny pomysł. Melodramat „DreyfuBa czyli 
męczennik na wyspie djabelskiej", przedstawiany o- 
becnie z wielkiem powodzeniem w Amsterdamie, sta
nowi unikat Bceniozny, któremu rówa^go nie ma w 
całej dramaturgii światowej. Jest bardzo ciekawym 
okazem nie dlatego, że występują w nim osoby żyją
ce dzisiaj, a mające związek z całą sprawą „Dreyfus- 
Esterhazy", jak np. minister wojny generał Mercier, 
szef francuskiego sztabu generalnego Boisdeffre, ma
jor Esterhazy itd., ale raczej dla tego, że grany on 
bywa co wieczora z innem zakończeniem. Pierwsze 
przedstawienie tego melodramu skończyło się odczy
taniem znanego lista, który pani Dreyfus wystosowa
ła do Ojca św. Następne przedstawienie inne miało 
zakończenie. Skończyło się ono mianowicie zdema
skowaniem osławionej „dame yoilće" pani Jouffroy 
d’Abbams, biorącej wybitny udział w całej tej Bpra- 
wie. I tak co wieczora daje autor swojej sztuce co
raz to inne zakończenie, stosownie do nadesłanych 
telegramów. W ten sposób oszczędza sobie publicz
ność czytania telegramów, donoszących o sprawie 
„Dreyfus-Esterhazy", a sam autor zapędził w kozi 
róg swoich niemieckich kolegów w zawodz e, którzy 
zwykli, idąc za wskazówkami krytyki, przerabiać u- 
twory swoje po p er wszem ich wystawieniu. Obecnie 
donosi telegram Magdeburger Z tg ., że rząd zakazał 
wystawiania powyższego melodramatu, stosując się w 
tern do życzenia francuskiego ambasadora.

Pochód śmierci W  r.1897. Wpanujących {ksią
żęcych rodzinach rok ubiegły poczynił następujące 
spustoszenia: Zmarli: księżna Ludwika Montpensier, 
infantka hiszpańska 2 lutego w 65 tym roku życia. — 
Wielka ks ężna Zofja Sasko-Weimarska 23-go marca, 
w 75 m roku życia. — Wielki książę Ferdynand- 
Frauciszek III Meklemburg-Szweryński, panujący od 
r. 1883—d. 10 kwietnia w Cannes, w 46-tym roku 
życia. — Ks. Wilhelm badeński, brat wielkiego księ
cia, członek Reichstagu. — Księżna Zofja d’ALenęon, 
z domu księżniczka bawarska siostra cesarzowej au- 
strjackiej, zmarła w dniu 4 maja w pożarze bazaru 
dobroczynneg) w Paryżu przy ul. Jem  Gouion. — 
Ks. Henryk d’Aumąle, syn króla Lidwika-FJipa, 
członek Akademji francuskiej, zmarł 7 maja w Zuooo 
(Sycylja), w 75 roku życia. — Księżna Agnieszka 
Sasko Altenburska, żona panującego księcia Ernesta 
w 73 roku życia. — Marja Adelajda księżna of Teek, 
wnuczka króla Jerzego III angielskiego, ur. 27 listo
pada 1833, zmarła 27 października. — Ludwik hr. 
Aquila, ks. Bourbon, syn króla Neapolu Franciszka I, 
urodź. 19 lipca 1824 r., zmarł w Paryżu 5 marca. — 
Yothihilo Haruuomiya, następca tronu japońskiego, 
ur. 31 sierpnia 1879, zmarł w marcu. — Asako, ma
tka cesarza japońskiego, wdowa po cesarzu Komei- 
Taenno, ur, 31 stycznia 1834 r„ zmarła 11 go sty
cznia. — Hugo ks. Hohenlohe Ochriogen, ks. rou 
Jjest, senior książęcego domu Hohenlohe. — Hr. 

Esterhazy baron Galantha, Mikołaj, właściciel słynnej 
stajni wyścigowej w Totis, zmarł 7 maja, w 58-m 
roku życia.

Dostojnicy kohcioła: Kardynał Gaglielmo Saufeli- 
ce, arcybiskup N eapol 3 styozaia w Neapolu. — 
Ks. Aatoni von Thoma, arcybistup Monachium—Frei- 
sing, 24 listopada w Monachium, w 68 roku życia.

Mężowie stanu i dyplomaci: Prof. Oskar Rjbert 
Tńemptauder, od roku 1880 do 1887 szwedzki pre
zes m nistrów, zmirł 30 Btycznia w 53 roku życia. — 
Elie Leroyer, w r. 1879 francuski minister sprawie
dliwości, 1882—1893 prezes senatu, zmarł 22 lute
go w 81 roku życia. — Aleksander Lahovary, b. mi
nister rumuński sprnw wewnętrznych 16 marca w Pa
ryżu, w 55 roku życia. — Heuryk von Stephan, dy
rektor poczt niemieckich, założyciel wszechświatowego 
związku pocztowego 8 kwietnia w Berlinie, w 66-m 
roku życia. -  Ks. Jan Ghika 18 6 6 -1 8 6 7 1  1 8 7 0 -7 1  
rumuński miaist r spraw zagranicznych 4 maja w Bu
kareszcie w 80 r ku życia. — Antonio Canovas del 
Castillo, pop.żedaio w rozmaitych okresach, ostatnio 
od r. 1894 hiszpański prezes ministrów, przywódca 
konserwatywnego stronnictwa 8 serpaia w Santa- 
Agueda, zamordowany przez anarchistę Angiołillo 
w 71 roku życia.

Wł a d y s ł a w  To m a s z e w s k i  itynek główny l . 16
poleca Szanownej Publiczności jedyny chrześcijański 9 15

MA GA Z Y N  P ORCELANY,  F A J A N S Ó W  i S ZKŁA.
W  c o l u  z w a l c z a n i a  k o u k u r o n c j  1 ż y d o w s k i e j  e o n y  j i i - U ł o ,  m w y b ó r  w i o l  u  a.
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Szarady.
i.

Ekonomista Henryk George 29-go października 
w Nev Yorku, w 58 roku żyeia.

Lekarze: Henryk Spencer Wells, słynny angiel
ski chirurg zmarł 2 lutego w Antibes (Francja), w 79 
roku życia. — Dr Tomasz Evans, b. lekarz nadwor
ny Napoleona III, dopomógł ces. Eugenji w ucieczce 
z Paryża, zmarł 15 listopada w 74 roku życia.

Przyrodnicy: Józef-Wilhelm Jacot, podróżnik, etno
graf i antropolog 25 listopada w Santa-Cruz, w 45 
roku życia.

Burzliwe przedstawienie. Kilka dni temu da
wano w jednym z teatrów rzymskich „poemat sym
boliczny" Gabrjela d’Arnunzia pt. „Sen poranku wio
sennego" z Eleonorę Duse w głównej roli. Podczas 
przedstawienia przyszło mimo obecności królowej, hr. 
Turynu i całego dworu królewskiego, do gwałtow
nych scen. Występującą w roli „obłąkanej" Dqse 
przyjęło audytorjum miauczeniem, wkrótce potem ca
ły teatr napełnił się gwizdaniem, sykami, tupaniem 
itd. Wielbiciele i przeciwnicy autora obsypywali się 
komplementami w rodzaju „kanalii" i raz po raz 
można było słyszeć okrzyki „precz!" Przedstawienia 
nie przerwano, lecz doprowadzono je do końca. Gdy 
zasłona zapadła po raz ostatni, usiłowali wielbiciele 
d’Annunzia wywołać go oklaskam*, lecz strona prze
ciwna zagłuszyła ich łupaniem i piekielnym niemal 
sykiem. Autor, którego ani razu nie wywołano, za
wdzięczał tylko obecności królowej, że audytorjum nie 
okazało mu swego niezadowolenia w sposób o wiele 
diastyczniejszy. Po s tuce d’Annunzia nastąpiła „Lo- 
candiera" Goldoniego. Występowała w niej również 
Duse, kfórą publiczność przyjęła teraz burzą okla
sków, chcąc jej dać w ten sposób do poznania, że 
tak się z nią przedtem obeszła nie dla tego, że na
zywa się ona Duse, lecz dlatego, że występowała w 
sztuce d’Annunzia.

* Największy gmach na świacie „The Colise- m“ 
zgorzał tymi dniami w Chicago. Ofiarą pożaru padło 
bardzo wiele osób, których do gmachu sprowadziła 
zabawa i wystawa. Gmach ten był 300 stóp szeroki, 
długości zaś miał 700 stóp; pamiętuem dla Amery
kanów stało się to, że w tym gmachu mianowany 
został William Bryam prezydentem demokratycznej 
konwencji. Szkoda wynosi przeszło 150 tysięcy do
larów.

Podatek Od — kotów zamyśla zaprowadzić rada 
kantonu zurychskiego. Uładza ta wychodzi z tej za
sady, że kot, którłgo cechą jest niewierność, fałsz, 
złodziejstwo, stoi na niższjm szezeblu zwierzęcej hie 
rarehji od psów; jeżeli więc pies, a właściwie jego 
właściciel, musi płacić podatek, tern bardziej nie 
powinno się od tego uihyiać takie niewierne stwo
rzenie jak kot. WsVutek tego panuje wielki lament 
między protektorki mi kociego r< du , właściciele z?ś 
restauracyj z pewnością nie posiadają się z radości, 
częściej bowiem teraz może wchodzió w ich m en u  — 
„zajęcza" pieczeń.

Lord Anglij — aktorem, w najkrótszym czasie 
na teatralnej scenie wyttąpi członek angielskiej Izby 
panów, Hr. Roselyn, który będzie występować pod 
pseudonimem Stuaita Erskina w komedji Pinera, 
cieszy się już sławą dcbrego dyletanta. ADglicy z nie
cierpliwą ciekawością oczekują dnia i g< dżiny, w któ
rej ujrzą w teatrze komedji potomka znakomitego rodu.

Całkowite zaćmienie słońca przypada w dniu 
22 b. m. Początek zaćmienia przed wschodem słońca 
o godz. 5 min. 45 wtdług czasu środkowo-europej- 
skiego, koniec zaś o gcdz. 10 min. 52 przed połu
dni* m. Całkowicie ehńce zaćmione będłie przez trzy 
godziny, t. j. od godz. 6 min. 49. Ponieważ wschód 
w t;m dniu przypada o godz nie 7 min. 27, a więc 
tarcza słoneczna wejdzie u nas zupełnie zaćmiona. 
Przy sprzyjającej pogtdzie będzie można mieć wspa
niałe widowisko. Zaćmienie to widzialne będzie w 
środkowej i wsihodniej Europie, w Azji z wyjątkiem 
północno w schodnich części w Afryce, z wyjątkiem 
półnoeic-2achodni(h krajów i ua Oceanie Indyjskim.

Konkurs rozpisuje Wydział powiatowy w Turce na po
sadę iD Ż yn iera  powiatowtgo z poborami 1500 złr. Termin 
do końca lutfgo, posada wakuje cd 1 maja.

Konkursy rozpisują: Eada szkolna krajowa we Lwowie 
na posadg sługi urzędowego przy szkole realnej we Lwo
wie z poborami 375 złr. i pemieszkaniem; termin do 20 lu
tego. — Rektorat politechniki lwowskiej na posadę sługi 
przy katedrze astronomji sferycznej i geodezji wyższej oraz 
przy obseiwatorjum astronomieznem. Pobory 375 złr., libe- 
rja i według możności wolne pomieszkanie. Termin do 10 
lutego. Pierwszeństwo mają ślusarze, rusznikarze lub wogó- 
le  obeznani z obchodzeniem się z instrumentami mierni
czymi.

Dyrekcja szkoły zawodowej przemysłu drzewrego w Za- 
kopaDtm na posadę nauczyciela rysunków zawodowych dla 
snycer.y, stolarzy i tokarzy, oraz do udzielania nauki form 
architektonicznych. Pobory IX ki. rangi uizędników pań
stwowych. Podania stylizowane do ministerstwa wyznań 
i  oświaty, wnosić należy na ręce dyrekcji najdalej do 10 
lntego.

Konkurs rozpisuje Rada szkolna krajowa we Lwowie na 
posady inspektorów szkół ludowych w okręgach Rudki i 
Horodenka, ewentualnie w innych okręgach opróźmó się 
mających. Termin do 15 lutego.

Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało koncepi- 
stę pocztowego "Władysława Kowarzyka komisarzem poczto

wym we Lwowie.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła a- 
systenta pocztowego Stanisława Stolza z Rzeszowa do 
Lwowa.

Prezenta. Minister wyznań i oświaty nadał opróżnione 
rzymsko-kat. probostwo regiae coli.' w Stanisławowie ks. Jó
zefowi Piaskiewiczowi, dotychczasowemu administratorowi te
go probostwa.

Nekrologja. W Da^os w Szwajearji zmarł na piersiową 
chorobę Leon Dmochowski, rad<a komitetu Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego w Warszawie. S p. Leon urodził się dn. 
17 czerwca 1844 roku w rodzinnej wiosce Burcu w pow. 
łukowskim, z ojca Aleksego i matki Aleksandry z Cieci- 
szowskich, ciotki Henryka Sienkiewicza.

— Jan hrabia na Skrzynie Dunin Sulgostowski, właści
ciel dóbr ziemskich, zmarł w Głębokiej 11 bm., dożywszy 
nader sędziwego wielu 95 lat. Pogrzeb po odbytem nabo
żeństwie żałobnem w kościele parałabym w Sasiadowicach 
odbG się w piątek 14 bm.

— W Warszawie zmarł ś. p. Stanisław Ludwik Kronen- 
berg.

Zgubioną kasetkę z przyborami fotograficznym5 w mie
siącu czerwcu 1897 w drodze z Czernej do Krzeszowic wła
ściciel może odebrać za zgłoszeniem się do redakcji Głosu 
Narodu.

S kładki. Na szkołę polską w Białej, złożyli urzędnicy 
Dyrekcji Skarbu w Wadowicach zamiast wieńca dła ś. p. 
Jadwigi Zennermanowej 6 złr.

Na gimnazjum Cieszyńskie złożyło Kółko Towarzyskie 
w Dukli 1 złr. 25 ct. — „Kasyno" w Dukli 3 złr. 65 ct.

Dla kaleki Wąsika Bani Szlachtowska z Rzochowa 
1 złr.

Farmaceuci krakowscy na Wawel 2 złr.

Teatr, literatura i sztuka.
Trzeci występ Żelazowskiego.

Z występami Żflazowskiego, jak za dttknięciem 
różdżki czaroćz ejskiej, publi<zn(śó nas<a zaintereso
wała się teatrem. Co dnia sala bjwa pełna. Dyrekcja 
teatru powinna wyciągiąó z ostatnich dni nankę na 
przjszłośó. Publiczność nasza wyraźnie zaznaczjła, iż 
żąda rtpeituarn, przedtwszystkiem refertuarn o za
kroju szlachetnym. Nie rażą jej nawet takie braki, 
jakie były w „Otellu" — zamjka chętnie oezy na 
nie, byle tylko odetchnąć lepszem, pełniejszem po
wietrzem !

Nie chcę bynajmniej przez to obniżyć zasług Żela
zowskiego, którego występ jest zbyt wielką atrakcją, 
aby sam pr*ez się nie zdołał ściągnąć poważnego za
stępu słuchaczów, ale pragnę zaznaczyć, że w tym 
entuzjazmie dla znakomitego artysty łączy się i ukry
ty protłst krakowian przeciw dotychczasowemu po
rządkowi rzeczy. To fakt, któremu nikt zdrowo my
ślący, nie zaprzeczy.

Na trzeci występ Żelazowski powtórzył „Nieuczci
wych". Karol jego o płytkim umyśle, zaślepiony do o- 
stat< czności w żonie, gruboskórny, jedno tylko posia
da uczucie, które w mm zagrać może — ambicję wła
sną. Egoizm Karola zniża się nawet do zbrodni. W sce
nie wykrycia zdrady żony, Karol nie skarży się na 
serce, on chce przedews;ystkiem ratować „honor", po 
swojemu t. j. płytko pojęty.

Nie jestto brohater Bracci z „Masek", lecz zwykły 
filister o ciasnym mózgu. Takim go naszkicował au
tor, takim go daje Żelazowski. Końcowa scena aktu 
II go oiyginalnie oddana przez lwowskiego tragika, 
tak jak za pierwsvym razem lak i wczoraj wywołała 
szczery entuzjazm.

Dziś Żelazowski ukaże się jako „Ludwik XI". 
W poniedziałek pożegnamy go jako Karo'a w „Zbój
cach". Minos.

* (Z Akademji Umiejętności). W Poniedziałek 
dnia 17 b. m. o godzinie 6-tej wieczorem odbędzie 
się posiedzenie Wydziału historyczno-filozoficznego, Po 
rządek dzienny: Pr<f. dr Piekosiński: Sądownictwo 
w Polsce wieków średnich. Część I :  Sądy. Następ
nie odbędzie się posiedzenie ściślejsze.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
W niedzielę, 16 stycznia: „Ludwik X I" , tragedja w 5 

aktach Kar. Delavigne (po raz 4), gościnny występ R, Że
lazowskiego.

W poniedziałek, 17 stycznia: „Zbó jcy", widowisko dr;m. 
w 5 aktach Fr. Sckiillera (ostatni gościnny występ Roma
na Żelazowskiego).

We wtorek, 18 stycznia: „W alka m otyli" (Die Schmet- 
terlingschlacht), komedja w 4 aktach Her. Sudermana (po 
raz 9).

H U M O R .

W szkole wydziałowej.
Nauczycielka wyrywa uczennicę, znaną z nieuwagi. — 

„Proszę mi powiedzieć, gdzie Leonidas potykał się z Per
sami ?

Uczennica, nasłuchując podpowiadania:
— „Pod Tarnopolem".
— „Gdzie? gdzie?"
— „W powozie, proszę pani".
Śmiechy trwały aż do następnej lekcji.

Gdy się człowiek poświęci pracy i nauce,
I wysoki już stopień zajmie w swojej sztuce,
To i na pierwszej, trzeciej zrobi drugie, trzecie, 
Wszystkie płyną i o tem wszyscy dobrze wiecie,.

II.

Pierwsza, trzecia to przynosi,
O czem drugi, trzeci głosi,
Że w zetknięciu niedalekiem,
Wszystka zwykle środek trzyma,

Między koniem a człowiekiem,
To w tem kwest,i żadnej nie ma.

Rozwiązanie szarad z Nr. 6 .
P rz y -lepka. — Cler-pie-nle.

|Dobre rozwiązanie szarad nadesłali z Krakowa; Sabina 
R., Lidja W., Irena Muszyńska, Władysława Skwarczowska 
(II-ej), ks. Leon Kurylak z Podkamienia, ks. Sz. Karmelita 
z Bołszowiec, Władysław Łuczyński z Tartakowa (H ej), 
Marja i Witold Witek z Jaworowa (II-ej), E. G. z Koźnia- 
towa (II-ej), Tadeusz Nieduszyński ze Stanisławowa, Aniela 
Drużeńska z Rzeszowa (II ej), Marja P. z Otfinowa.

Międzynarodowa (?) wystawa kucharska 
w Wiedniu.

(List oryginalny „Głosu Narodu<() .

Jeżeli stawiam znak zapytania przy nazwie mię- 
dzy narodowa, to dlatego, że prócz Wiedeńczyków i 
3 Francuzów, niewidziałem na całej wystawie innych 
wystawców, co nie przeszkadza jednak, że droga wy- 
etawa kucharska udała się Wiedeńczykom nadspo
dziewanie i wyprzedziła pierwszą, którą dobrze pa^ 
miętam. Przedewszystkiem muszę zaznaczyć, że tymi 
razem rzecz cała obyła eię bez popularnej w takich 
razach „karoterji". Ceny były stałe i stosunkowo 
niskie.

Nim przystąpię do szczegółów, muszę oddać hołd. 
architekcie p. Ludwikowi Baumannowi, za przeisto
czenie sali zwanej „Sofiensaal" w istny czarodziejski 
ogród! W środku ogrodu znajdował się obelisk z biu
stem J. C. Mości, upiększony kaskadą wodną. Do 
podniesienia efektów Baumannowi przysłużyło się wiel
ce światło elektryczne, którem posiłkował się na każw 
dym kroku, dośó powiedzieć, że każdy półmisek,, 
każda gałązka, każdy stół jaśniał w świetle elektrycz
nym, każda ryba, homar, pająk, prosię pieczone mia
ło oczy z lampek elektrycznych o rozmaitych ko
lorach.

Wchodzimy do „foyer", na środku którego stoi 
baldachim cesarski, pomysł architekta żyda Szau- 
manna, jest to wystawa owolów i jarzyn przeważnie 
południowych; wszystko tu sprowadzane, ogrodnicy' 
zatem nie mają żadnej pretensji do odznak i zachwy
tów, chyba handlarze roszczą pretensje do kieszeni 
zwiedzających. Jedynie pp. Schmidtmann ze swych 
dóbr w Salzburgu pizysłali kolosakej wielkości ogór
ki, rozmaite sałaty, winogrona i truskawki.

Oddział kulinarny (sala I.) zawierał potrawy zu
pełnie gotowe i na pół przygotowane. W sali tej* 
wystawców jest 7 5 ; wymienię tylko ważniejszych: 
Po prawej stronie od wejścia wystawca Józef Re- 
genhart restaurator przedstawił śniadanie weselne, 
zastawione w grocie, wszystko tu podają gnomy, któ
rych brody są większe od półmisków.

Drogi znany Włoch Tomassoni wystąpił ze swo
imi delikatesami. Najwięcej zaimponował kolosalnem 
salami, mającem 60 ctm. średnicy, a które w obe
cności J. C. M ś i przekroił. Delikatesy jego zyskały 
pochwałę J. C. Mości.

Restaurator Jan Gluok „pod kotwicą" dał „Mo
rze i jego skarby". A więc oglądaliśmy: Dangusty, 
homary, branzis, palamida, barboni, dentale, scombri, 
branzinetti, orada. bisatto, rombo, calamare, sardelle, 
grancie rolle, scampi, granzipori, pipocci, capperosoli, 
giardinetto del mare i ostrygi. Wszystkie te gatunki 
ryb morskich były w części ugotowane, w części su-  ̂
rowe, ułożone bardzo gustownie w rozmaitych pozach. 
Tu zatrzymywało się przez oały dzień najwięcej cie
kawych, trzeciego jednak dnia musiano połowę ryb 
usunąć ze względu na powonienie.

Jan Yogel. restaurator „zur grossen Fabrikspfeife", 
firma istniejąca od 1616 roku, przedstawił prawdziwe 
gospodarskie jedzenie. Odznaczały się tu rozbratle, pie
czone na. ruszcie.

Wystawca Koyacs restaurator z Pesztu, przedsta
wił 3 piękne piramidy kulinarne, nadające się do 
wystawnych bufetów na bale. Nazwy ich: „Neptun", 
„jagdgruppe" i „Fisehergruppe"

Pani Luiza Jescyits, właścicielka mleczarni, przy
gotowała pierwsze śniadanie dla wszelkich narodo
wości. Bńla Drecbsltr, restaurator z Pesztu, przed
stawił „Giardinnettos" z czasów Ludwika XIV. Na 
srebrnych etażerkach owoce świeże, w pośrodku tychże 
małe klosze ze złotymi rybkami, a nad tymi na obrącz
ka wisi klateczka a w niej koliber skacze. Między 
owocami są złote bombonierki ażurowej weneckiej

A T >  1 ^  A T J l T T  T71T  T  T 7 1 T J  A WINA LECZNICZE na staraj maladze, chinowe, rumbabarowe, z żelazem, z chinąxJlJL -1 IV Mli • n ITi ■ A I l  Hi Ę \ i żelazem, pepsynowe, z cascarą, condurango 1 złr. 20 c i butelka.
nnri 7 i  Ałun. »*• . -  e  . . .  i. o o  ZIÓŁKA PIERSIOWE .Dra W. Seeburgera na kaszel, chrypkę itd. jedynie prawdziwe 20 d
pod Złotym Słoniem, Kraków Grodzka 2 2  crem e Brzozow y ć m ic ie  w y d e iik * ^  cer, U .  26 ct.

I SKŁAD GŁÓW NY MATERJAŁOW  APTECZNYCH SPECYFIKI WSZYSTKIE krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mlneralM. irodkl 
poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania toaletowe, przyrządy chirurgiczne. 27
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roboty, napełnione cukierkami. Na takie „Giardinet- 
*oa“ nas dzisiaj nie stać!

P. Ferdynand Heger, właściciel hotelu „Elisabeth", 
7)0dał na pięknie nakrytym stole cały obiad weselny 
na 24 oeób. Spotykamy tu bardio gastowne wyroby 
kucharskie, z rozmaitych pttraw i mięs, wystawione 
przez kuchmistrzów prywatnych domów. Między temi 
spotykamy Ccurceaui Oliyiera szefa kuchni ministra 
hr. Gołuchowskiego, Fauyaui Juljusza szefa kuchni 
hr. Lariseha Józefa Srauna (Mundkoch) od arcyksię 
cia Reinera,

Kuchmistrz Franciszek W arner dał kolosalnych  
rozmiarów „Kulinaristhe Apotheosa“ wykonaną z w o
sku  i tłuszczu baraniego (m iał to robió jakiś rzeź
biarz przez 6 miesięcy).

W sali 2 i 3 rozg śeił się przemysł. Tutaj widzie
liśmy rozmaite naczynia gospodarskie, wchodzące w 
zakres kucharstwa i reśtauratorstwa. W sali 4, króle
stwo wódek, wina i piwa. Ogólne pochwały zyskują 
wódki Izdebnickie i Bolanowieckie. W sali 5 spoty
kamy same książki i pisma ftohowe. Nie miałem 
czasu na czytanie, więc przechodzę do sali 6 która 
zawiera jarzyny i konserwy fibryk austrjaokioh. Nie- 
wiem dlaczego pomiędzy temi znalazł się i Mikołaj 
Sohelchoff z Warszawy z bardzo smacznym kawiorem 
z Astrachanu; JCMośoi i arcyksięciu Wiktorowi Lu
dwikowi kawior ten tak się spodobał, że kazali so
bie po kilka kilo odesłaó.

W tak zw. „altanie" znalazła się kiełbasa d la 
Pism ark  przyrządzona z mięsa i ryb morskich. (Wy
obrażam scbie jak musi byó niestiawna).

W sali 7 spotykamy korpus całej kulinarnej 
Wystawy. Są tu mięsa, drób, ryby i masło. Wysta
wca Hofbauers Neffe urządził basen szklanny, umiesz 
czając w nim żywe ryby. Ryby te dziwnie się patrzą 
aa siebie, ponieważ nie widziały się nigdy w takim 
komplecie. I tak ładny pstrąg leży na dnie, naprze
ciwko niego sterlet krzywo patrząc na towarzysza doli, 
sdaje się wołaó: „królestwo za kroplę soli". Nad nim 
porusza się spokojnie sandacz, dalej karp dumny ze 
swej szerokości. Pod nim liny, którym za mało bło
ta w tej wodzie, na środku król łosoś, jakiś marko
tny i zadumany.

Naprzeciw basenu znajduje się wielka wystawa 
tuczonego drobiu, gęsi pomeryjskioh, pulard francu
skich i styryjskich, kapłonów. (F rma Karl Rooth).

Wszyscy masarze wiedeńscy, wystąpili razem jako 
„Genossenschaft" i przedstawili wędliny bardzo ładne 
dla oka.

Wierzę w to szczerze, że gdyby byli nasi rzeźnicy 
posłali chociaż polską kiełbasę, byliby zaimponowali 
wiedeńczykom.

RzeŹQik Schindler wystąpił z naszem galioyjskiem 
mięsem z dóbr hr. Lewickiego - Siemińskiego i śmia
ło stanął do walki konkurencyjnej z towarem wiedeń
skim, wystawionym przez rzeźnika Bngelharda. Cielę
cina sprowadzoną była aż z Francji z firmy Marcel 
Bidant w Paryżu, tuczona umyślnie na wystawę. Nie 
brakło też angielskich baranów, z których leżały po
krajane kotlety — tylko kłaść je na ruszt!

Sala 8 -ma mieściła produkty mleczne. Tutaj wy
stąpiło kilkanaście większych gospodarstw z całego 
państwa, między któremi widzimy nareszcie nasz Rze
szów. PP. Owald et Wilkaus przedstawili kilka ga
tunków masła i sera z parowej mleczarni. P. Medak 
przedstawił jaja, ale nie powitdział że pochodzą z Ga
licji. Ale... ale. , było i masło margarynowe (!) żydow
skiej naturalnie firmy, ale o niem wolę nie mówió, 
bo niechcę smutno nastraj&ó czytelników.

Piekarze wiedeńs y wystawili pieczywo znane 
w całej Europie, w rozmaitych gatunkach i kształ 
tach. W dziale cukierniczym zamtoaaó muszę Karola 
Uabos, który dał dom z biszkoptów oraz scenę z opery 
„Jaś i Małgosia". Wrażenie podnosiło zręcznie użyte 
światło elektryczne. P. Sluka przedstawił bardzo ła
dną cukrjwą kolacją dla nowożeńców.

Na parterze oglądaliśmy kuchnię polow ą dworską, 
na której systematycznie poukładane naczynia: cały 
serwis i 3 nakrycia stoją przygotowane dla J. C. 
Mości.

Wchodzimy do tak zw. „Baru amerykańskiego" 
gdzie można ciepłego ciś dostaó, to syn restauratora 
Weigla powrócił właśnie z Ameryki i urządził na 
wystawie taki „Bar". Stoi tu dwóch kucharzy przy 
wielkim eleganckim ruszcie i w oczach publiczności 
pieką ramsteaki, befs eaki, kotlety. Goście zmęczeni 
i głodni a w dodatku podnieceni specjałami wystawy 
rzucają się cheiwie na pieczone mięse! Cóż z tego, 
kiedy mięso twarde, ani go zgryśó i drogie, do mię
sa mamy pi^o angielskie lub porter. „Baru stanow
czo nie u la ł się wiedeńczykom, daleko lepiej by zro
bili gdyby tu urządzili swoją kuchnię domową, ze 
sławną sztuką mięsa, gulaszem i strudlem.

Na piętrze mieliśmy wprawdzie bufety, lecz o i ich 
jako o Ryczywole zamilczeć wolę. Kto był w War
szawie lub Rosji, ten pod tym względem wymagania 
ma zbyt wysoko posunięte, by go Wiedeńskie bufety 
nęcić mogły 1 j?. t .

Ostatnie telegramy Głosu Narodu".
Lwów 15 stycznia (w południe). Poseł Stani- 

?sław Polanowski zmarł dzisiaj. (Zmarły był po-

słem sejmowym z małej posiadłości okręgu sokal- 
skiego, w którym miał dziedziczne dobra Moczków. 
Urząd poselski piastował od 1851 roku. W roku 
1867 wybrany z wielkiej własności posłem do R a
dy państwa, sprawo Fał obowiązki poselskie z trzech
letnią przerwą aż do 1874 roku. W roku 1383 
został mianowauy dożywotnim członkiem Izby Pa
nów. Przyp . Red.).

Berno dnia 15 stycznia (w południe). W tu 
tejszych kołach poselskich nie wiedzą nie o wiado
mości, jakoby zwołana na dzień dzisiejszy konfe
rencja morawskich posłów została odwołaną. W e
dług informacji bezpośrednich, term in konferencji 
nie był wyznaczony. Obecnie utrzymują, że konfe
rencja odbędzie się z końcem bieżącego miesiąca.

Wiedeń 15 stycznia (w połudaie). Podczas ogło
szenia rezultatu wyboru posła na Sejm z obwodu 
w Josephstadt, o mało nie przyszło wczoraj do 
bójki między wyborcami stronnictwa chrześcijańsko- 
socjalnego a wyborcami stronnictwa narodowo-nie- 
mieckiego. Niemieckich narodowców wyrzucono ze 
sali.

Wiedeń 15 stycznia (w południe). Trybunał 
państwa orzekł z powodu zażalenia wniesionego 
przez opawską Radę gminną, ż* decyzja m inister
stwa spraw wewnętrznych, zawieszająca uchwałę 
Rady gminnej w Opawie, która występowała prze
ciw upaństwowieni gimnazjum czeskiego w temże 
mieście, nie narusza zagwarantowanego konstytucją 
prawa swobodnego wyrażania zdan:a i prawa wno
szenia petycyj.

insbruck 15 stycznia (w południe). Sfjra przy
ją ł rezolucję zmodyfikowaną przez stronnictwo kon
serwatywne, potępiającą zajścia w parlamencie, a 
witającą radośnie akcję pojednawczą, przedsięwzię
tą w Sejmach czeskim i morawskim. Rewolucja 
wyraża nadzieję, że rządowi uda się przeprowadzić 
w prawidłowy sposób uregulowanie kwestyj języ
kow ych, przyczem prawa Niemców nie zostaną u- 
szczaplone i zwraca wreszcie uwagę na konieczność 
zadośćuczynienia skargom na rozporządzenia języ
kowe.

Berlin 15 stycznia (w połudaie). Narodowo-li- 
beralna National Ztg  omawia we wstępnym arty 
kule położenie w Czechach i twierdzi, że bardzo 
wątpliwem jest, czy rząd dobrze uczynił, przenosząc 
punkt ciężkości decyzji w sprawie rozporządzeń ję
zykowych do Sejmu czeskiego. Należy się obawiać, 
że niemieccy posłowie usuną się z S'ejmu czeskie
go, a wtedy należałoby uważać za poronioną akcję 
pojednania, jakie zamierzano uskutecznić w Pradze. 
Niemcy nie powinni odrzucać możliwości odniesie
nia rzeczowych korzyści jedynie z tego powodu, że 
nie uwzględniono ich pretensji pod względem for
malnym. Niemcy powinni liczyć się z tem, że i o- 
becny rząd znajduje się w kłopotliwera położeniu, 
że obawiać się należy prawdopodobnej obstrukcji 
ze strony Czechów, więcej bezwzględnej, aniżeli 
niemiecka.

Paryż 15 stycznia (w połudn;e). O usposobie
niu ministra wojny Billota donosi Gaulois na pod
stawie rozmowy, jaką z nim miał klerykalay poseł 
Reile. Rząd — mówi Billot — nie może czynić 
zeznań, może tylko działać, a to czyni; agitacja 
niestoty nie umilknie tak rychło: nie chodzi w ca
łej sprawie Dreyfusa o względy religijne, ale żało
wać należy, że wywleczono na tapety kwestję ra 
sową. Obowiązek dyskrecji zakazuje mi wyjawić 
sprawozdania o usposobieniu pauującem w armji, 
ale i pod tym względem rząd nie ustąpi na krok-

Paryż 15 go stycznia (w południe). Podobno 
wszyscy oficerzy ztczepieni przez Zolę, chcą soli
darnie wytoczyć mu skargę sądową; jest ich dwu
nastu, a każdy podobno chce żądać 100.000 fr. od
szkodowani *. Na zgromadzeniu publicznem studenci 
zaprotestowali przeciwko Zoli i wysłali do niego 
list. Wczorajszej nocy i rano palono publicznie list 
Zoli — w dzielnicach Montmartre i w Quartier 
Lat n.

Paryż 15 stycznia (w południe). Niemiecki am
basador hr. Milister otrzymał wielki krzyż legji 
honorowej.

Paryż dnia 15 stycznia (w południe). Zola broni 
się przed zarzutami, jakoby chciał w liście swoim 
znieważyć armję francuską lub cześć jej naruszyć, 
zaznaczając, że słowa jego odnosiły się tylko do o- 
sób, nie zaś do całego stanu. Wzburzenie z powodu 
listu Zoli nie ustaje. Studenci nie przestają urzą
dzać demonstracyj nieprzyjaznych Zoli. Policja z tru 
dnością tylko utrzymuje porządek.

Paryż 15 stycznia (w południe), Podczas giełdy 
wczorajszej przyszło do bójki między dwoma ge
szefciarzami z powodu dyskusji w sprawie Dreyfusa. 
Komisarz policji interweniował. W  Pałacu spra
wiedliwości z tego samego powodif przyszło także 
do burzliwej dysputy i do bójki, wskutek czego 
odbył się pojedynek na szable między adwokatami 
Hesse i Oster; obydwaj odnieśli lekkie rany.

Konstantynopol 15 stycznia (poł.). Rząd ture 
cki postanowił zamówić 4 nowe okręty pancerne, 
6 krzyżowców i 4 łodzie torpedowe.

Madryt 15 stycznia (poł.)* Z  Ha wanny docho
dzą wiadomości o zupełnem uspokojeniu ludności.

> q h O S  N A R O D U *         - ■ ■ ■”-m

Kalkuta 15 stycznia (poł.). W okręgu D-kk%n 
napadli powstańcy na angielską komisję mierniczą 
pod wodzą kapitana Burna. Wyprawa składała się 
z 200 tragarzy i sipayow. Znaczną część tubyl
czych żołnierzy eskorty wymordowano; wielu o i-  
niosło rany. Kapitan szukał ratuaku. Przebywszy 
130 mil na wielbłądzie, dotarł do Ormara. Zbun
towane szczepy podniosły się przeciw kanowi Ke- 
latu. Ormara zagrożona. Wojsko kana obsadziło 
fort Nasirabad.

Hawanna 15 stycznia (poł.). Powstańcy zwabili 
w zasadzkę wojskowego komendanta z Santiago de 
las Vega8 pod pozorem układów i zamordowali go.

Bombaj 15 styczuia (poł.). W  Boriayi poi Na- 
riad w okręgu gudzeradzkim wybuchły poważae 
niepokoje. Zibito 5 Sipajów, a zrani ■m') ciężko 
jednego urzędnika. Z Ahmedabad wysłano oddział 
liczący 300 żołnierzy.
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Lwów 16 stycznia (rano). Wydział krajowy u- 
chwalił złożyć na trumnie Polanowskiego wieniec 
od reprezentacji kraju i wywiesić czarną flagę na 
gmachu sejmowym. Z powoda pogrzebu św. p. 
Polanowskiego. odbyć się mającego w poniedzia
łek rano, zapowiedziane na rano posiedzenie sej
mowe rozpocznie się dopiero o godzinie 3 po połu
dniu.

Praga 16 stycznia (rano). Na wczorajszej kon
ferencji wszystkich niemieckich stronnictw uchwa
lono także i wybór wspólnej parlamentarnej komi
sji. Do tej komisji wybrani są: z niemieckiej par- 
tji postępowej posłowie Schlesinger, Lippert, Nit- 
sche, Funke, Pergeit, Siegraund i Heinzel; z nie
mieckiej partji ludowej posłowie: Karol S*M:ker, 
Prade, Reimger i reprezentanci radykałów, wzglę
dnie partji chrześcijańsko-socjalnej, Wolf i Opit«.

Praga 16 stycznia (rano). Narodni L isty  do
noszą, że uchwalenie znanego wniosku p. Kolisko 
w sejmie niższo austrjackim przyspieszyło dawniej 
już podnoszoną przez czeskich patrjotów na Mora
wach myśl założenia prywatnego gimnazjum cze
skiego w Wiednia. Potrzebne fundusze będą ze
brane drogą składek.

Wiedeń 16 stycznia (rano). W Radzie miejskiej 
uczynił liberalny radny Matzenauer wniosek o u- 
czczenie przez Radę miejską 50 lecia rewolucji w 
roku 1848, mianowicie domagał się, aby Rada 
miejska urządziła w dniu IB marca solenną uro
czystość i przez deputację złożyła wieniec na gro
bie poległych. Wniosek, odczytany wśród ironi
cznych okrzyków ze strony większości, traktowany 
będzie regulaminowo.

Wiedeń 16 styczuia (rano). W tutejszych 
kołach poselskich potwierdzają wiadomość, że kon
ferencja Gautscha z posłami morawskimi odbędzie 
się w końcu stycznia.

Budapeszt 16 stycznia (rano). Izba magnatów 
przyjęła prawie jednomyślnie prowizorjum ugo
dowe.

Zagrzeb 16 stycznia (rano)] W sejmie rozpo
częła się wczoraj dyskusja budżetowa. Bar. Buko
wina przemawiając przeciw budżetowi, wyraził zda
nie, że wpływ niemiecki zgubi obie połowy mo- 
narchji. Hr. Badeni — rzekł on — przez Berlin 
zmuszony został do dymisji, Berlin popiera też Wę
grów w walce przeciw Kroatom.

Berlin 16 stycznia (rano). Vorwarts ogłasza 
tajny ikólnik, wydany przez sekretarza stanu Po
sadom skiego, a zawierający kwestjonarjusz w spra
wie ewentualnego obostrzenia ustawy karnej prze
ciwko nadużywaniu wolności koalicyjnej.

Berlin 16 stycznia (rano). Paryski korespondent 
Localanzeigera przytacza rozmowę swoją z Zolą.— 
Wobec korespondenta swego wyrazić się miał Zo
la, że ogłosi on jeszcze ostrzejszą opinję o sądzie 
przeciw Dreyfusowi i podejmie kampauję z wszy- 
stkiemi czynnikami, któro w tej sprawie uzna win- 
nemi. „Sądzą, rzekł Zola, że jestem obłąkany, czas 
jedna i. wykaże, po czyjej stronie jest słuszność i  
rozsądek".

Paryż 16 stycznia (rano). L;st do prezydenta 
Rzeczypospolitej, który ogłosił wczoraj w"Librę 
Parole Drummond, identyczny jest co do strony 
zewnętrznej z listem Zoli. Drummond żąda w nim, 
aby postawiono w stan oskarżenia wszystkich, któ
rzy prowadzą kam janję za Dreyfusem, a w szcze
gólności Remacha, Macieja Dreyfusa i Leblois’a. 
Oprócz tego napada on na żydów, a Zolę nazywa 
wszędzie Genueńczykiem.

Paryż 16 stycznia (rano). W liście otwartym 
wystosowanym do stowarzyszenia studenckiego, Zo
la, który jest jego członkiem honorowym, zastrze
ga się przeciw zarzutowi, jakoby chciał obrazić ar
mję. Przeciwnie, chce on tylko zdemaskować tych, 
którzy armję kompromitują.

Jeden z dzienników opowiada, że jen. Boisdef- 
fre dlatego tylko utrzymał się na stanowisku sze
fa sztabu, ponieważ Hanotaui poinformował swo
ich kolegów, że car przykłada wielką wagę do t e 
go, aby Boisdeffre pozostał na czele jeneralnego 
sztabu. To tłómaczy postępowanie rządu. Ten sam 
dziennik stwierdza, iż Boisdeffre powiedział niepra
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wdę, zapierając się znajomości z Esterhazym. Sto
sunki Esterhazego do Boisdeffre’a są w armji no 
torycznie znane.

Sr cjaliści zwołują wiec ludowy celem zaprote
stowania przeciwko tajemniczości sądów wojsko
wych.

Paryż 16 stycznia (rano). Rząd zamierza wy
toczyć Zoli proces o oszczerstwo już bez uprzednie
go śledztwa przedwstępnego. Rozprawa w tym ty l
ko wypadku i w tych tylko częściach będzie tajną, 
gdzie chodzić będzie o sprawy dotykające tajemnic 
wojskowych.

Graz 16 stycznia (rano). Wydział krajowy wy
pracował dla Sejmu projekt ustawy o wprowa
dzeniu we wszystkich kurjach wyborczych bezpo
średniego i tajnego głosowania.

Belgrad 16 stycznia (rano). Na przyjęciach 
noworocznych król Aleksander zaznaczył ponownie 
trwałość obecnego systemu rządowego i wyraził 
nadzieję, że kraj kroczyć będzie dalej po drodze 
spokojnego rozwoju.

Cetynja 16 stycznia (rano). Pełnomocny mini
ster Austro-Węgier Kuczyński otrzymał od księcia 
Mikołaja order Daniły.

Madryt 16 stycznia (rano). Urzędowa depesza 
jenerała Blanco z Hawanny stwierdza zupełne u- 
spokojenie ludności.

Nowy Jork 16 stycznia (rano). Według wia
domości z Hawanny, niepokoje trwały dalej także 
wczoraj po południu. Tłumy zgromadziły się przed 
budynkami Diario de la M arina , a wyparte stam
tąd przez policję, rozpoczęły hałaśliwy pocLód przez 
ulice. Wymienionemu dziennikowi zarzucają szcze
gólnie to, że wyraził się lekceważąco o oficerach 
hiszpańskich. Jednemu ze współpracowników Dia
rio ddla  Marina przestrzelono ramię.

Sejm we Lwowie.
(Telegram oryginalny » Głosu Narodu*)'

Lwów d. 15-go stycznia (w południe). Komisja 
k o m a s a c y j n a  obradowała w  dniu wczorajszym 
nad projektem ustaw agrarnych, wniesionych do 
Sejmu przez Wydział krajowy a zapowiedzianych 
w mowie marszałka, wygłoszonej podczas otwarcia 
Sejmu. Przeprowadzono więc nad tą sprawą w ko
misji dyskis>ę jeneralną. W  obradach brał udział 
delegat namiestn (twa, komisarz rządowy Sejmu, 
hr. Łoś, kt< ry podczas dyskusji oświadczył, że mi
nisterstwo rolnictwa gotowe jest wysłać z Wiednia 
jednego ze swych urzędników, któryby komisji do
starczył wszelkich potrzebnych jej wyjaśnień. Ko
misja przyjęła to oświadczenie do wiadomości. W dal
szych cbradach komisji komasacyjnej będzie brać 
więc udział delegat rządowy.

Przewodni zącym komisji dla reformy wyborczej 
wybrano Wojciecha hr. Dzieduszyckiego, jego za
stępcą dra Ferdynanda Weigla a sekretarzem dra 
T. Skałkowskiego.

Przewodni* zącym komisji propinacyjnej wybra
no p. Dawida Abrahamowicza. zastępcą dra Zdzi
sława Marchwickiego, sekretaizami pp. Żardeckie- 
go i Krasińskiego.

Referat o sprawozdaniu Rady szkolnej krajowej 
o stanie szkół śrcdiich przydzieliła komisja szkolna 
ks. rektorowi Knapińskiemu, referat zaś o szkołach 
ludowych i o sem narjach nauczycielskich ks. Je
rzemu Czartoryskiemu.

Komisja bankowa załatwiła na podstawie refe
ratu dra Skałkowskiego sjrawozdanie Wydziału kraj. 
o organizacji kredytu włościańskiego. Komisja po
chwalając dotychczasową akcję Wydziału krajowego 
Ba tern polu, wyraża nadzieję, że Wydział czuwać 
będ ie nad dalszym rozwojem tej ważnej i donio
słej akc.ii, a przedewszystkiem nie zaniedba niczego, 
co jeszcze potrzebnem jest dla doprowadzenia jak 
najrychlej do skutku uchwał sejmowych o 10 mi- 
ljonówym kredycie komunalnym, celem zasilenia 
gotówką Towarzystw zaliczkowych i Kas oszczę
dności.

Lwów 16 stycznia (rano). Komisja szkolna od
była posiedzenie, na którem przepiowadzono roz
prawę ogólną nad wnioskiem posła Barwińskiego 
o założenie ruskiego gimnazjum w Tarnopolu. Mó
wcy oświadczyli się za tem nowem gimnazjum ru- 
ekiem. Po zamknięciu dyskusji wybrano referentem 
posła Mieczysława Reya i wezwano Wydział kra
jowy, ażeby w myśl ustawy o języku wykładowym 
odniósł się do Rady powiatowej tarnopolskiej, aby 
złożyła w tej sprawie swoje oświadczenie.

Lwów 16 stycznia (rano). Wydział krajowy u- 
chwalił na dzisiejszem posiedzeniu przedłożyć Sej
mowi projekt ustawy, zmieniającej ustawę o sto
sunkach prawnych stanu nauczycielskiego w szko
łach ludowych w kieiunku zniżenia nauczycielom 
lat służby z 40 na 35.

Gospodarstwo i  handel.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K r akt w 14 stycznia.
Składy zbożowe tutejsze są -wprawdzie przepełnione są 

to jedrak wszystlo przesyłl i rosyjskie, przeznaczone pa wy
wóz, podczas gdy dowozy zboża krajowego są ogjaniczcne. 
Zdaje się także, że zapasy są wcgóle bardzo małe, a wię* 
1 sza ich ( zęść 7 ajduje się ji ż w rglu pcśredi ików, tak, 
że większego z.ofiarowania w tej kampanii nie można sig 
spcdziewsć. — Pomimo to tendencja w handlu zbożowym 
nie wzmacnia sig tak dalece, a to z tego powodu, że cd 
byt na mąkg nie j(8t przecież tak łatwy, jakby być powi
nien, gdyż lon8nmcja zistgjuje ją w znacznej części suro- 
patsmi, jak kartofle i kukurydza, które w stosunku do cen 
zboża stoją nisko.

W ty<h waion] a d  tfidencja handlu zbożowego jest 
wprawdzie stała, jednakowoż dalsza zwy żka na razie niem a  

miejsca.
Płacono pszenieg: białą 10*80 do 11*25; czerwoną 11*25 

do 11*80 zU.; żółtą 11*25 do 11*75 złr.; żyto 8*50 do 8-9° złr- 
jęczmień o owarny 7*50 do 850  złr.; na kaszg 6*10 do 6’70 
złr., owies 7*— do 7*50 złr.; owies do siewu —•-  do 
—*— ; rzepak —*— do —*— złr. konicz c z j  «on y—■— do 
—*— złr.; biały —*— d o—*— złr. Wszystko za 100 kilogra
mów.

B a rk  galicyjski dla handlu i przemysłu.

Wiedeń 15 stYCZDia. Na giełdzie panował wczoraj znów 
wielki spokój a to dlatego, że wiadtmości z zagranicy nie 
dawały żadnego powody do ożjrwienia i spekulacja mało 

była czynną. Tylko nielicznych interesów dokonano w psze
nicy i żjcie, które początkowo utrzymywały sig dobrze, ale 
potem stracili na kursie od 3 do 5 centów.

Sprzedawano: Pszenice na wiosag po 11*79 do 11*75, 
żyto na wiosng po 8*82 do 8*80. Dalej notowały: owies na 
wiosng 6*64 do 6 66, kukurydza na maj czerwiec 5*55 do 
5*57 i rzepak na styczeń luty 1850 do 13*50. Giełda zam- 
kngła słabo: pszenica na wiosng 11*71 do 11*73, żyto na 
wiosng 8*78, owies na wiosng 6*75, kukurydza na maj-czer
wiec 5*55.

Ceny spirytusu znów sig obniżyły. Gotowy kontyngen
towy towar sprzedawano po 18*— i ostatecznie notowano: 
18*— płacono, 18*10 żądano.

C E K K I K

IZ B Y  HANDLOWEJ i PRZEMYSŁOWEJ
w  KBAKOWIE.

z dnia 15 stycznia 1898 r. godzina l*sza w południe.

1. Waluty.
Złr. w. a. 

płacą (żądają
Ruble p a p iero w e ............................................... 127:25 127,75
Marki n iem ieck ie............................................... 58 75 58 95
Franki p a p ie r o w e .......................................... 47145 47 75
20-frankówki w z l o c i e ..................................... 9 52 9 55

II. Listy zastawne.
5% Listy zast. premjowe Banku hipotecz. 110 — 111 —
4Va% Listy zastawne Banku hipoteez. . . 
4% » v n v

ICO — 100 75
90 75 97 25

41/2% Listy zastawne Banku krajowego . . 100 50 101 i25
4°/o » n yi n • • 98 _ 98 !50
4% Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nieok. 97 75 98 75
4% „ „ „ 41-letnie 97 — 97 75
4 % * » „ » »  » 56-letnie 96 60 97 10

III. Obligacje i pożyczki.
4 %  Galicyjskie obligacje propinacyjne . . 98 — 98 75
6% Pożyczka krajowa z roku 1873 . . . — — — —
4% Pożyczka krajowa z roku 1893 . . . 98 — .98 50
4°/0 Pożyczka miasta L w ow a.......................... 95 75 96 25
5% Obligacje komunalne Banku kraj. . . 102 25 103 —
4V2°/o d n n n 100 — — —
4°/o a n » v -- — -- —
4% Obligacje kolejowe „ » , . 97 50 98 25

IV. Losy.
Losy miasta K ra k o w a ...................................... 26 50 27 50

„ „ Stanisławowa 48 — 51 —

V. Akcje.
Akcje Banku kredytowego we Lwowie . .

1i

» „ hipotecznego „ „ 388 — 390 —
„ „ Galie, dla b. i p. w Krakowie — — — —
„ kolei Karola Ludwika.......................... 213 _ 214 —
„ kolei Lwów-Czerniowce-Jassy . . . 294 — 294 75

Kursy są notowane bez kuponu bieżącego, stóry się 
oblicza osobno.

Z Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E
od dnia 1 października 1897 r.

Do Krakowa przychodzą:
Od strony Wiednia, W arszawy i Berlina: godz. 6 minut 6 ra 
no pospieszny; godz. 7 minut 33 rano osobowy z Oswigci 
mia; godz. 9 minut 45 przed południem osobowy; godz 
2 min. 43 po południu błyskawiczny (I i II ki.); godz. 5 
min. 7 po połudn. osobowy; godz. 8 min. 45 wieczorem 
osobowy; godz. 10 min. 10 wieczorem pospieszny. Z Bo* 
narkl: godz. 6 min. 36 rano mieszany; godz 4. min.4 7 wiecz, 
Od strony Lw ow a: i Podwołoczysk: godz. 4 min. 40 rano 
osobowy; godz. 7 rano pospieszny; godz. 8 min. 45 rano 
osobowy z Tarnowa; godz. 2 min. 24 po południu błyskawi
czny (I i II ki.), godz. 2 min. 53 po połuoniu .sobowy; godz. 5 
min. 10 wieczór osobowy; godz. 9 min. 38 wieczór pospie
szny Z W ieliczki: godz. 11 min. 15 rano; god 6 min. 60 

wieczorem.

Z Krakowa odchodzą:
W kierunku Wiednia, W arszaw y I B erlina : godz. 5 min. 38*
rano osobowy; godz 7 min. 25 pospieszny; godz. 9 min, 
25 raro osobowy; godzina. 2 minut 31 po noł. błysl awiczny 
(I i II ki.); godi 6 min. 25 wieczorem Jo Oświęcimia; g* 
10 v if*2Ór yospieszry. -  Do Bonarki godz. 9 min. 5 r  

godz. 7 min. 35 wieczorem osob. — W kierunku Lwowa 
i Podwołoczyska: godz. 6 min. 31 rano pospieszny; godz, 
8 min. 40 rano osobowy; godz. 11 rano osob.; godz. 2 mi
nut 49 po połud. błyskawiczny (I i II kl.); godz. 6 min, 
40 wieczór osobowy do Tarnowa; godz. 9 min. 15 wie
czór pospieszny; godz. H min. 50 wieczór osobowy. — 
Do W ieliczki; godz. 12 min. 20 w południe i godz. 8 min. 

_ 30 wiecz.
Czas środkowo-europejski. “̂ 5D

KURSY KRAKOWSKIE.

Ruble płacą: 127* żądają: 128*—.
Marki płacą: 58*60 — żądają: 59*10. 
Franki płacą: 47*30 — żadają: 47.80.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzień 
nie od godz. 11—3 popołudniu, z wyjątkiem poniedziałków 
.a opłatą wejścia 20 ct. w dzień zwykły, w niedziele i święto 
o 10 ct. od osoby.

Muzeum X X . Czartoryskich otwarte dla zwidzających we  
wtorki i piątki od godz. 12—2 po południu, o ile w te dnie 
nie przypadają święta.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegiumphysicum 
przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty w każdą niedzielę 
od god. 9—1 w południe.

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób S karg
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Marji 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystji.

M ADESŁANE.
f Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redah- * 
która tei za mą odpowiedzialności nie przyjmuje

Od pewnego czasu krążą po Krakowie nieuza
sadnione i złośliwe wieści ubliżające honorowi i czci 
p. Włodzimierza Zaiewicza.

Jako zastępca prawny tegoż, ostrzegam, że ka
żdego, ktoby podobne wieści rozszerzał lub je powta
rzał jako oszczercę sądownie ścigać będę. 182 

Kraków dnia 15 stycznia : 897.
Dr Czesznak Feliks.

\

1228
U w aga  n a  p o w y ż sz y  w y p a lo n y  zn a k  

n a  k o r k n  ja k o  te ż  n a  czerw o n ą  
e ty k ie tę  z orłem , u c h r o n i p rzed  n a 
b y w a n iem  c z ę sto  fa łszo w a n ej w od y

uDrt
f i a n t t l s r j a  A d w o k a ta

Dr R. Ławrowskiego
znajduje się

w Rynku gł. Nr. 38, Linia A — B, dom Wgo 
Mauriziego.

Dobry środek dom owy.
Wśród środków domowych, urwanych do uśmierzają

cego nacieraria, zajmuje Llniment Capsici Comp, przyrzą
dzane w laboratorjum apteki Richtera w Pradze niezaprze- 
czenie pierwsze miejsce. Cena jego jest niską: 40 c t , 70 ct. 
i 1 złr. za butelkę, którą rozpoznać można po czerwonej 
kotwicy. 3434

Ze względu na nadchodzący

K A KN A WAŁ
zwiacamy v szystkim nieumiejącym tańczyć, uwagę — 
że mogą w krótkim czasie wyuczyć się tego sportu 
podług najnowszej metody, w Szkole Tańców Ka
roliny Witkay i Syna. Plac Szczepański L. 8, 
l-sze piętro.

3796 ' ' K. W itkay i Syn.

Godziennie świeże mięsoC
w 5 cio kilowych paczkach, a mianowicie wołowe 
po 2 złr. 10 ct. wieprzowe po 2 złr. 60 ceni 
franco z opakowaniem; — jakoteż wszelkie, naj 
wybredniejszym wymaganiom odpowiadające w y 
rob y  m a sa r sk ie  po cenach niskich, wysył? 
pocztą Zarząd rzezalni w Tymowy. — Zamó 

wiei ia uskutecznia się natychmiast.

171 M. Lenda i Sp.

Handel Jakóba Piekły W Podgórzu, Kynek, poleca:
f r w i e c e  s t e a r y n o w e  kościelne, > W i n a  T o s k a ń s k i e  i  B a r l e t a  dla sklepików Kółek $ W y s y ł k i  na prowincję wszystkie! 
najlepsze we wszystkich wielkościach ) rolniczych —  cena 1 0 0  Liter złr. 2 8 , złr. 32 i złr. 35. S towarów uskutecznia się pod nader ko 

po cenach ściśle fabrycznych. \ Na życzenie wysyła się próby. ) izystLjmi warunkami.
H a n d e l  t e n .  d o s t a r c z a  t o w a r y  k o r z e n n e  d l a  S k l e p i k ó w  K ó ł e k .  r * o ‘n i c a c y c l x .

2973
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F. WÓJCICKIEGO
Restanracja w Hotelu Pollera

W KRAKOWIE.
. Niedziela dnia 16 Stycznia 1898 

Obiad za  1 z łr . 18

L I ZlR
l O

Zupa Toitue au mader
Rosół z pulpetami 
Consomme BoBoyal

i i . IKrokiety de Gibier
|  Jajka po Par; sku

II I .

;IV.

Sztuka mięsa sos chrzan. 
, Polędwica angielska 
{ Jndjk z sałatą 
i Kaptf n z rożna 
 ̂ Eskalopes cielęcy 

/ Be gnets a U Carnawal 
J Galaretka szampańska

Makaron Mfianaise
Ser — Owoce — Kaw a 

K o l a c j a  % 3  d a ń  7 5  c t .

v«l większy 
« w r * i a  SINGER A czółenkowych 
! plarialwkcwyth i  r o w e r ó w

J M  IWAKICKIEGO następcy

>>B
*

iii aredyt, za gotówkę znaoznh 
taniej.

p r z e s y ła  sig franc- ____14

Surową kawę
;wyborną, wielkoziarnistą, „KAMPINAS" znakomitą w sma
ku przesyła J a n  K u b ryclit, właściciel handlu korzen

nego  w P rad ze , Małe Ssrana, w woreczkach płó sien
nych 5-cio kilowych po cenie 6  z łr . franco. — Ten sam 

ratunek kawy palonej za 7 złr. 140

R. DITMAR
[Kraków, Rynek główny L. 13

P O L E C A :

L a m p y  w s z e l k i e g o  r o d z a j u
od najtańszych do najwykwintniejszych, 

L a t a r n i e  do ulic, sieni, kręgielni, 
schodów, magazynów, wystaw sklepo
wych i t. p.,

L i c h t a r z e  ręczne, biurkowe i forte
pianowe,

Kandelabry z bronzu, onyksu i me
talowe,

P a ją k i  z bronzu, majoliki^{metalowe 
i szklanne,

Ogromny wybór najno-1
wszych s t o l i k ó w  i  e t a ż e r e k
z płytami majolikowemi i metalowemi, 

[ Ź a r d y n i e r y ,  wazony, wazoniki, 
słupy na wazony, talerze dekoracyj
ne, figury większe i mniejsze, koszyki 
na bilety, ciasta, jakoteż rozmaite 
cacka (nipes) z porcelany francuskiej.

Ceny najprzystępniejsze.
I Zamówienia z prowincji wykonują się 

odwrotnie. 36

LOSY NA POMNIK KSIĘCIA EUGENIUSZA. I  C ią g n ien ie
lu te g o  br.125 3 15 G łó w n a  w y g r a n a

0 Ę F * 7 5 . 0 0 0  K o r o n .
Losy po 5 0  ct. są  do nabycia w kantorach wymiany, loteriach, trafikach i w Adm. „Głosu N arodu".

4
ou
W

Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T E  R O S Y J S K A
zbioru majowego poleca H A N D E L

W . A D A M O W I C Z A
W  B R O D A C H  na pograniczu rosyjsiiem 3)

1 funt „Fam ilijnej" bardzo dobrej .  ............................... 1.40
1 funt „Melange de Moskau" w oryg. opakow. najlepsz. 2.50 
1 funt „Im perial" cesarskiej w oryginalnem opakowaniu 3.50 
1 funt Wyslewków z najlepszych herbat kwiatowych . 1.20

Znakomita §„KAWA CEYLON" 5 kilo franco do każdej stacji pocztowej 9 5 0 .
*>000000000 #000000000ił
® ZAKŁAD ŚLU SA R SK I 0
oj. GÓRECKI i
O K rak ów , n i. św . W aw rzyń ca  2 6

Skat
o

poleca sig Q
Odo wyrobów ornamentalnych stylowych ki tych,
0  konstrukcyjnych i budowlanych oraz
0  plecionek z d ru tu  maszynowo i ręcznie wykonywanych.

O Wszelkie gatunki siatek do ogrodzeń, silnych i trwałych.

O S iatki ochronne do okien, rafy do przesiewania piasku. — Ma
terace do łóżek i łó żk a  żelazne wszelkich rozmiarów i konstruk- 

a  cji itp wyroby obecnie najtańsze i modne po najprzystępniej- 
V szycli cenach. — Modele zawsze na składzie. 382 L 4 10
0  P rzy  większych zamówieniach odpowiedni opust. ^
^ O O O O O O O O O  BI o  O O O O O O O O i

Pianino i fortepian
używane do sprzedauia. Wiado
mość u Stroiciela fortepianów 
S ta n ia ł .  8 ło t w iń s k ie g o

ulica Karmelicka Nr. 5.
151 2 3

W ina leczn icze
niezrównane co do jakości i smaku, jako to :

Chinowe, Chinowo -źelaziste, Rombarbarowe — Pepsynowe, Condu- 
rango — dalej

W I K T O  s a . G R a . o A
środek lekko przeczyszczający, zwłaszcza w praktyce kobiecej i dzie

cinnej z bardzo dobrym skutkiem stosowane — poleca
Apteka pod O p a t r z n o ś c i ą  D .  M A T U L I

w  P od górzu .
Cena % Litrowej flaszki 1 złr., pół Litrowej 1 złr. 80 ct.

WINO d la  REKONW ALESCENTÓW
butelka po 80 ct. i 1*50.

Wina te dla swego wyśmienitego smaku, są bardzo chętnie używaue. 
Cena butelki pocztą o 10 ct. więcej. Przy zamówieaiu 2 fliezek, 

przesyłka frauko. 3528 13 O

^Zakład fryzjerski— Karol Ryżmanowski
u lic a  S zew sk a  1. 2 .

.Poleca salon dla Panów, osobny salonik dla Pań, sztuczne 
wyroby z włosów. Perfumerja i przyb. toaletowe. Zakład 
starannie i h i g i e n i c z n i e  prowadzony. — Ceny mierne. 

24 u l -  S a s o w s k a  1. 2.

Tow arzystw o Zaliczkowe i Oszczędności 
WŁASNA POMOC

i stpwarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 
} * w  K r a k o w ie , n i. F lo r ja ń sk a  5
ogłasza niniejszem, źe z dniem 1-go stycznia 1898 

3  otworzyło stosownie do statutów

ll-gą sekcję
1 do której członków przyjmuje.

Do I szej sekcji przystąpiło 6 1 7 - t a  c z ł o n k u  i
i z 1553 Zdeklarowanymi Udziałami, na J>tóre**jurT26905 ko - B
| ron wpłacono. Udziały można w ratach tygodniowych wpłacać. B

Towarzystwo przyjmuje również w kładki oszczędności, W  
od których opłaca bez względu na czas trwania 5%  i po- S S  
stanowiło podatek rentowy z tych wkładek, opłacać z w ła - \  
snych funduszów bez żadnego potrącenia stronom. 109 2 3 5

F©BBBBBBBBBBBBBBBBBB©

Senzacyjny wynalazek!

aper Yestas
Zapałki papierowe 1

lepsze i tańsze od woskowych, 
patentowane we w s z y s tk ic h  

p a ń s t w a c h .  3885

Do nabycia w Krakowie we wszy
stkich handlach i trafikach.

oś

os

Józefa Ekerowa
n a u e zy e ie lk a  ta ń c ó w

mieszka obecnie i udziela 
Jekcyj

w domu L. 6 Mały Rynek,
I I .  p ię t r o .

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje ka
żdego czasu. 46 6 10

Oo zamiany

Plac 1,200 sążni kw.
blisko śródmieścia, dający się 
podzielić na 6 parcel od fron
tu ulicy jest po 30 złr. za 
sążeń do sprzedania. Gotó

wki wystarczy 10,000 złr. 
Wiadomość od godz. 10 — 3-ciej 
ul. Szewska 1. 10, II ptr. drzwi 5.

Tamże jest do sprzedania k a 
m i e n i c a  w jednej z ulic do Ryn
ku wpadających za cenę grutu.

^2 3 4

z m iH j
założony w roku 1870 107 

Przyjmuje s k ó r y  sarnie, j e 
lenie na zamsz czyli tak zwa
ne jelonkowe, jakoteż takowe 
z wto3em i wszelkie inne
gatunki z włosem lub na o- 
buwie po nader niskich cenach 

Z poważaniem
Józef Rogowski, Białostómft

ulica Łobzowska Nr. 36.

Handel korzenny
z Restauracją

w domu gdzie kasyno — w 
mieście z 12.000 ludnością, 
przy stacji kolejowei, jedyny 
interes bez konkurencji, jest

do odstąpienia.
Kapitał po trzeb uy od 4 do 
5.000 złr. — Wiadomość 
w Admin. „Głosu Narodu", 

l l l  3 s

n a  dobra z ie m sk ie  (na 
wet z zawiłą hipoteką) na

raz lub pojedynczo:
1) kilka nowych kamienic w 

Krakowie, z małą pożyczką 
bankową,

2) nowa willa piętrowa w 
Szczawnicy przy parku, u- 
roczi, z widokiem aa Pie
niny położona, o 9 poko
jach, 3 tarasach, z oficyną, 
ogrodem, stajnią i wozo
wnią,

3) kopalnia nafty i terena na
ftowe w Gorlickiem.

Wiadomość na listowne za
pytania z podań em ofiaro
wanych przedmiotów udzieli 
p. Władysław Masłowski 
Kraków Rynek 4 6 .3909 4 7

Konces. Biuro Wywiadowcze i Stręczeń
pod godłem „V ictoria“ ul. Krupnicza 10, parter

poleca P. T. Chlebodawcom przez poufne wywiady najlepiej reko
mendowaną służbę wszelkiej kategorji. — Korespondencje na pro

wincję uskutecznia się odwrotnie.
Wyrabia posady dla: P. T. Oficjalistów, Leśniczych, Rządców, Po-

~ ,11 AnT,rrth i f  Tl    f ln  nrarn o Ti fflb Pnn RnfołAmTT
tt jiu o iu  j/wuiujf viLU« i. • JL• jwuDUUWj iJDSUll/tiJ GLij IbuęjULU W j L U*
mocników Handlowych i t. p. — Guwernantek, Bon, Bufetowych, 

Kasjerek i t. d.
Kilka guwernantek i bon, „niemek i francuzek" z n a j d z i e  p o -  
___________________m i e s z c z e n i e  z a r a z . _______ 141 2 3

Ł m w
u n g eu . H ~ B ais

K r A u t e r - T h » e ,  R u  a a . KnSterlch (Polygonum  avio.) is t eln vorzUg 
llchaa H auam ltte l bel a llen  Erkranku ngen d er LuUw ege Dieses durch  
•e ln e  w frkaam en E lg e iu o b af «n bekanm e K raut g, d e ih t in einzelne Di 
•trio ten  R u aa lti d« r.o o» eine Hohe bis iu  1 M e t « r e rre  cht nic .t iu  
y e rw tc h .o la  m it dem  in D eu tich lan d  *a c h ie n d e n  KuDterich. W ur dah er  
an P h th is i s ,  Ł u f tr O h r e n -  ( l i r o n c h ia l •) J m ta iT ł i ,  L im y i-n -  
•p lt» en -A .ffeeH o n en , K e M k o p f le i t ie n .  A u th m a , A th e m n o th ,  
B ru s tb n M + m m i* n g , H u s te n , l l e le e r k e i t ,  IH u th im ten  eto. etc. 
le łd e t, aam aatlieh  aber d a rjen lg e , w atcher den Keim zur L m ię e n -  
tc h u H n d s u c h t  la  aieb fe rm u te t, verlange und ber< te alch den Absud 
d la te a  K rlu ta r th e e a , w eloher e e h t  la  Paoket n t i  G u ld e n  bel 
K r a a t  W a i d a m a u i i , r  Ł l a b a a b a r g  a .  H a r z ,  erhS Itlioh la t  
B r a e b i r a u  mH A ntłiofcea A a aa a a rtia ia a  uad A tteatea  g r a t l e .

2035

Potrzebuję
znaczniejszą ilość Buraków ćwi
kłowych wraz z podaniem ceny 
z dostawą do Krakowa. Wiado 
mość w Administracji „Głosu Na
rodu" p. L. 96. 96 3 3

Piekarnia
sklep wraz z mieszkaniem za
raz do wynajęcia. Wiado
mość Czapnicki, Starowi
ślna 1. 136 2 6

Scheringa
formalinowe przyrządy 

do desinfekcji
uznane przez powagi lekar
skie jako gruntownie niszczą 
ce wszelkie zarodki chorób 

zakaźnych. 3696 5 O 
Mniejsza „Hygea" zastoso
wana do desinfekcji ubiorów 
i pokojów ceua 2 fi. 30 ct. 
Większe „Aeskulap“ do de 
sinfekcji sal i stajen ceua 
4 fi. 80 ct. wraz ze sposo

bem zastosowania. 
Przyrządy te służą także d 
zniszczenia w lokalach wszel

kiej wstrętuej woni. 
Skład w Krakowie w aptece 

Konst Wiszniewskiego.

Cz t er y  M U Ł Y
robocze

zakupi Zarząd Cegielni P a
rowej «Karol > w Polan
ce p. Kr sno. ipi 2 b

Licytacja
Dnia 18 stycznia 1898 o god^nio 
11-ej prz;ed połud. od ędzie się w 
^ramach Dominikańskich (aklep 
Nr. 20) przy ul. Stolarskiej sprze
daż przez publiczną licytację towa- 

owej Wiktoijirów do masy konkursowej' 
Kaszyczko należących, jako t o : 
kapeluszy dams\i:h i dziecinnych 
na wszystkie sezony, f irm do ka
peluszy, przyborów do ubrania ka- 
paluszy, (piór, wstążek, koronek, 
materyj i tp.) a to jako na dru
gim terminie licytacyjnym także 
poniżej ceny szacunkowej. O czem 
chęć Łupną mających zawiadamia 
170 Zarząd masy konkursowej.

ZŁOTE BANTAMY
kogutek i k reczka, bardzo ładne 
(karzełki) są d o  s p r z e d a n i a  
ulica Łobzowska Nr. 2 stary u 
właścicielki Zdybalskiej. 161 2 2

Nauczyciel
języka francuskiego udziela 
nauki w tymże języku teor. 
i prak. pod bardzo przystę
pnymi warunkami. Upraszam 
łaskawie zgłaszać się do księ
garni P. Zwolińskiego i Ski, 
ulica Grodzka Nr 40. 141

Ważne dla właścicieli 
domów!

Skład maszyn w Podgórzu poleca 
ogniotrwałe w ó z k i na awóch 
kołach na popiół i śmieci. 116

Marka ochronna Odznaczone na Wystawie krajowej 
w r. 1894 dyplomem honorowym Cik. 

Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

19Prządkaii
w  K r o śn ie

poleca Szan. P.T. Publiczności swego
wyrobu czysto lniane, sławne z 

broci, ręcznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od najgrubszych do najciońszych web

i b ie liznę stołową
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

oraz d o sta r cza  k o m p l e t n e  i  n a jta ń sze

wyprawy ślubne.
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost d o  K r o r t n a  (poczta, tc-‘ 

egraf i stacja kolejowa w miejscu). 3441
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą.

E Do racjonalnego pielęgnowania ust i zębów: Najwięcej przeolwgnllna; niezawodna p r z e c i w  c u c h n i ę c i u  z ust ,

SSENCJA DO UST „EUCALYPTUS" Z *
N .  -  W *.!-,, t a m  H n t

Tamże można również nabyć: c . k .  n pra. sp e c y f ic z n e  M ydło d o  u s t  D ra  C .|H . Faber^aT m i ^Szczoteczki do zębów Dr C. M. Fabera w 3 gatunkach.
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KSIĘGARNIA KATOLICKA
a- Wladysł. Nliłkowskiego w Krakowie

B y n e k  g ł ó w n y ,  3 0
rzymała na skład główny bardzo zajmującą książkę

pod tytułem : 16

) obowiązkach 
społecznych.

na egzemplarza 2 0  cen t., z przesyłką o 3  ct. więcej.

Najnowsze koszule frakowe
według paryskich wzorów,

Kołnerzyki, Mankiety, Krawaty, Spinki, 
Skarpetki, 142 1 10

Kapelusze składane (Chapeau Claąue), 
Rękawiczki balowe w wielkim wyborze wła

snego wyrobu,
Mydła, perfumy z fabryk angielskich oraz 

krajowych i wszelkie przybory toaletowe 
polecają w wielkim wyborze po niskich cenach

BR. BILEW SCY
w Krakowie; obok kościoła N. P. Marji.

IR, .A. UD .A.
owarzyszenia pożyczkowego i oszczędności

„Wzajemna Pomoc" w Podgórzu
tprasza Szanownych C z ł o n k ó w  Stowarzyszenia na

XVIII. Ogólne Zgromadzenie
>ye się mające w  n ie d z ie lę  d n ia  2 3  s ty c z n ia

1 8 9 8  r. o godzinie 3-ciej po południu
w  b i u r z e  Ł a s y  S t o w a r z y s z e n i a .

PORZĄDEK DZIENNY:
Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za rok 1897. 
Sprawozdanie Wydziału Sprawdzającego i wniosek na 
udzielenie Dyrekcji absolutorium (§. 67).
Zatwierdzenie 1 dyrektora.
Wniosek Rady w sprawie rozdziału czystego (§. 45). 
W jbór 3 członków do Wydziału sprawdzającego i 2 

następców.
W Podgórzu dnia 15 stycznia 1898. 

etaiz B r .  G u s t a w l c z .  Prezes P .  P r y s a k .
Wstgp na salg dozwolony jest tylko tym Członkom, którzy 

>li przynajmniej udział 25 złr. (§. 59) i to za okazaniem ksią- 
:i udziałowej. 172 1 1

W SPIERAJM Y PRZEMYSŁ O J C Z Y S T Y ^  f f  
N a j l e p s z e ! ! !  (

Wapno skaliste, wapno gaszone ff 
i do uprawy roli, fj

u zn a n e  przez c. k. In ż y n ie r ję  w o jsk o w ą  
jako je d y n e  u  nas.

K a m i e n i o ł o m
z którego to dotąd znane produkcje pod firmą: 
Schonberg & Lupchutz od lat 20 z naszych ka
mieniołomów pobierali kamień i z tegoż wapno 

produkowali.
Obecnie sami z nowo wybudowanego Wapiennika 
W Ludwino wie, stacja kolei Bonarka, sprzedajemy 

znacznie taniej tak hurtownie jak i częściowo.
Główne zastępstwo na Galicję i Kraków upowa
żniony p .  A n t o n i  S e r a f i n ,  Wapiennik 

w Ludwinówie poczta Podgórze.
Również sprzedajemy kamień budowlany i bruko
wiec do bruku oraz szuter z własnych kamie

niołomów w Zakrzówku pod firm ą : ^

A ntoni i Józef Batko @
127 i 3 w  Z a k r z ó w k u .  0
g g g g  e e e © g ę © e c e ® e e @ |

landlowa Spółka Bjbacka „Union"
~FC K ,  IK I <Ć> " W  28

Rybaki pod Zamkiem, obok Tow. wioślarskiego.

OO
©

8
©

ple przednie poniżej 
tlograma . . . .  lk lg .66ct. 
ple przednie kilo- 
fafcrąwe . . . . 1 „ 73 „ 
We przednie od lVa 
o 2 .  . . .  . . 1 I  83 ,

Ceny targow e: 
Liny . 1 klg. 80 ct.
K arasie ............................ 1 „ 78 „
Szczupaki żywe 1 kl. od 1 fl.—150.

„ bite świeże. 1 klg. 55 ct, 
Sandaeze bite świeże .1  „ 75 * 
Brzany w zamian łososia 1 85

Perfumy i mydła
t o a l e t o w e

z pierwszorzędnych fabryk angiel- #  
skich, francuskich i krajowych: »

WODĘ KOLOŃSKĄ; |
R o z p y l a c z e  d o  p e r f u m ; |

Puder biały i różowy;
Sminki teatralne; Puszki i łabędziki do pudru; 

PUDER BRYLANTOWY NA WŁOSY;

Reim i  Spółka
K R A K Ó W  

R ynek  37 Linia A-B
polecają

po cenacli najmniarkowańszych:

NOWOŚĆ!
„APARATY L 0 N G L 1 F E “

do czyszczenia powietrza w pokoju.

C M n iti, liDolenm, Ceraty, EogóżKi, 
Szczotki do przedpokojów,

E  KALOSZE ROSYJSKIE ~
p ra w d z iw e ,

SMAROWIDŁO NIEPRZEMAKALNE 
d o  o b u w i a ,

W o d ę ,  p a s t ę  i  p r o s z e k :  d o  z ę b ó w ; |  S m a r o w i d ł o  podeszwo ochronne,
Szczotki do zębów i paznogci

Wodę do włosów, glicerynę i lanolinę 
toaletową.

SASZETK I o ROZM AITYCH ZAPACHACH. 
Gąbki toaletowe  —  Szczotki toaletowe 

i wielki wybór rozmaitych innych artykułów 
toaletowych.

TŁUSZCZ D O  BRONI,
Wałeczki, Kit i Gips do okien,

SK I -» ■  Łyżwy śniegowe v  8  KI
wszędzie do użycia, nadzwyczaj przyjemna i zdrowa 

rozrywka,
Niezbędnie dla pp. turystów , leśniczych i m yśli

w y ch  potrzebne. 12

Klub Filatelistów w Krakowie
zaprasza P. T. filatelistów polskich by się zechcieli 
w pisać ca członków Klubu Da rek 1898. — Statuty na 
żądanie darmo i oplatoie. (Patrzaj dotyczące doriesienie 

w kronice). 139
Przewodniczący: Władysław Ślatowski, Starowiślna 19.

Pierwsza Krajowa Fabryka j
WYROBÓW PLATEROW ANYCH |

i srebrnych
odznaczona najwyższą Dsgrodą Dyplomem honoro- j 
wym c. k. ministerjum bsndlu Da powszechnej wy j 
stawie krajowej we Lwowie w r. 1894 i na wy-: 
stawie budowlanej we Lwcwie w r, 1892 medalem | 

srebrnym jaństwowym.

Jakubowski i Jarra
3839 7 10 W  KRAKOWIE
polecają po cenach fa lryczn ych  w Magazynach własnych 

jw  Krakowie Sukiennice L. 26, we Lwowie Eynek L . 37, | 
w Czernlowcach Eynek hotel pod czarnym Orłem

Zastawy stołowe, noże, widelce, łyżki, łyżeczki, i 
lichtarze, kandelabry, tace, kosze, samowary,1 
lustra, garnitury toaletowe, przedmioty ozdo

bne na podarki i t. p.
Artykuły kościelne: kielichy, monstrancje, pu
szki na komunikanty, lampy, lichtarze, krzyże, 
ampułki kropidła, lawatarze, trybularze, na

czynia do Olejów świętych i t. d. 
Fabryka wykonuje na obstalunek podług ry
sunków i projektów tablice pamiątkowe, biusty, 
pomniki i wszlekie przedmioty kościelne ja k : 
świeczniki, żyrandole, szaty do obrazów, oku
cia do ram, Cjmborium, Tabernakulum i wszel

kiego rodzaju ozdoby do ołtarzów. 
Przyjmuje reperacje do pozłacania, posrebrza

nia, niklowania i bronzowania.
Wypożycza nakrycia stołowe na większe zebra

nia, zabawy, wesela i t. p.
Przy wyprawach większych i zamówieniach opusz

cza się znaczniejszy rabat.
Proszek do czyszczenia z ło ta  i  srebra. 

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

-Ochronna marka:

K o t w i c a .

Liniment. Gapsici comp.
z A p tek i R ich tera  w  P ra d ze , 

uznane jako znakomite uśmierzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do nabycia we wszystkich aptekach. 
Togo
powszechnie ulubionego środka domowego
należy zawsze żądać tylko w butelkach oryginalnych z naszą 
ochronną marką „Kotwicą" z apteki Richtera i z prze
zornością uznawać ty lk o  butelki z tą marką jako 
wyrób oryginalny.

Apteka Richtera pod złotym lwem w Pradze.

)>

KSIĘGARNIA

S. A. Krzyżanowskiego
w  Krakowie

poleca dzieła naukowe pedagoga 
R e u g g n e r a  p. t.

Najlepsza Metoda
najłatwiejsza dorbardzo pręd
kiego a gruntownego nau
czenia się Języków Obcych 
bez nauczyciela, z objaśnie
niem wymowy i z Kluczem 
na końcu każdego dzieła:

(( P o l s k o  - N i e 
m i e c k i  ku rs  
w stg p n y  [ E l e 

m e n t a r z )  po 15, 30, 52 cnt.; 
kurs I-szy 90 cnt. — kurs Il-gi 
2*30 złr. komplet (oba kursy) 
złr. 3*—.

{ ( P o l s k o - F r a n 
c u s k i  kursi-8zy 
13 zeszyto*, kurs 

11-gi 24 zeszytów. Gramatyka Pol
sko • Francuska 10 zeszytów po 
22 ct.. na zaliczkg wysyła sig tylko 
20, 10, lub przynajmniej 6 ze
szytów.

„Samouczek", S S S s ; ^n 1-szyzłr. 1*12. kurs
Il-gi złr. 1*80. komplet złr. 2’62.

Przewodnik
z rozmówkami an 
gielskiemi, wydanie 

11-gie znacznie powigkszone ct. 75.

'Jamnnli Wielc»r *-j-33*ycj°- 
„OdllKMI Lud2ie“ r-łsy na->sta'11 w mej szych
ludzi, z 16 rycinami, złr. 1.20, 
w oprawie eleganckiej złr. 2.25.

k r ó l  poftów 
wggierakich 

nieśmiertelny 
"wieszcz, bożyszcze narodu madiar- 
skiego, poeta nad poetami, złr. 105 
w oprawie eleganckiej złr. 180.

Do nabycia we wszystkich księ
garniach._ _ _ _ _  3 5 9 5 5 2 4

100 morg
gruntów ornych i kilkanaście 
mórg Łąk, blisko miasta Bo
chni przy szosie, b ęd ą  ro z 
p a r c e lo w a n e . Zgłoszenia 
przyjmuje Administr „Głosu 
Narodu" 164 1 5

Bilard mały
d o  s p r z e d a n i a  za- 

Krupnicza 12.raz 162

Reproduktora
dobrej budo* y i pochodzenia, zda
tnego do klacz roboczych, peł
noletniego, najchętniej wysłożo 
nego rządowego, k a p i ę .  Teofil 
Ostaszewski. Kraków, ul. Wolska 
N r  18. 137 1 3

Ka wa l e r
lat 28 liczący, prowadzący inte 
res mesarski na prowincji, z po
wodu braku znajomości poszukuje 
na tej drodze towarzyszki życia 
panny lub młodej wdowy z posa
giem do 1000 żłr. aby była przy
stojną i obrotną. Na żądanie prze
słać może fotografig. Zgłoszenia 
przyjmuje Administracja »Głoso 
Narodu“ dla W. D. 173 1 3

Strzelba
Drejsego w dobrjm stanie t a 
n i o  d o  z b y c i a  B. S. poste 
restante Gawłuszowice. 165

A pteki
dziedzicznej w zachodniej Ga
licji w cenie 25 tysięcy złr. 
poszukuję zaraz do kupna.
Łaskawe oferty, Wład. Ro
galski Kraków, ul. Starowi- 
ślna Nr. 27 II p. front 148

DROGUERJA
L. W. St. Żarskiego w Pod
górzu przyjmie zaraz zamiej
scowego

praktykanta
z ukończoną trzecią lub czwar- 
tą  klasą gimnazjalną. 144

Dzierżawa
220 mórg

w dobrej ziemi dobrze zago
spodarowana. jest wraz z In
wentarzem z powodu stosun
ków rodzinnych do objęcia. 
J .  IŁ  T u c h ó w  poste re
stante. 169 1 4

Do sprzedania j
karczma.

o 6 ub kaojach ze sklepem, ze staj
nią dachówką krytą gdzie stoją 
rządowe Ogiery, za które płacą 
czynsz 140 złr. rocznie, z drewu
tnią i 1 morgowym ogrodem ze 
startmi drzewami, wizystko przi 
szosie powiatowej przy mieściy 
Bochni, wrazie ż) czenia może bye 
dodana dowolna ilość gruntu ć 
łąk. W blifrkości karczmy płynąca 
woda, zatem miejscowi ść zdatna 
pod Zakład fabryczny lub przemy
słowy. Adres w Adm. „Głosu Na
rodu". 164 1 4

Diurnistka
przyjmie zaraz miejsce, tu 
dzież przyjmuje wszelkie prze
pisywania. Zgłoszenia do A- 
dministrseji „Głosu Narodu* 

168 1 3

Urzędnik państw.
mogący tłożyć kaucjg do 300 złr. 
przymie Administracjg Kamienicy 
lab innej realności Łaskawe zgło
szenia uprasza dla S. G. 167 do 
Adm. „Głosu Narodu". 167

Piękność niezawodną
otrzymuje sig przez użycie Kreml} 
twarzowego, zwanego „Gesichts- 
pomade", który usuwa w przecią
gu kilku dni piegi, liszaje, w ągry  
1 wszelkie w yrzuty skórne, czyniąc 
płeć pigkną, białą. —  Dostać mo
żna w pierwszym składzie apte
cznym J .  W i ś n i e w s k i e g o  
w Krakowie, ulica Stradom L 7 , 

S ło ik  6 0  centów. 22

Licytacja
Zupełna rozprzedaż inwenta
rza żywego i martwego do
borowego cdbędzie się dnia 
17 stycznia o godzinie 9 ra
no na obszarze dworskim Si
dzina przy Skawinie. 89

JHO RIS"
>oleca ae ze swej dobroci tutki 

tutki „No:

Fabryka pudełek, totek cygaretowych i wyrobów papierowych
W . B E ŁIK ) W  SKIEGO, M ag istrą

towe „Norię* jako też tatki z najlepszej bibWkl „Mała*. — "Przy z 
pilnie baczyc, czy pa pudęłku jest marka ochronna £Ł*%ędjż*. ^

a  w  Krakowie, 
3>0f$l«ka L 20.

20
W łaściefelk* j  wy4a ) r q p ^ (ii.Józęla Ępgoszowa. Jtedaktoj edpofwiedzijktof : Kazimiera Ebrenb

Bnteł Fiałkowskich w Bialq

Dla łatwego wyboru tutek, pole
cam: Tutki „Maia Numatt, „Malt 
Albert", białe „Noria* do lekkich 
tytoni. Tutki „Mais Waliła*, „Mala
d© Parła* do tytoni średniomocn.

Na żądanie przesyłam  ekazy.   ■2.—"a...— _ _ _
w  Krakowie.


